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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu iO hai., 

pocztą IC ha.l. — Biura Bedakeyi i Administracji 
ulica * Czarnieckiego 1. 12. — Bkspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. -Sokołowskiego. Pasaż 
Hau&manna I. 9. — Listy należy frankować.

Keklaiiiacye otwarte wolne od opłaty 
Teiefon Red.akcyi nr. 8 8 -

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8  K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., półrocznie 12 K., k w a r t a l n i e  6 K., mi e ­
s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We wszyst­
kich innych państwach 3  K. 80 h. miesięcznie.

‘ „Przewednik naukowy I literacki11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskićj1', otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ej tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni 1 miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 h , drudzy 60. h. „Prze­
wodnik11 prenumerowany osobno' kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po ! 2  hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 Tai. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1.9. i w biurze Li>d*‘- 
ka Piohna ul. Karola Ludwika I. 9; we Francyi w P a­
ryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue de 
Yarenne.

C Z Ę Ś Ć  U K Z Ę D O W A

Jeg o  Ces. i K ról. A posto lska M ość r a ­
czył N ajw yższem  postanow ieniem  z dn ia 26 
lipca  b. r. nadać n aj m iłościw i ej szefowi 
sekcyi w M in is te rs tw ie  spraw iedliw ości, dr. 
F e rd y n an d o w i S e b r o t t o w i ,  order K orony 
Żelaznej k lasy d rugiej z uw oln ien iem  od 
taksy .

Jeg o  Ces. i K ról. A postolska M ość r a ­
czył N ajw yższem  postan o w ien iem  z dn ia 2ft 
lipca  b. r. zam ianow ać n aj m iłości wiej dy­
rek to ram i koleji państw ow ych  w piątej k lasie 
ra n g i p rzy  rów noezesnem  n ad an iu  ty tu łu  i 
c h a rak te ru  radców  D w oru z uw oln ien iem  od 
ta k s y : posiadających ty tu ł radców  Rządu, 
dyrek to rów  kolei państw ow ych  C ezara G e ­
r a r d  F e s t e n b u r g a  i Józefa I i o r o -  
s z k i e w i c z a.

O b w ie sz c z e n ie

c. k. N am ies tn ic tw a  we Lwowie z d n ia  28 
lipca b. r. do 1. *SS.S85 z zaw iadom ieniem , 
iż rząd  saski zezwolił n a  przyw óz b y d ła  ro ­
gatego  do rzeźni w P la n e m —i/Y, — zam ie­

sz c z o n e  je s t w „D zienniku  u rzędow ym 11 dzi­
sie jszego  num eru  G azdy Lwowskiej.

CZĘŚĆ IIEDRZĘDOWA

Jmm0 , 31 lipca.

N iejednokro tn ie  już m ieliśm y sposobność 
zaznajam iać ezy te ln ików  ze stanow iskiem -,'ja­
kie zajm uje znakęm ity  profesor U n iw ersy ­
te tu  berliń sk iego , a jednocześn ie w ydaw ca 
m iesięczn ika Preussische Jahrbiicher dr. D el- 
brtick wobec nu rtu jący ch  w P rusach  prądów  
an tipo lsk ich . U czony  te n  i publicysta , cho­
ciaż gorący  zw olennik  obecnego g a b in e tu  i 
chociaż zalicza się do u ltrarządow ego  s tro n ­
n ic tw a w olno - zachow awczego, na polu po­
lityk i antipolskiej różn i się w sw ych pog lą­
d ach  zasadniczo, zarów no od kół d ecydu ją­
cych, ja k  i od sw ych stro n n ik ó w  po litycznych ,
i pohtykę tę poddaje w swym  m iesięczniku 
surow ej k ry tyce . Ocenę tak ą  do tychczaso­
wej działa lności k o m is ji ko lon izacy jnąj w 
W. Ks. P oznańsk iem  i P ru sach  Z achodnich  
spotykam y w najnow szym  (lipcow ym ) zeszy­
cie w zm iankow anego m iesięcznika.

P rofesor D elbrtlck szydzi, iż h ak a ty śc i 
wynoszą, pod niebiosa osied len ie przez kom i­
s ję  5000 chłopów  n iem ieckich w dw óch pro- 
w incyaeh  kolonizow anych, gdyż stosuuek te- 

-go o fted len ia  do nap ływ u  Polaków, je s t  jak  
jeden  do sta. N astęp n ie  zaś zw raca się p rze­
ciwko świeżo w ydanej a omówionej przez 
nas n a  tem  m iejscu pracy sek re tarza  g e n e ­
ra ln eg o  związku haka tystów  dr. E. Stum pfe- 
go „O kw esty i polskiej i kom isyi koloniza- 
ey jn e j“, k tó ra  zdan iem  dr, D elbrilcka w brew  
woli au tora zaw iera najsurow szą k ry tykę  ha- 
katyzm u.

W szak  dr. S tum pfe przyznaje, że poło­
wa n iem al z o lbrzym iej sum y 450 m ilionów  
m arek, p rzeznaczonych n a  zw alczenie żywiołu 
polskiego, zo s ta ła  tak  dobrze jak b y  rozdaro- 
w ana, i że każda rodzina osadnicza, sp row a­
dzona do W. Ks. P oznańsk iego  lub  P ru s Za­

chodnich, kosztuje skarb  p ań stw a 8 ,420 .000  
do 12,240.240 m arek.

N ie w aha  się on też przyznać, iż P o­
lacy  także kolonizują, a przecież n ie  tylko 
n ic n ie  dokładają , lecz p rzec iw n ie  osiągają 
jeszcze zyski dość znaczne i że żywioł polski 
w m iastach  tak  się skonsolidow ał i tak  s tę ­
żał, iż jeże li będzie n ada l rozw ijać się do­
tychczasow ym  trybem , N iem cy m uszą pogo­
dzić się z m y ślą  u tra ty  m iast n a  w schodn ich  
kresach p ru sk ich  n a  rze^z Polaków .

W  dalszym  c iągu  au to r rozp raw ia  się 
z tym i fan ta stam i, k tórzy  dom agają się dla 
p rzy tłu m ien ia  polonizm u w Poznańsk iem  i 
P rusach  zachodn ich  „tłum nej w ędrów ki11 
N iem ców  ze zachodu. S tosunki w rzeczonych 
prow incyach  ato li n ie  są tego rodzaju, aby 
m ogły  sk łon ić N iem ców  do opuszczenia do­
tychczasow ych sw ych siedzib. „W ędrów ka 
tłu m n a 11 N iem ców  rozpocznie się  dopiero 
w tedy, gdy uda się rządow i zam ien ić  W. 
Kś. Poznańsk ie i P ru sy  Z achodnie w ziemię 
obiecaną, p ły n ącą  m lek iem  i m iodem , a na 
to bynajm n ie j się n ie  zanosi. Z resz tą  idea 
podobnej w ędrów ki — zdaniem  profesora 
D elbrilcka —  już z tej prostej p rzyczyny  je s t 
n iedorzeczna, że w  zachodnich  p row incyach  
n iem ieckich odczuwać się daje coraz do tk li­
wszy b rak  robotn ika. Dość pow iedzieć, że 
h an o w ersk a  Izba ro ln icza  og łosiła  świeżo 
en e rg iczn y  p ro test przeciw ko „w a b ien iu 11 ro ­
botników  h an o w ersk ich  przez kom isyę kolo- 
n izacyjiią, a la n d ra c i (naczeln icy  pow iatów) 
w zachodnich p row incyach  w zbran iają  się 
og łaszać prospektów , zachęcających  N a d reń - 
czyków i W estfalezyków  do p rzenoszenia się 
n a  k resy  w schodnie.

P rofesor D elbruck  w ykazaw szy w da l­
szym ciągu, że obecna antipo lska polityka 
w yrządza bezpośrednio  do tk liw e szkody n iem - 
czyźnie n a  k resach  w schodnich , a pośrednio  
po za g ran icam i p ań s tw a  i obniża m ora lną  
pow agę N nńińec, zapytu je się w końcu sw ych 
wywodów vezy w p rasie  niem ieckiej za ta rła  
się już  do tego  stopn ia  m iłość praw dy, że 
n ik t nie odważy się poruszać i om aw iać sp ra ­
wy, m ającej dla P ru s p ierw szorzędne znacze­

nie, bezstronn ie  i zgodnie z rzeczyw isto­
ścią ?“

R o p c lF  lPT 5d l M I I
L w ó w , d n ia  31 lipca.

O s tre jk ac h  ro lnych  i pojaw iających 
się z okazyi ty ch  strąjków  ro zru ch ach , n a ­
deszły  dziś następujące d o n ie s ie n ia : W  pow ie­
cie borszczow skim  w O leksińcack  układy 
s tre jku jącyek  z dw orem  są n a  ukończeniu . 
W  S zerszeniow caeh  pau u je  ciągle rozgory­
czenie ; pod osłoną żandarm ery i i w ojska 
pracu je k ilkudziesięciu  żeńców, sprow adzo­
n ych  z B ukow iny. W  K apuścińcach  ro b o tn i­
cy sprow adzeni uciekli, żn iw a p rzeprow a­
dza s łużba dw orska; pogotow ie "wojskowe 
także i tu ta j sprow adzono. W  g m in ach  Je- 
zierzany , Jezierzanka oraz F ilipkow ce p rzy ­
szło do ugody.

W  pow iecie czortkow skim  w 17 g m i­
nach  żniw a albo w cale się n ie  odbywają, 
albo ty lko  przy pom ocy jednej m aszyny 
i po kilku  robotn ików  w każdej gm in ie . Pod 
osłoną ża n d arm e ry i i w ojska rozpoczęła p ra ­
cę przy żn iw ach  w Pauszów ce część m ie j­
scow ych robotników  oraz ro b o tn ic y  sp row a­
d ze n i; w A n tonow ie p racu ją  m aszyny  
dw orskie , w U łaszkow cach  i Zabłotow ie r o ­
bo tn icy  dw orscy i po kilku  o b c y c h ; w Ro- 
m aszów ce 200 robotn ików  m iejsepw yck.

W powiecie p rzem yślańsk im  w ybuch ł 
strejk  w W iszniow czyku. W  S tan im irzu  a re ­
sztow ano 3 przyw ódców  strejku. W  Łaliodo- 
wie, w Słowicie, Ł o n iaeh  sy tuacya  c iąg le  
g ro ź n a ; zarekw irow ano jeszcze szw adron ka- 
w alery i.

W  powiecie ska łack im  s tre jk  objął do­
tychczas w iększą część g m in  pow iatu. W  So­
roce p rzy b ia ła  ludność postaw ę g roźną  wobec 
sprow adzonych  robotn ików  i w dn iu  25 b. m., 
gdy robo tu icy  ci n a  fu rm ankach  dw orsk ich  
udaw ali się w. pole, tłum  około 300 w łośc ian

Listy l i te M ie  i Warszawy.
(Pora ogórkowa. — Teatrzyki. — Filharm o­
nia. — Konkurs na felieton. - Nowo powie­
ści. — Gruszeckiego „N aw iB ony11. — Jozofata

Nowińskiego „Zyeie i inajize*ue“).

M am y tego  roku lato  szczególne. Czer­
w iec i lin ieć  kapryszą, ja k  listopad. Rano 
słońce, w po łudnie deszcz, p rzed  w ieczorem  
ch łodno, w ieczorem  w ilgotno i zim uo. Już 
daw no nie by ło  tak  dziw nego  la ta .

T racą  n a  tern g łów n ie  t. zw. ogródki, 
k tóre śc iągnęły , ja k  zw ykle, do s to licy  na 
m iesiące le tn ie . Bo n ik t n ie  m a ochoty p rze­
ziębiać Się w o tw arty ch , p rzew iew nych  te a ­
trzykach.

Corocznie, w m aju p rzybyw a do W a r­
szaw y tłum  aktorów  p ro w in c jo n a ln y c h  P o­
n iew iera ło  się to biedactw o przez ca łą  zim ę 
w ró żn y ch  dziu rach  k raju , n ie ra z  ch łodno 
i g łodno, w ędru jąc z m iasta  do m ias ta  za 
ch lebem  i za ła tw ą, ta n ią  sław ą m ałych  
m iasteczek. P rz y k ro śd Jb ied ę  i zaw ody w łóczę­
gów  op łaca ła  nadzieja przepędzenia kilku 
m iesięcy  w lepszym  bycie i wr znośn ie jszych  
w arunkach . W  W arszaw ie n ie brak podnie­
ty  i w rażeń  a rty s ty cz n y ch  d la aktorów  pro­
w in c jo n a ln y c h , najczęśc iej dy le tan tów , bez 
żadnej szkoły, pozb ieranych  z różnych  zauł­
ków społecznych . Tu m ogą się p rzypatrzeć 
grze aktorów  dobrych, w idzieć nowe sztuki 
europejsk ie , otrzeć się o ludzi w ykształceń- 
szych... ogładzić się, okrzesać, nauczyć się 
czegoś.

J a k  w yznaw ca M ahom eta do M ekki, 
tak  ciągn ie  polski ak to r p ro w in c jo n a ln y  do 
W arszaw y, nadzie i ró żnych  pełen, z g łow ą

rozgrzaną, z sercem  bijącem . Może uda mu 
się uzyskać deb iu t w tea trze  rządow ym , m o­
że jzw rócą n a  n iego  uw agę i w liczą go do 
trupy  sto łecznej... Szczyt to przecież m a­
rzeń każdego ak to ra  p ro w in cjo n a ln eg o ...

A le w W arszaw ie czekają go nowe 
zaw ody. O debiu t trudno , o angażow anie w 
tea trach  rządow ych jeszcze tru d n ie j, a kasa 
jego dy rek to ra  je s t tak  sam o pusta, jak  w 
m ałych  m iasteczkach. W ieczory zim ne; n i­
kom u nie chce się chodzić do ogródków , 
z k tó rych  w raca  się z k a tarem , g rypą, ka­
szlem.

P rzed pustem i ław kam i g ra ją  tego ro- 
ku ogródki, a najpuściej byw a tam , gdzie 
dają sztuki pow ażniejsze. N. p. M ichał W o­
łow ski, d y rek to r te a tru  łódzkiego, usiłow ał 
podn ieść  dość n isk i zw ykle poziom naszych 
tea trów  le tn ic h . D aw ał rzeczy dobre, w y­
staw ia ł je  s ta ra n n ie  i... zbank ru tow ał a zb an ­
krutow aw szy s tru ł się n iepow odzeniem  i u- 
m arł. I  jeg o  n as tęp ca  p. G rab ińsk i, zaczął 
tego roku tak  samo, rych ło  je d n ak  opatrzył 
się, w idząc w „B ag a te li11 c iąg le  puste  ław ki. 
O peretka n a p e łn i m u niezaw odnie kasę, w y­
próżnioną przez dram at.

Bo W arszaw a w ogóle nie lub i l i te ra ­
tu ry  i sz tuk i pow ażnej, n ie  lub i w rażeń  d ra ­
m atycznych , a n a jm n ie j publiczność, zosta­
ją c a  przez la to  w domu. I  dziw ić się nie 
m ożna tym  różnym  słom ianym  wdowcom, 
tym  urzędnikom , "kantorow iczom  i rzem ieś l­
nikom , że przepędziw szy dzień  ca ły  w b iu ­
rach , k an to ra ch  i w arszta tach , n ie  chcą się 
już w ieczorem  fatygow ać, że pożądają roz- 
ryw k i ła tw ej, w esołej, trochę śpiew u, trochę 
m uzyki i p rzy jem nej gaw ędy.

W ięcej pow odzenia od ogródków  m a te ­
go roku  F ilh a rm o n ia , k tó ra  przen iosła  się  n a  
lato do D oliny  Szw ajcarskiej, gdzie daje  co­
dzienn ie  koncerta. G rom adę w yborow ych m u­
zykantów  prow adzi w iedeński dyrek to r i kom ­

pozytor, H e llm esb erg er sp row adzany  n a  lato  
do W arszaw y. D laczego w iedeńczyk? Ozyby 
w W arszaw ie n ie było  nikogo, ktoby m ógł 
dobrze dyrygow ać o rk iestrą  ?

B yliśm y tego roku w W arszaw ie ok ru ­
tnym i p a try o tam i. Cała p ra sa  rozbrzm iew ała 
a larm em  w ojow niczym , w zyw ała k raj do 
bo jkotu  obcego przem ysłu , obcych ludzi, 
obcych rynków . I  bardzo słuszn ie . Bo d la ­
czego jeździć n a  la to  do w rog ich  nam  są ­
siadów , do ich  badów  i zakładów, d lacze­
go kupow ać ich w yroby, — bogacić ich , 
podaw ać im do rąk  środki do w ykupyw ania 
jeszcze więcej ziem i po lsk iej. N ajpospolitszy 
in s ty n k t zachow awczy nakazuje nam  bron ię  
się chociażby w te n  sposób, jeżeli inaczej n ie  
m ożna i n ie  pozw olić się poniew ierać za w ła ­
sne pieniądze. E poka nasza, n a  w skroś m a- 
te ry a lis ty cz n a  je s t  bardzo czuła n a  stra ty  
p ieniężne. Z K ró lestw a Polskiego p ły n ą  
corocznie m iliony  do ziemi hakatystów . G dy­
by nam  się udało  pow strzym ać odpływ  tych  
m ilionów , zw rócić go w in n ą  stronę, albo co 
jeszcze lepsze, zatam ow ać zupełn ie , _ zrozu­
m ieliby h a k a ty śc i naszą  siłę  i zaczęliby nas 
tro ch ę  w ięcej szanow ać.

Bo n a  tej ziemi szanuje się ty lko  siłę, 
.jakakolwiek by ona była. M im o clwutysięcy 
la t nauk i C hrystusow ej, rozbrzm iew ającej z 
w szy stk ich  am bon ch rześc iaństw a , a nak a - 
zującej czcić ubogich, s łabych , w ydziedzi­
czonych, gardz ić  dobram i doczesaem i i t. d. 
n ie  zm ien ił się człowiek p rzec ię tn y  w ni- 
czem. J a k  by ł k rea tu rą  sam olubną , pam ię­
ta jącą  przedew szystkiem  o sobie i n iew o ln i­
kiem  sw oich instynktów , pożądliw ości, p ró ­
żności, tak  został dzieckiem  z iem i“. Cywi­
l iz a c ja  eh rześe iańska złagodziła form ę g w ał­
tu, w yzysku, bezw zględności, ale rzeczy 
sam ej do tąd  zm ienić, u sz lach etn ić  n a  ogół 
jeszcze n ie  zdołała.

S ta ra  sen ten ey a  rz y m sk a : homo homini

lupus n ie  p rzesta ła  być p raw dą now ą, św ie­
żą. K rzyż, sym bol m iłości, przebaczenia, 
m iłosierdzia, błyszczy n a  in sy g n ia c h  państw  
europejskich , ale n a ro d y  sto ją  naprzeciw  
siebie uzbrojone od stóp do głow y, p o d e j­
rzliw e, spog lądające z podełba, gotow e każdej 
chw ili do m ordu. M ocniejszy pon iew iera, 
depce słabszego, sp ry tn ie jszy  w yzyskuje do­
brego, chciw y, bezw zględny , podły  krzyw dzi 
sz lachetnego .

W  obec tego nie m a się co baw ić w 
u top istę , w ideologa, gdy  idzie o obronę gc 
dności narodow ej. P ozostaje nam  obecnie w 
stosunku  do hakatystów , je d y n ie  bo jko t ek o ­
nom iczny —  vendetta m a te ry a ln a . P rzeto  są 
n aw oływ an ia  p rasy  w arszaw skiej słuszne i 
uczciw e i p ow inny  znaleźć posłuch  szeroki.

Czy go zn a jd ą ?  W  naszym  te m p era ­
m encie narodow ym  n ie  było n igdy  i nie m a 
do tąd  sy stem atycznośc i i -wytrwałości, a bez 
sy stem atycznośc i i w y trw ałośc i je s t  w szelki 
bo jkot robo tą  poronioną.

Tem  trudn ie jszym  jest w szelki bojkot, 
gdy  m usi się z n a tu ry  swojej oprzeć g łó ­
w nie n a  sfe rach  kupiecko - p rzem ysłow ych. 
S fery  te  m ają sw oją w łasną duszę, w łasną  
re lig ię , w łasny  św iatopogląd . D usza ich  je s t 
kosm opolityczna, re lig ia  m a te ry a lis ty czn a , 
św iatopogląd (filozofia życia) p rzesiąkły  n a  
wskroś pospohtym  egoizm em . In te re s  osobi­
sty  przyśw ieca im  jako id ea ł najw yższy. 
I  tylko o ty le , o ile ten  in te re s  osobisty  n a ­
kazuje im  uczucie obyw atelsk ie, pa try o ty - 
czne, raczej pozory tych  uczuć — rob ią  one 
pew ne ustęp stw a d la dobra publicznego . K u­
pcy i p rzem ysłow cy całego św iata stanow ią 
je d n ą  kastę.

(Ciąg dalszy nas tąp i).

Teodor Jeske-Choiński.
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zastąp ił im  d rogę, za trzy m ał konie, ro b o tn i­
k ó w ‘zaś p o śc iąg a ł z wozów, odgrażając  się, 
że do p racy  w polu ich  n ie dopuści. N aza­
ju trz  p rzyby ła  do Soroki kom pan ia piechoty; 
k ilku  ekscedentów  odstaw iono do sądu  po ­
w iatow ego w  G rzym ałow ie. — Po ja rm a rk u  
św. A n n y , k tóry  da ł sposobność do porozu­
m ien ia  się w łościan  ze sobą, w szeregu  gm in , 
w k tó ry ch  s tre jk  by ł już n a  ukończeniu , 
w szczął się on n a  nowo, w szeregu  zaś i n ­
n y ch  rozpoczął się. W ed łu g  o s ta tn ic h  d o n ie­
s ień  w G rzym ałow ie, H orodn icy , K rzyw em , 
S uałacie s ta ry m , N ow osiółce i O stap iu  p rzy ­
szło do ugody, poczem  s tre jk u ją c y  rozpoczęli 
robotę.

W  pow iecie kam ioneckim , w N m słucho- 
w ie s tre jk u jący  s ta w ili opór p rzy  rozkw ate­
row an iu  w ojskow ej a s y s te n c ji .  S ta ro s ta  udał 
się  n a  m iejsce.

W  pow iecie tłu m ack im  s tre jk  w ybuchł 
w fo lw arku  K am ienna  i w K utyskach.

W  pow iecie trem bow elsk im  stre jk  w y­
b u ch ł w B ryku li now ej. W  M łyn iskach , Bu- 
dzanow ie, P lebanów ce, K row ince ludność po ­
w ró c iła  do roboty. —  W  R uzdw ianach  ro ­
b o tn icy  w yszli już byli do roboty , gdy  do 
p racu jących  p rzystąp ili dw aj obcy przybysze 
i w ezwali robotn ików  do rozejścia  się, g ro ­
żąc w przeciw nym  raz ie  podpalen iem  wsi. 
P od  w pływ em  tej groźby porzucili w łośc ia­
n ie robotę i zeszli z pola. W  D arachow ie 
w y b u ch ł strejk . W  L askow cach  —  gdzie 
k rążą  n iedorzeczne i fan tasty czn e  pogłoski o 
stre jkacb , k tóre n as tęp n ie  rozchodzą się po 
in n y c h  g m in a ch  i p rzyczyn ia ją  się do u trz y ­
m a n ia  stre jku  — obszar dw orsk i sp row adził 
do żniw  trzydziestu  robotników  z Buczacza, 
a p iędziesięciu siedm iu z N iżn io w a ; tych 
o sta tn ich  spędziła  ludność m iejscow a z ła ­
nów  dw orskich , poczem  i oni p rzy łączy li się 
do s tre jk u ją c y c h ; ro bo tn icy  buczaccy zaś 
p rac u ją ' pod o słoną asy sten cy i w ojskow ej. 
G ała s łu żb a  dw orska w  L askow cach  zbiegła. 
W  B om anów ce w dniu  29 lip c a  p rzed  po­
łudn iem  około 800 w łościan  uzb ro jonych  w 
k ije  spędziło robo tn ików  p racu jący ch  n a  
dw orsk iem  polu. Ż an d a rm ery a  i pogotow ie 
w ojskow e rozprószyły  napastn ików . Ośmiu 
eksceden tów  i po licy an ta  gm in n eg o  a re sz to ­
w ano  i odstaw iono do sądu. W  L askow cach  
i R om anów ce, w zm ocniono asy sten cy ę  w oj­
skow ą.

11Ł Krajowej E a ii  szKolaej.
0 . k. R ada szkolna krajow a u ch w a liła  

n a  posiedzen iu  z d n ia  21 lip ca  190 2 :
za tw ie rdz ić  Ignacego  K orcyla, rzeczyw i­

stego nauczyc ie la  g im nazyum  w Jaśle , w za­
w odzie nauczycie lskim  i nad ać  m u ty tu ł 
c. k. p ro feso ra ;

przyznać Janow i Krzyżakow i, nauczy­
cielowi kierującem u 2-klasowej szkoły w Hle- 
szczawie, okręgu trem bow elskiego, przy spo-
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(Z francuskiego, p. Andrzeja Theuriet).

I.

(G iąg dalszy).

K laudyusz szep n ą ł gospodyni, aby za 
ja k ą  chce cenę p o sta ra ła  się o dokup ien ie 
żyw ności w e w si, a potem  wyprowadził pan ie  
do sali, gdzie jego  tow arzysz len iw ie  w yle­
g iw ał się n a  ław ie . N a  w idok dw óch kobiet 
podskoczył, a potem  pow stał, m arszcząc b rw i 
z n iezadow oleniem , podczas gdy  L ezian  p rze d ­
staw iał’ :

—  P an  M aryusz G olom bier, szef b iu ra  
A rch iw um  m iejsk iego , p an n a  S ylw ia A lasso 
z te a tru  la  S cala i....

— F ra n c in a , m oja s io s tra  —  dodała 
S ylw ia. — Je s te śm y  ca łk iem  zaw stydzone, 
panow ie, że przychodzim y, ja k  dw a in tru zy  
dzielić z p an am i posiłek, k tó ry  inoże i dla 
panów  będzie za sk rom ny ....

— A  m y — p rze rw ał L ezian  —  j e ­
steśm y uszczęśliw ieni z tego zdarzen ia.... 
z lepszym  sm akiem  zjem y nasze śn iadan ie .

— O stateczn ie — rzekła śm iejąc się 
F ra n c in a  A lasso  — z tak im  ap e ty tem  b ę ­
dziem y jad ły , że panow ie będą się cieszyć, 
patrząc na to....

Szczery śm iech m łodej dziew czyny p rze­
m ów ił zapew ne do se rca  M aryuszow i, bo 
oblicze jego  się rozchm urzyło. Z n iezg rab n ą  
n ieco  g a la n te ry ą  pospieszył uw oln ić obie 
s io s try  od lasek  alpejsk ich , k tó re  s ta ra n n ie  
w kącie postaw ił, podczas gdy  one zdejm o-

sobności przeniesienia go na w łasną  prośbę 
w  sta ły  stan  spoczynku, w  uznaniu  jeg o  prze­
szło 4 0 -le tn iij w iernej i zadowalającej w 
zawodzie nauczycielskim  pracy, m edal ho­
norow y ustanow iony z okazyi 50-letn iego ju ­
bileuszu N ajm iłościw szych rządów Jego  Ges. 
i Król. Apostolskiej Mości a nadto  w yrazić 
m u uznanie za d ługoletn ią gorliw ą i sku te­
czną pracę w zawodzie nauczycie lsk im ;

zatwierdzić w y b ó r: F ran ciszk a  Bobow­
skiego n a  delegata R ady m iejskiej do c. k. 
Rady szkolnej okręgowej w G ró d k u ; F eliksa 
Tarczyńskiego na delegata R ady m iejskiej do 
c. k. Rady szkolnej okręgow ej w G o rlica ch ; 
F ranciszka Sęk Turow skiego na delega ta  R a­
dy powiatowej do c. k. R ady szkolnej okrę­
gowej w T u rc e ;  Józefa M ichałow skiego i H en­
ry k a  Z auderera na delegatów  R ady powia­
towej do c. k. Rady szkolnej okręgowej w 
Ropczycach; Ludw ika Dziadeckiego, nauczy­
ciela starszego 5-kląsowej szkoły męskiej w 
Łańcucie, n a  rep rezen tan ta  zawodu nauczy­
cielskiego do c. k. R ady szkolnej okręgowej 
w Ł ańcucie ;

wyznaczyć Tadeusza K raw ca, nauczy­
ciela kierującego 2-kiasow ej szkoły w M arko­
wie, na drugiego rep rezen tan ta  zawodu n au ­
czycielskiego do c. k. Rady szkolnej okręgo­
wej w P rzew orsku ;

zam ianow ać ks. d r. P aw ła  R aw skiego 
pom ocniczym  k a te c h e tą  w c. k. g im nazyum  
w Ja ś le ;

zam ianow ać zastępcam i nauczycieli w 
szkołaćh ś re d n ic h : D ym itra  W ajcow icza w 
gim nazyum  w Rzeszow ie; d ra  K azim ierza J a ­
reckiego w wyższej szkole realnej we Lw o­
w ie; S tanisław a R iessa i W ojciecha Solawę 
w wyższej szkole realnej w K rakow ie; G usta­
w a O trem bę w wyższej szkole realnej we 
Lw owie; Leopolda M akłowicza w wyższej 
szkole realnej w T a rn o p o lu ; Chiela O rlińskie­
go w gim nazyum  w  B ro d ach ; Ignacego  Sza- 
dę w gim nazyum  w  D ęb icy ; B ronisław a Ban- 
drowskiego i d ra  K azim ierza G orzyckiego w 
g im nazyum  F ran c iszk a  Józefa we L w o w ie ; 
Z ygm unta W u rs ta  w klasach  rów norzędnych  
gim nazyum  F ran ciszk a  Józefa we Lw owie; 
A ntoniego Gregorowicza, B olesław a Rachlew i- 
cza i d ra  P aw ła  M azurka w g im nazyum  IV. 
we Lw ow ie; E ugen iusza P ille ra , K azim ierza 
K ohlbergera  i S tefana F rycza  w gim nazyum  
V. we L w ow ie; Zygm unta K aweckiego w k la­
sach  rów norzędnych  g im nazyum  V. we Lw o­
wie; S tan isław a K lim ow skiego  w gim nazyum  
F ranciszka Józefa we L w ow ie; W łodzim ierza 
B ursztyńskiego w g im nazyum  w Rzeszowie; 
Józefa L eśn iaka w g im nazyum  św. A nny  w 
K rakow ie; Ja n a  Jarosza w g im nazyum  św. 
Jack a  w K rakow ie; W ito lda  F iłasiew icza w 
g im nazyum  IV . w K rak o w ie ; K arola K ram ar- 
czyka, A dam a R ybińskiego, Zdzisław a Pali- 
now skiego i E ugeniusza M ullera w g im n a­
zyum  w W adow icach ; S tanisław a Szeleskiego 
i Leona Jankiew icza w  gim nazyum  w N o­
w ym  S ączu; F ran ciszk a  Penkalę w g im n a­
zyum w B o c h n i; P io tra  Zasowskiego i S ta­
n isław a Sułkow skiego w klasach  rów norzę­
dnych  g im nazyum  w T arn o w ie ; A leksandra
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w ały  kapelusze  i p rzyg ładza ły  w łosy przed  
w ąskiem , s ta re m  lusterk iem . Różowe cyk la­
m eny przy  s tan ik ach  tych pań  roztaczały  n a  
całą salę zapach  podobny do w oni konw alii, 
przyw odząc n a  m yśl chłód lasów , odświeżo­
n y ch  w odą potoków.

M ała  dziew czynka p rzyn iosła  dw a n o ­
we nak ry c ia , a po tem  ja jeczn icę , złocistą, 
gęstą, obfitą i goście  rzuc ili się na n ią  po­
spiesznie. Po zaspokojen iu  pierw szego g ło ­
du, F ra n c in a  A lassio , lu b ią ca  być użyte 
czną, n a p e łn iła  szk lank i w inem ; S y lw ia  do­
la ła  do swojej przez pó ł w ody i duszkiem  ją  
w ypiła .

—  A c h ! — zaw ołała z b łogiem  uczu­
ciem  —  co za rozkosz n ap ić  się czegoś 
ch łodnego , gdy  się  przeszło cztery  m ile  po 
słońcu.

K ońcem  języ k a  p rzesu n ę ła  po w ilgo­
tn y c h  ustach , a M aryusz G olom bier p rzy p a­
try w a ł się z po za okularów , n ie  bez pe­
w nej p rzy jem ności, ty m  ruchom  łakom ej 
ko tk i.

— B yły  p au ie  w g ó rach  ? —  zapytał.
— P rzybyw am y  z A lleves —  odrzekła 

F ra n c in a  — ale p rzesz ły śm y  ścieżkam i ża­
ków... S y lw ia w podróży  je s t  w ielką fan ta- 
styczką.

—  T ak  — dodała  s ta rsza  — n ien aw i­
dzę p ro s ty ch  d róg  i gościńców ... M iędzy n a ­
m i dw iem a m a ła  m oja siostrzyczka p rzedsta­
w ia rozsądek , a ja  lekkom yślność... P o m i­
mo, że o" p ięć  la t m łodsza odem nie, ona ad ­
m in is tru je  uaszem  gospodarstw em .

— N a szczęście! — p rze rw ała  F r a n ­
cina  — g d y b y  n ie  ja , n a  śn iad an ie  b y w ał­
by suchy  ch leb , a p io senka  n a  obiad...

—  O na je s t porządm cka, ja k  jak a  m ie­
szczanka, a ja  tro ch ę  w rodzaju cy g an k i...— 
p rzyznała  Sylw ia. — Cóż panow ie chcecie ! 
m oje w ychow an ie  było bardzo opłakane. 
Mój ojciec b y ł w łoskiego pochodzenia, m oja 
m a tk a  P ary żan k a ; odziedziczyłam  lekkom yśl­
ność po ojcu, a k ap ry śn e  usposobienie po 
m atce . Oboje n a leże li do sk ładu  teatra lnej 
tru p y  i za jm ow ali się m n ą  o ty le , aby m nie

Stiasnego w gim nazyum  w T arn o w ie ; Ja n a  
Długoszowskiego, S tan isław a W ójcika i J ó ­
zefa W iśniow skiego w gim nazyum  w Jaśle ; 
Tadeusza Pelczarskiego i Szym ona H erm anna  
w gim nazyum  w B rzeżanach ; D aw ida N eben- 
zah la w gim nazyum  w Buczaczu; Z ygm unta 
Reissa, A ndrzeja K lim ka i M ieczysław a W oj- 
kowskiego w g im nazyum  I. w T arnopolu; 
M ichała G niadego w g im nazyum  w Złoczo­
w ie; W acław a Borzem skiego w gim nazyum  
w S tan is ław ow ie;

przenieść zastępców n au czy c ie li: A n to ­
niego O hom yka z g im nazyum  w B rzeżanach 
do II . g im nazyum  w P rzem y ślu ; S ylw estra 
Jaryczew skiego z gim nazyum  §L w P rze­
m yślu  do gim nazyum  w B uczaczu ; B roni­
sław a G eruię z g im nazyum  I. w K ołom yi do 
g im nazyum  I. w P rzem y ślu ; Ja n a  H natysza- 
ka z gim nazyum  akadem ickiego we Lwowie 
do g im nazyum  II. w P rzem yślu ; S tefana Fe- 
diowa z gim nazyum  II. w P rzem yślu  do g i­
m nazyum  akadem ickiego we L w ow ie; M ichała 
Jan ika z g im nazyum  w Złoczowie do g im na­
zyum  I. w P rzem y ślu ; Z ygm unta K lingera  
7 g im nazyum  I. w P rzem yślu  do gim nazyum
I. w K ołom yi; W łodzim ierza A dryanow icza 
z g im nazyum  II . w P rzem yślu  do g im n a­
zyum  akadem ickiego we Lw ow ie; Bazylego 
Tkaczkiew icza ze szkoły realnej w S tan is ła ­
wowie do g im nazyum  II. w P rzem y ślu ; K le­
m ensa Rudeńskiego i Tadeusza W itw ickiego 
ze szkoły realnej w Tarnopolu  do szkoły 
realnej we Lw ow ie; S tan isław a Szczepańskie­
go ze szkoły realnej we Lwowie do szkoły r e ­
alnej w K rośn ie; Ja n a  S uchanka z g im na­
zyum w Rzeszowie do szkoły realnej we Lwo­
wie; d ra Z ygm un ta  Szym ańskiego ze szkoły 
realnej w Tarnow ie do szkoły realnej we 
L w ow ie; W ładysław a Szychulskiego ze szkoły 
realnej w K rośnie do g im n a z ju m  w Sam ­
borze ; Z ygm unta Fedorow skiego z g im nazyum  
w Jarosław iu  do szkoły realnej w K rośnie; 
B ronisław a Spychałow icza z g im nazyum  w 
W adow icach do szkoły realnej w T a rn o p o lu ; 
W ładysław a D unina W ąsow icza z g im nazyum  
IV. we Lwowie do gim nazyum  V. we Lw o­
wie; H en ry k a  Krzyżanow skiego, Zdzisław a 
K ultysa i F ranciszka N owosławskiego z g i­
m nazyum  F ranciszka Józefa we Lwowie do 
g im nazyum  w Rzeszow ie; ks. A ntoniego Ko- 
teckiego i Ja n a  Świtalskiego z gim nazyum  
IV. we Lwowie do gim nazyum  w D rohoby­
czu ; W aleryana W ilusza z g im nazyum  V. we 
Lwowie do gim nazyum  II. we Lw ow ie; W i­
k tora Osieckiego z g im nazyum  V. we L w o­
wie do gim nazyum  w Rzeszowie; Teodora 
M ianow skiego z gim nazyum  V. we Lwowie 
do g im nazyum  w Sam borze l d ra  Jerzego  Mi- 
hułow icza z g im nazyum  V. we Lwowie do 
gim nazyum  F ran ciszk a  Józefa we Lw ow ie; 
J a n a  T urczyńskiego z g im nazyum  II. we L w o­
wie do gim nazyum  V. we Lw ow ie; K azim ie­
rza M issonę z gim nazyum  V. we Lwowie do 
g im nazyum  S try ju ; W iktora Kalinowskiego z 
g im nazyum  w Rzeszowie do g im nazyum  F ra n ­
ciszka Józefa we L w ow ie; E ugeniusza U rb ań ­
skiego z gim nazyum  w Rzeszowie do g im n a­
zyum  w S try ju ; Kazim ierza S trzeleckiego z
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psuć. W początkach  snu liśm y  się po pro- 
w incy i i ży liśm y, ja k  n ie  troszczące się o 
n ic  p taszk i n a  gaięz i ; z tego  pozostało mi 
ja k ie ś  zam iłow an ie  do w łóczęgi. Po za m oją 
sz tuką n ie  b iorę n ic  n a  seryo, je s tem  ko­
b ie tą  id ącą  za p ierw szem  w rażeniem ... Do 
s ta ło  m i się n ie raz  z tego pow odu i jeszcze 
m i się  d ostan ie , ale je s te m  n iep o p raw n a. 
G dy zrobię jak ie  g łupstw o, m oja s io tra  „Roz- 
są d ek “ w ystępuje, n ap raw ia  w szystko, jak  
może najlep ie j i znajdu je jeszcze sposób, że­
by  m nie rozw eselić i dodać odw agi w chw i­
lach depresyi, k tó re  zaw sze n as tęp u ją  po 
ow ych szaleństw ach . Pom iędzy se tkam i swo­
ich  zale t posiada jeszcze rzadką  zasługę , że 
je s t  ro zum na i n ie  p rzy g n ę b ia  m nie sw ojem  
rozum ow aniem .

—  B a! — ośw iadczyła F ra n c in a  — 
gdy  zło się stało, n a  cóż je  pogarszać, k ła ­
dąc palce w ra n ę ? ., .  T ak  sam o dziś rano . 
p rzeczuw ałam , że narazim y się  n a  pozostanie 
bez śn ia d an ia  i radz iłam  je j, żebyśm y się 
zaopatrzy ły  w jak ie  zapasy, ale ona n ie n a ­
w idzi obarczan ia się pakunkam i i k ied y  około 
p o łudn ia  żołądek je j zaczął gw ałto w n ie  do­
pom inać się o posiłek, czyżby co było po ­
m ogło, g dybym  je j zaczęła w yrzucać jej nie- 
p rzezorność?...

— W idzisz, że przecież zaw sze jakoś 
poradzić sobie m ożna — zauw ażyła Sylwia.

— Z apew ne, dzięki tym  p a n o m ; ale 
g d y b y  ich  tu ta j n ie  by ło?

— G dyby ich  tu  n ie  by ło , m ia łybyśm y  
ja jeczn icę  d la  nas  sam ych  —  odrzek ła  S y l­
w ia po p rostu , k ra jąc  sobie w ędzonkę.

— A  p an ie  się n ie  boją tak  się  za­
puszczać bez tow arzystw a w góry  ? — za­
p y ta ł L ezian  ubaw iony  rozm ow ą sióstr.

—  W cale n ie ;  S abaudczycy to n a j­
uczciw si ludzie  w św iecie i n ig d y  nam  się 
n ic  n ie  zdarzyło ... N ienaw idzę być p ro w a­
dzoną przez przew odnika, k tó ry  sw obodę mi 
k ręp u je  i u w ie lb iam  podróż p iechotą ... J e s tto  
je d y n a  rzecz, w której godzim y się całkow i­
cie z m oją siostrą . B iegać po gó rach  n a  
c h y b ił tra f ił, n ie  w iedząc czasam i iak i noc-

g iinnazyum  w Sam borze do gim nazyum  w 
Ja ro s ław iu ; Józefa R eissa "z g im nazyum  w 
Sam borze do g im nazyum  IV . we L w ow ie; 
S tefana B rableea i S atu rn ina Żytyńskiego z 
g im nazyum  św. A n n y  w K rakow ie do g i­
m nazyum  w N ow ym  Sączu; A ugusta  Lam - 
bora z g im nazyum  św. Jacka  w Krakowie 
do g im nazyum  w Sanoku; Ja n a  P iętrzy  ckie- 
go z gim nazyum  w N ow ym  Sączu do g im n a­
zyum  św. Ja ck a  w. K ra k o w ie ; W ładysław a 
Giżyckiego, S tan isław a H ajea i M ieczysława 
P iątkow skiego z g im nazyum  w Tarnow ie do 
gim nazyum  św. Ja ck a  w K rak o w ie ; R yszarda 
O rdyńskiego z g im nazyum  III . w K rakowie 
do g im nazyum  w Ja ś le ; Józefa M orawieckie- 
go z g im nazyum  IIL  w K rakow ie do 'gim na­
zyum  w T arnow ie; W ładysław a Janczego z 
gim nazyum  IV . w K rakowie do gim nazyum  
w N ow ym  Sączu; Ja u a  W alczaka z g im n a­
zyum  IV. w K rakow ie do g im nazyum  w W a­
dow icach; W ojciecha W ojdyłę z g im nazyum  
w Podgórzu io  szkoły realnej w K rakow ie; 
K azim ierza G rossa z g im nazyum  w W adow i­
cach  de g im nazyum  III . w K rakow ie; Józefa 
G ładyszow skiego z g im nazyum  w N ow ym  Są­
czu do g im nazyum  w J a ś le ; Ludw ika G lat- 
m ana z g im nazyum  w Jaśle  do gim nazyum  
w T arnow ie; F e lik sa  Czerwińskiego z g im n a­
zyum  w Jaś le  do g im nazyum  w S an o k u ; S te­
fana Żydowskiego z g im nazyum  w Sanoku 
do g im nazyum  V. we L w ow ie; A ntoniego 
Ogonka z g im nazyum  w Dębicy do g im n a ­
zyum  w D ro h o b y czu ; W ładysław a G ubryno- 
wicza z g im nazyum  F ra n c isz k a  Józefa we 
Lwowie do klas rów norzędnych  V. g im n a­
zyum  we Lwowie; W ito lda Syruczka z g im n a ­
zyum w T arnow ie do g im nazyum  w P odgó­
rz u ; A ntoniego K ruszelnickiego z gim nazyum
I. do gim nazyum  II. w Kołom yi.

VIII. lięflzfirodowF Mm pras?.
(O d naszego specyalnego spraw ozdaw cy.)

Interlaken, 27 lipca.

(I.) W sp an ia łem  ukoronow aniem  tego ■ 
rocznego, niezw ykle bogatego  i urozm aico­
nego p ro g ram u  K ongresu  p rasy  b y ła  w ielka 
całodniow a wycieczka, urządzona w p ią tek  
do m iejsc k lim a ty c z n y c h : T h u n  i In te r la ­
ken, k tóre śm iało m ożna nazw ać p erłam i 
S zw ajcaryi. U przejm y zarząd  kolejow y ofia­
row ał znów  uczestn ikom  dziennikarskiej w y­
cieczki osobny pociąg, k tóry  n ie za trzy m u ­
jąc  się w cale n a  s tacy ach , z szybkością po ­
ciągu  b łyskaw icznego  dowiózł nas  około 9 
ran o  do T h u n . T utaj n a  dw orcu oczekiw ał 
nas kom ite t m iejscow y w raz z kapelą  m iej­
ską, k tó ra  w jeżdżający  pociąg  pow ita ła  to ­
nam i szw ajcarsk iego  b y m n u  narodow ego. 
Przem ów  nie by ło  żadnych  i n ie  tra c ą c  chw ili 
czasu, udali się w szyscy n a  zw iedzenie m ia ­
sta . T łu m n a  przechadzka, w czasie której 
uprzejm i gospodarze służy li n am  za „cicero-

—H—— M

le g  znajdziem y, p iąć się  n a  szczyty, upajać 
się czystem  pow ietrzem , odnajdyw ać n ie z n a ­
n e  i n iespodziew ane w idoki, to m arzen ie ... 
N ie je s te śm y , a n i je d n a , an i d ru g a  w y- 
p ieszczonem i paniam i, skaczem y ja k  kozy 
i m usim y tak  sam o ja k  panow ie przestaw ać 
n a  m ałem  w podróży. K orzystam y z naszych  
w akacyi, aby  poznać dok ładn ie te  okolice, 
k tó re  są cudow ne ; ju tro  zw iedzim y jezioro  
A n n ec y ... P anow ie już  tam  b y li?

— Tak —  odrzek ł K laudyusz, k tó rego  
oblicze n a g le  p rzyb rało  m e lancho lijny  w y­
raz —  spędziłem  tam  k ilka sezonów  w cza­
sach m ojej m łodości... Od tego czasu tam  
n ie  w racałem ...

—  D laczego byś nie m ia ł w róc ić?  — 
podsunął M aryusz G olom bier; — ja  n igdy  
jeszcze tam  n ie byłem , a m ów iono m i, że 
tam  m a się  znajdow ać s ta re  opactw o bene­
dyk tynów , gdzieby  m ożna coś ciekawego 
odszukać i p rzyznam  się, że aż ślin k a  do 
ust m i idzie... L ezian , je s te ś  przecie w olny, 
n ic  ciebie n ie  trzym a, daj się  nam ów ić i służ 
m i za cicerona ...

P o tem , zw racając się do pań , dodał:
— A  n a w e t , jeże li to p an ie  n ie  będą 

uw ażać za n iedysk recyę , m oglibyśm y razem  
podróżow ać.... Je s te śm y  dosyć do jrzali oby­
dw a, aby służyć za m ało  kom prom itu jących  
op iekunów . Z rob iły  nam  p an ie  tę  łaskę, że 
podzieliły  się z nam i ja jeczn icą, zróbcie nam  j e ­
szcze d rugą i pozw ólcie n a  p rzy jem ność w y­
cieczki z w am i naokoło jez io ra ....

— O sta teczn ie — ośw iadczyła S ylw ia 
bez n am y słu  —  utw orzy libyśm y m ałą  k a ­
raw anę i byłoby to bardzo zabaw ne.... Go o 
tern m yślisz, F ra n c in o  ?

— J a ?  —  odrzek ła  m łodsza po ch w ;li 
zadum y — znajduję, że propozycya je s t  b ar­
dzo p rak ty c zn a  i p rzy jąć  j ą  m ożna....

—  B ra w o ! —  zaw ołał G olom bier —  z 
chw ilą , gdy  M inerw a przem ów iła, sp raw a 
za ła tw iona  !...

N a p e łn ił szk lanki i podniósł sw oją w
gdrę.



n ó w ", trw a ła  przeszło godzinę. T h u n  ma, 
podobnie ja k  B erno, a może n a w e t jeszcze 
więcej c h a ra k te r  w ybitn ie  średn iow ieczny  i 
robi na przybyszu w rażenie jed n eg o  w iel­
k iego  m uzeum , gdzie n a  każdym  kroku spo­
ty k a  się coś now ego i uw agi godnego. N ad 
m iastem , n a  wysokiem  w zgórzu w znosi się 
s ta ro ży tn y  zam ek, z k tórego roztaczają  się 
prześliczne w idoki n ie  ty lko  n a  m iasto sam e 
i jego  najb liższe okolice, ale także n a  roz­
leg łe jezioro i dalekie, śn ieżne szczyty  A lp .

N a tern w zgórzu, na te ra s ie  zam kowej 
oczekiw ał gości z dalek ich  stron szpaler k il­
k u le tn ich  dziew ezątek w  bieli, k tó re  każdego 
z uczestn ików  K ongresu  obdarzy ły  bukieci­
kiem kw iatów  alpejskich .

I ’o przechadzce i n ad e r w ykw in tnem  
śn iadan iu , k tó re  podano nam  w ogrodzie za­
kładu  zdrojowego, w siedliśm y n a  oczekujący 
w p rzy stan i s ta te k , p rzystro jony  banderam i 
państw , rep rezen tow anych  n a  K ongresie , aby 
jeziorem  thuńsk iem  pop łynąć do In te rla k en . 
Pogoda b y ła  ja k b y  zam ów iona n a  w ycieczkę, 
hu m o ry  ożywione, tow arzysząca nam  ork ie­
s tra  p rzy g ry w a ła  n iem al bez ustanku , więc 
n ic  dziw nego, że blisko dw ugodzinna jazda 
po jeziorze, wśród czarująco p ięknych  w ido­
ków alpejskiego otoczenia w y d ała  się w szyst­
kim chw ilą, bardzo m ile spędzoną i nie spo­
strzeg liśm y  się naw et, kiedy sta tek  zaw inął 
do p rzystan i w In te rla k en .

N astąp iły  now e pow itania, znowu ob­
darzono nas kw iatam i i z o rk iestrą  n a  czele 
ru szy liśm y  do m iasta , rozłożonego u stóp 
im ponującej o lb rzym ią w yniosłością Ju n g -  
frau. Z okien pow iew ały ku narn chustk i, sy­
pały  się n a  n a s  kw iaty  i tak  szliśm y wspa- 
n ia łem i u licam i ja k b y  w pochodzie try u m ­
falnym , tro ch ę  zażenow ani tern ow acyjnem  
przyjęciem , k tóre zeb rane tu ta j m iędzy- 
narow e tow arzystw o  zgotow ało m iędzy­
narodow em u Zjazdowi d z ienn ikarzy . Bo 
In te r la k e n , zw łaszcza w obecnej porze n a j­
bardziej ożyw ionego sezonu, je s t  m iejsco­
w ością, w której g rom adzą się ludzie z ca­
łego św iata. Z apew ne p rzybyw a tu  w ielu t a ­
k ich , k tórzy w otoczeniu o lśn iew ający ch  oko 
i duszę cudów  p rzy rody  szukają rów nocze­
śn ie  pom ocy d la sko ła tanego  zdrow ia w oży- 
w iającem  pow ietrzu  górskiem , ale n iezaw odnie 
przew ażna część obcych, zapełn ia jących  okaza­
łe  w ille i podobne do pałaców  hotele , szuka 
tu  je d y n ie  w y tch n ien ia  i rozryw ki w śród 
sk w arn y ch  m iesięcy  la ta . D ostra ja  się  też 
In te r la k e n  zew n ętrzn ą  sza tą  do tej roli 
p ierw szorzędnego  europejskiego uzdrow iska, 
k tóre przypadło  mu w udziele w rzędzie 
ta k  licznych  szw ajcarsk ich  k lim atycznych  
zakładów , dostra ja  się tak dalece, że m ie j­
scam i zdaje się  być raczej częścią jak ie jś  
w ielkiej m etropolii św iatowej, an iżali m ie j­
scem  ku racy jnem , przezm tczonem  d la cho­
ry ch  i c ierp iących . Is to tn ie  tych o sta tn ich  
p raw ie  tu n ie  w idać, n a to m iast spo tyka się 
co krok s tro jn e  dam y i m odm siów  „prosto  
z ig ły u, w  ogóle p rzew ażnie ty p y  ow ych 
szczęśliw ców , k tórzy  m ają do rozporządzenia 
dużo czasu i p ien iędzy , a n ie w ie d z ą  dobrze,

— Ł askaw e panie, p iję  na cześć szczę­
śliw ego p rzypadku  tego spo tk an ia  a także na 
pow odzenie p rzyszłej k araw an y !... Ozy n ie 
w ypadałoby  dać jej ja k ą  nazw ę i godło, któ- 
reb y  nam  służyło  za sy g n a ł w raz ie  po­
trzeby?

—  W  tak im  raz ie  — rzek ła  Sylw ia 
odp ina jąc  od paska bukiecik cyk lam enów  
w ydających  jeszcze d e lik a tn ą  w oń konw a­
lii —  w ybierzm y n a  godło i ch rzestn eg o  oj­
ca ten  kw iatek , k tóry  stanow i urok gór sa ­
baudzkich  i k tóry  w ieśn iacy  nazyw ają  „fioł­
k iem  alpejsk im ".

R ozw iązyw ała rów nocześn ie bukiecik 
różow ych kw iatków  i dzieliła, podając obu 
panom  po kilka.

—  P an o w ie! — dodała —  m ianu ję  w as 
tow arzyszam i C yk lam enu!

—  A  w ięc — rzek ł M aryusz Colom- 
bier, w znosząc znow u szklankę — p iję  na 
szczęście p rzysz łych  w ycieczek T ow arzystw a 
„C yklam enów  !...“ Oby się  stało , aby dzięki 
czarodziejskiej w ładzy n aszych  m iłych  tow a­
rzyszek, nasze kroki zan iosły  m nie do jak ieg o ś 
s ta roży tnego  przyby tku , gdziebym  m ógł w y­
naleźć n iezn an e  do tychczas dokum enta, ty ­
czące się  h isto ry i sabaudzkiej !... No, p rzy ja­
cielu L ezian , rozchm urz c z o ło !... Będziesz 
nadw ornym  poetą naszej tru p y  i w sław isz 
j ą  prozą i w ierszem ,...

—  A ndiam o ! — zaśpiew ała S ylw ia, jak  
Z erlin a  w D on Ju a n ie . — I  n iech  żyje Cy- 
g a n e ry a  w podróży!

T rącono  się szk lankam i wesoło.
P ostanow iono , że n a jk ró tszą  d rogą  w ró­

cą do A is, gdzie zaopatrzą się w nieodzo­
w nie po trzeb n e  przedm ioty do podróży ; n a ­
zaju trz  pojadą razem  pociągiem  kolei żelaznej 
do A nnecy .

I  drogam i więcej już  obecnie zacienio- 
nem i, ożyw ieni perspek tyw ą wycieczki pe ł­
nej ob ie tn ic , czterej tow arzysze sk ierow ali 
się do A lley , zkąd na ję ty  powóz zaw iózł ich 
do A is  późnym  w ieczorem .

(C iąg dalszy  nastąp i).
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co z n im i począć. In te r la k e n  s ta ra  się za ra­
dzić tej ich  trosce, a czyni to w  form ie tak 
w ykw in tnej i uw zględniającej po trzeby  n aw e t 
sybary tyzm u. że zdolne je s t  zadow olić n a j­
w ybredn ie jsze  pod tym  w zględem  w y m a­
gania.

M ieliśm y sposobność przekonać się o 
tem  przez ca łą  resztę dnia, spędzonego tu ta j, 
zarów no podczas przechadzk i po u licach  m ia ­
sta, ja k  w czasie obiadu, podanego w  sali 
o lbrzym iego ho te lu  „V ic to ria“, podczas w ie­
czornego k o n ce rtu  w ogrodzie i reu n io n u  w 
kursalon ie. B yły  to o s ta tn ie  chw ile, spędzo­
ne razem  przez uczestn ików  K ongresu , n a ­
stępnego  już  bow iem  d n ia  podzielono się na 
g rupy , z k tó rych  każda pod w odzą p rzew o­
dników  udała  się  w in n ą  stronę, aby  po­
znać jeszcze bliżej choć część m ałą  ty ch  cza­
rów, k tó rym i m atka  n a tu ra  tak  ho jn ie  w y ­
posażyła szczęśliw y zakątek  E uropy , podzi­
w iany  przez cudzoziem ców, a gorąco uko ­
ch an y  przez Szw ajcarów , k tó rzy  piękności 
swej ziem i um ieją n ie ty lko  cen ić , ale także 
należycie p ie lęgnow ać. Co p raw da, opłaca się 
im  to sowicie, s ta ty sty k a  bow iem  w ykazuje, 
że Szw ajcaryę zw iedza rocznie około 2 1/ ,  m i­
liona obcych, p rzybyw ających  ze w szystk ich  
stron  św ia ta , którzy  sk ład a ją  tu  olbrzym i 
haracz, dochodzący do 500 m ilionów  franków .

Opuszczając Szw ajcaryę, w yw ozim y stąd  
w szyscy prócz m iłych  i n ie z a ta r ty c h  w spo­
m nień , także se rd eczn ą  w dzięczność dla 
Szw ajcarów , k tó ry ch  n iez ró w n an a  gośc in ­
ność i uprzejm ość s ta ra ła  nam  się u ła tw ić 
i um ilić niem al każdą chw ilę, spędzoną w 
ic h  przepięknej ojczyźnie. A czynili to z tak 
u jm ującą p rosto tą  i szczerością, że od p ierw - 
wszej chw ili zaw iązał się m iędzy n im i a 
uczestn ikam i K ongresu  pew ien s to sunek  za­
żyłej p rzyjaźni, a każdy, odnosząc się do 
n ich , jako  do gospodarzy, czuł się zarazem  
sam  przez ty ch  k ilka dni pobytu  n a  szw aj­
carsk iej ziem i, jak  u siebie w dom u. P o d ­
nosili to z nac isk iem  m ieszkańcy  rozm aitych  
krajów  niety lko w m ow ach toastow ych, ale 
w ięcej je szcze w rozm ow ach potocznych  i 
przy osta tn im  uśc isku  dłoni, k tórym  po skoń ­
czeniu tych  p ięk n y ch  dni, k tó ra  m inęły  jak 
sen  rozkoszny — żeg n aliśm y  naszych  za­
cnych gospodarzy, tak  rozum iejących  zasadę: 
Gość w dom Bóg w d o m !

N iechże i m n ie  sk rom nem u gościow i 
z P ółnocy, w olno będzie n a  zakończenie ty ch  
luźnych  no ta tek  spraw ozdaw czych, w yrazić 
rów nież gorącą i n iew y g asłą  w dzięczność 
n ie ty lko  za gościnę, k tó rą  dzienn ikarz w śród 
kolegów  zaw odow ych znajdzie n iezaw odnie 
w każdej s tro n ie  św ia ta , ale o w iele w ięcej za 
to o tw arte  serce, k tórego w ym ow ne objawy 
spotykaliśm y n a  każdym  kroku. Polak, który 
gościnność i serdeczność d la p rzybysza liczy 
do na jdaw n ie jszych  sw ych cnót narodow ych, 
lepiej też zapew ne od in n y c h  po trafi ocenić 
tę cnotę n a  obcej ziem i, a gdy  n ie  może 
niczem  in n em , prócz słów , objaw ić swej 
w dzięczności, zam yka ją  w w yrazach, które 
i ja  szlę dziś pod ad resem  naszych  m iłych  
gospodarzy : Bóg- zap łać !

Sejmy krajowe.
Praga, 31 lipea. N a w czorajszem  po­

siedzeniu Sejm u uchw alono w ydać sądow i 
p. D oleżala, k tórego  p. H ru b y  oskarżył o o- 
brazę honoru . N astępn ie  załatw iono m iędzy 
inne in i w m yśl w niosku re fe re n ta  spraw ę 
w ybudow ania  san a to ry u m  dla chorych na 
płuca.

Gserniowce, 31 lipca. N a w czorajszem  
posiedzen iu  Sejm u p.  W assilko  zapy ta ł p re ­
zyden ta  k ra ju  o w yn ik  dochodzeń w sp ra ­
w ie rozdan ia  robót p rzy  budow ie tu n e lu  m ię­
dzy P n tn a  a Ja co b e n y , oraz w sp raw ie  
używ ania na B ukow inie ch o rąg w i ru m u ń ­
skiej i czarno-czerwTono-zło tej.

P re zy d e n t k ra ju  bar. B o u rg n ig n o n  od­
pow iedział, że w pierw szej sp raw ie  nie s tw ie r­
dzono żad n y ch  n ie lega lnośc i, a co do kwe- 
s ty i chorągw i, m ów ca n ie  zna in nego  sz tan ­
daru, k tó ry b y  bardziej odpow iadał pa try o ty - 
cznym  uczuciom m ieszkańców  Bukow iny, jak  
czarno-żó łtej.

N astęp n ie  Sejm  u ch w alił u lg i podatko­
we d la im p o rtu  w in  rum uńsk ich  do B uko­
winy, oraz ustaw ę o zn iesien iu  należy tości 
za mięso konserw ow ane, przyw ożone do Czer- 
n iow iec. Z kolei p rzystąp iono  do rozpraw y 
ogólnej nad  sp raw ozdaniem  kolejowem .

Czerniowce, 31 lipca. N a wczorajszem  
w ieczornem  posiedzeniu  Sejm u krajow ego o- 
b radow ano  w dalszym  ciągu  n ad  spraw am i 
kolejow em i. P p . S trau ch e r i M ikołaj W a s­
silko w ytykali m ałą  pom oc ze s tro n y  Rządu 
w najw ażn iejszych  kw estyach  ekonom icznych 
B ukow iny. U chw alono  k ilka rezolucyj, m ię­
dzy inne in i w sp raw ie  u tw orzen ia  dyrekcyi 
kolejowej w O zerniow cach, odszkodowania 
g m in  za poruczany zakres działania. W dy- 
skusyi, k tóra n as tęp n ie  przeszła n a  kw estye 
narodow ościow e, om aw iał p. W assilko osobno 
ponow nie zdarzen ia  z dn ia  21 czerw ca i 
zaznaczył, że p rez y d en t k ra ju  by ł sp raw cą 
zarzutów  i akcyi przeciw  m ów cy i narodow i 
ruskiem u. P rezy d en t k ra ju  B ourgu ignon  od-

sierpnia 1902.

p a rł te  zarzu ty  w śród  żyw ych oklasków 
Izby. P . W olczyńsk i im ien iem  R um unii, a 
p. A braham ow icz im ien iem  Polaków  zazna­
czyli, że było to ty lko w ystąp ien iem  przeciw  
W assilce , a n ie  p rzeciw  R usinom . T akże im . 
N iem ców  p. Skedel o d p a rł zarzu ty  p. W as- 
silki. — U chw alono jeszcze spraw ę podw yż­
szen ia  p łac nauczycieli, poczem  o sta tn ie  po­
siedzen ie m inionej sesyi o ’/a2 w nocy zam ­
knięto.

Z Petersburga.
(Stan oświaty ludowej w Rossyi. — Ks. Me- 

szczerski w podróży).

W  o sta tn im  roczniku  Tow. w olno-eko­
nom icznego, k tó re  zajm uje się  m iędzy  in n e - 
m i g rom adzen iem  m a te ry a lu  do w y jaśn ien ia  
i należy tego  zrozum ienia, jak im  je s t stan  
ośw iaty e lem en ta rn e j w państw ie  rossy jsk iem , 
podano nas tępu jące  c y f r y :

L iczba dzieci, n ie  p o b ie ra jący ch  nauki 
szkolnej w ynosi n i m niej ni w ięcej ja k  
17 ,791 .072! Jeżeli rozdzielim y w ieś ro ssy jską  
od m iasta , to stosunek  p rzedstaw i się w cy­
frach  n as tę p u ją c y c h : po w siach  n ie  pobiera 
nauki 15,720 .828 , a po m iastach  — 2,070 .244  
dzieci. Rozdzieliw szy te cy fry  pom iędzy p o ­
w iaty  i m iasta , dow iem y się, że n a  każdy 
pow iat p rzypada 20.795 dzieci n iepobierają- 
cych nauk i szkolnej, na każde m iasto —  
2.198 — W łaśc iw ie  znaczen ie cyfr pow yż­
szych p rzedstaw i się w całej grozie, jeże li 
zestaw im y je  i porów nam y z takiem iż cy fra ­
m i k tó regoś z k rajów  E uropy  środkow ej 
lub zachodniej. G orszym  okaże się stan  
ośw iaty  ludow ej chyba tylko w p ań s tw ie  
tu reck iem .

Podróż red ak to ra  G razdanina  ks. Me- 
szezerskiego do po łudn iow ych  gub ern ii ca ra­
tu, k tó rą  przedstaw iono  z pew nej s tro n y  ja ­
ko pod ję tą  z w yraźnego  rozkazu caru dla 
zb ad an ia  n a  m iejscu  położenia ludności w ie j­
skiej, doczekała się obecnie zupełnego w yja­
śn ien ia . W ed łu g  S t. Pt. Z tg., ks. M eszczer- 
skiem u zarzucano oddaw ana, że pisze o życiu 
rossyjskiem , n ie  zna jąc  go p raw ie  zupełnie 
i p rzebyw ając zw ykle tylko w  sa lonach  p e­
te rsbursk iego  tow arzystw a. Ks. M eszezerski 
postanow ił zatem  udać się w g łąb  R ossy i, 
aby naoczn ie odśw ieżyć d aw ną znajom ość 
stosunków . Ks. M eszezerski już w yjechał 
i um ieszcza w Graisdaninie lis ty  z podróży. 
P isa ł ze Sm oleńska i z M oskw y. W  S m oleń ­
sku m ieszkał w dw orze sz lacheckim , gdzie, 
jak  tw ierdzi, n ie  d a ł się jeszcze uczuć w pływ  
„petersbursk iego  lib e ra lizm u " . O życiu ch ło­
pa rossy jsk iego  n ic jeszcze n ie  donosi, m o ­
żna je d n a k  w yczytać m iędzy  w ierszam i, że 
n ie jedno  mu się niepodoba.

t o t o  mnlrn  n  Prancyi.
W alka w yznan iow a we P ra n e y i p ro­

w adzona je s t przez g a b in e t p. Combes z bez­
w zględnością, k tó ra  p raw em  sam ej reakcy i 
w yw ołuje coraz bardziej zdecydow any opór 
ze s tro n y  katolickiej.

J a k  wiadom o, rząd francusk i pod n a ­
ciskiem  tego oporu co fną ł się  i z an iech a­
wszy p rześladow ania przy tu łków  d la sta rców  
i ochronek  d la  dzieci, oraz szpitalów  i t. p. 
zakładów, ogran iczy ł sw e rozporządzenia do 
szkół katolickich. W iększość ty c h  szkół nie 
podała  w niosku o za tw ierdzen ie  przez rząd, 
w p rzekonan iu , że to je s t  n iepotrzebne, po­
niew aż u staw a o k o n g reg acy ach  n ie  zm ie­
n iła  przepisów  tyczących  się zak ład an ia  szkół 
początkow ych. Po w y d an iu  d ek re tu  m in is te - 
rya lnego , nakazującego zam knąć szkoły nie- 
za tw ierdzone, pew na liczba w niosła  odpo­
w iednie podania. T ak  n. p. w P aryżu  z 76 
szkół k o n g reg acy jn y ch  50 doręczyło w ła ­
dzom  do przep isanego  te rm in u  w niosek o 
upow ażnien ie lub ośw iadczyło, że tylko z 
n ieśw iadom ości n ie  poczyn iły  odpow iednich  
kroków , ale n ieom ieszkają postarać się  o 
au toryzacyę. Rząd po pew nem  w ahaniu  po­
stanow ił pozw olić n a  dalsze is tn ien ie  ty c h  
szkół, a zam knąć tylko 26 pozostałych, z k tó ­
ry c h  5 postanow iło s taw ić  opór w ładzy, a 21, 
n ie  czekając n a  ukazan ie  się policyi, zam knę­
ło dobrow oln ie  sw e podwoje.

N a m iejscu szkół zam kniętych  m ają  
pow stać  zarów no w P aryżu , ja k  i w m ia­
stach  n a  prow incyi szkoły, k ie row ane przez 
osoby św ieckie, ale zależne od k o n g reg aey i. 
J a k  donosi Gaulois, znalazł się już  w P a ­
ryżu św iecki persona!, k tó ry  chce zastąp ić 
zakonn ice  w szkołach kon g reg acy jn y ch . J a k ­
kolw iek zew nętrzna postać się zm ien i, duch  
szkoły pozostan ie te n  sarn. M iędzy tem i oso­
bam i św ieckiem i, które są go tow e objąć k ie­
row nictw o szkołam i k laszto rnem i, zn a jd u ją  się 
podobno w ybitne  pub licystk i i p an ie  z w yż­
szego tow arzystw a.

G orzej jest n a  p row incy i, a zw łaszcza 
w g m in ach  ubogich. K ierow nicy  tam te jszych  
szkół w ogólności s taw ili opór ustaw ie, i 
w ładze zam knęły szkoły, jak k o lw iek  w licz­

n y ch  m iejscow ościach po za k laszto rnem i 
nie m a żadnych  zakładów  naukow ych. W  o- 
bec tego p rasa  zapytuje, jak ie  środki p rzed ­
sięw zią ł rząd, aby zapew nić m ożność k sz ta ł­
cenia się dziesiątkom  tysięcy dzieci, pozba 
w io iiych  szkół zak o n n y ch  W  sp raw ie  te j za-‘ 
b rali głos dw aj w ybitn i znaw cy  stosunków  
szkolnych  : b. k ierow nik m in is te rs tw a  ośw ia­
ty  G oblet i b. m in is te r  o św ia ty  W allon. 
Obaj w yraża ją  zdziw ienie, iż rząd zam knął 
szkoły _ zakonne, n ie  postaraw szy  się  o zało­
żenie in n y c h  n a  to m iejsce. Państw o, k tó re  
w yw iera p rzym us szkolny, m usi dostarczyć 
szkół, n ie  zaś pozbaw iać rodziców  m ożności 
k sz ta łcen ia  dzieci.

Paryż, 31 lipca  P re zy d e n t m in is te r  
Oom bes konferow ał wczoraj z prezydentem  
paryskiej rady  m unicypalnej o stosunkach , 
w yw ołanych  przez zam knięcie  szkół k o n g re ­
gacy jnych . Com bes ośw iadczył, że zarządzo­
no w szelkie środki, aby um ożliwić uczniom  
szkół k o n g reg a cy jn y c h  p rzy jęcie  do szkół 
pub licznych .

Paryż, 31 lipca. P rezy d en t Loubet pod­
pisze praw dopodobn ie w  p iątek  n a  radz ie  
gab inetow ej dek re ty , tyczące się zam knięcia  
szkół k o n g reg acy jn y ch .

Paryż, 31 lipca. K om isarz po licy jny  
w O oncerneau  udał się do tam te jszego  k la ­
sztoru, aby nak łon ić  zakonn ice  do posłuszeń­
stw a w obec ustaw y, n ie  m ógł w szakże do­
stać  się do szkoły, bo zastąp ili m u drogę 
m arynarze , rybacy  i kobiety .

Brest, 31 lipca . Rozrzucono tu  m ani- 
iesty , w zyw ające do oporu p rzeciw  rządow i. 
S traże p rzy  szkołach k lasz to rn y ch  w zm ocnio­
no W  St. M een  strzelono do dw óch  indy- 
w idyów , k tó re  w ołały : P recz  z C alo ttą! S trza­
ły  je d n a k  chybiły .

St. Etienne, 31 lipca . P rze łożen i kilku 
tu te jszy ch  szkół k o n g reg acy jn y ch  postano­
wili sp rzeciw ić się ich zam knięciu , natom iast 
socyaliści zam ierzają  u rządzić dem onstracyę, 
poćhw alającą ustaw ę.

Barcelona, 31 lipca. P ra sa  rad y k a ln a  
zw raca uw agę rządu  h iszpańskiego n a  n ie ­
u s ta n n y  n ap ły w  do K ata lon ii księży rozm ai­
ty c h  zakonów  francusk ich .

K R O I I K A

Lwów, 31 lipca.

(z) Z c. k. kolei państwowych. Pan
Minister kolei żelaznych mianował w drodze 
konkursowej starszego komisarza budownictwa 
Franciszka Roschitza, zastępcę naczelnika od­
działu w dyrekcyi ołomunieckiej, zastępcą na­
czelnika kierownictwa ruchu w Czerniowcach, 
oraz przeniósł ze względów' służbowych rewri- 
denta Maksymiliana Ganahla v. Bergbrunn z 
dyrekcyi w Krakowie do okręgu dyrekcyi pil- 
zneńskiej w Czechach.

— Egzamin panstwowy z górnictwa zło­
żyli w Akademii górniczej w Leoben pp.: F e­
liks Drobniak, Rudolf Kielesiński i Józef Le- 
biedzik.

— Prof. Maksymilian Thullie otrzy­
mał' na Politechnice w Pradze stopień doktora 
nauk technicznych.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się dziś, we czwartek, o godzinie 6 w ie­
czorem w  sali ratuszowej.

N a porządku dziennym 128 spraw  jawnych 
i 28 tajnych. Między innemi znajdują się sp ra­
wy : podatku od teatru miejskiego, kościoła św. 
Anny, realności miejskiej, dawnej strażnicy pożar­
nej ; rekurs w sprawie wymiaru podatku zarobko­
wego od miejskiej kolei elektrycznej za la ta 1898 
i 1 8 9 9 ; sprawozdanie komisyi „m atki"; ra ­
chunki Muzeum przemysłowego miejskiego; or- 
ganizacya szkoły im. Piramowicza; przyjęcie le ­
gatu ś. p. B artm ańskiego; sprzedaż karczem w 
Żubrzy; sprawozdanie komisyi teatralnej i inne.

— Pielgrzymka jubileuszowa do Kal- 
waryi Zebrzydowskiej, urządzona staraniem 
komitetu kolejarzy we Lwowie," wyruszy w dniu
1 sierpnia b. r. o godzinie 7 wieczorem z 
dworca głównego osobnym pociągiem. Pątnicy 
zabawią w  drodze i w Kalwaryi 3 dni, powró­
cą zaś dnia 4 sierpnia o godzinie 6 wieczorem. 
Bilet uczestnictwa w pielgrzymce, upraw niający 
do jazdy tam  i z powrotem kosztuje 8 koron. 
Bliższe szczegóły i warunki podają afisze.

— Miejska szkoła przemysłowa. Z
dniem 1 września b. r. rozpoczyna się nauka 
w miejskiej szkole przemysłowej, składającej 
się z dwnklasowego oddziału przemysłowego.

Na oddziale przemysłowym udzielane bę­
dą nauki rysunku zawodowego, a mianowicie : 
blacharskiego, krawieckiego, ślusarskiego arty­
stycznego i maszynowego, stolarskiego, szew­
skiego, wszelkich innych zawodów.

Do miejskiej szkoły przemysłowej mogę 
być przyjęci uczniowie, którzy a) ukończyli z 
dobrym postępem klasę drugą kursu nauki u- 
zupełniąjącej przy jednej z lwowskich szkół 
m iejskich; b) wykażą się świadectwem z ukoń­
czonej klasy drugiej szkoły śred n ie j; c) wyka­
żą na podstawie egzaminu wstępnego przygoto­
wanie odpowiadające warunkowi ad aj. Nauka 

, odbywać się będzie w niedziele i święta w go-



dżinach porannych, a w dnie powszednie w go­
dzinach wieczornych, przez 10 godzin tygodnio­
wo. — N auka jest bezpłatną.

Zapisy i egzamina odbywać się będą od 
dnia 28 sierpnia począwszy do 80 sierpnia r. 
1902 włącznie, od godziny 7 — 8 wieczorem w 
kancelaryi dyrekcyi w gmachu szkoły im. Mi­
ckiewicza przy ul. Teatralnej.

— Gimnazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie liczyło w roku szkolnym 1901/2 we­
dle sprawozdania ogłoszonego przez dyrektora 
p. W. Biesiadzkiego 18 klas w zakładzie głó­
wnym przy ul. Batorego i 4 we filii zakładu 
przy ul. Sokoła, zostającej pod kierownictwem 
pedagogicznem prof. dr. Danysza. Zakład cały 
m iał 760  uczniów, w tej liczbie 678 Polaków, 
74 Rusinów i 8 Niemców. Wedle wyznania re­
ligijnego było w zakładzie 458 rz. kat., 82 
gr. kat., 5 orm. kat., po 8 ewang. augs. i me- 
nonickiego i 209 mojżeszowego. Stopień celu­
jący przy końcu drugiego półrocza 1902 otrzy­
mało uczniów 79, pierwszy 521, drugi 53, 
trzeci 40; do egzaminu poprawczego po feryach 
przeznaczono uczniów 65, a nadto 2 do egza­
minu dodatkowego.

Grono nauczycielskie zakładu głównego 
składało się z 25 osób, filii z 7. Liczbami terni 
objęci są już i katecheci, dwaj rz. kat. i jeden 
gr. kat.

— Przyznanie nagr )d. Komitet w ysta­
wy jubileuszowej Towarzystwa politechnicznego 
zawiadamia wszystkich byłych wystawców, że 
dotychczas nie nadeszły jeszcze z M inisterstwa 
handlu wykazy przyznanych nag,ód, t. j . pań­
stwowych medali srebrnych i bronzowych i że 
z tego powodu nie może ogłosić wyników orze­
czeń ju r y .  Skoro tylko z M inisterstwa handlu 
nadejdzie wspomniane rozporządzenie, komitet 
nie omieszka bezzwłocznie podać listy nagród do 
publicznej wiadomości.

— Dom pracy. W  l lu s tra c y i P olskiej 
umieścił p. Bolesław Lewicki, obok liistoryi po­
w stania i rozwoju Towarzystwa miłosierdzia, 
pod godłem „Opatrzności1*, utrzymującego we 
we Lwowie „Dom pracy1*, szereg fotografii, 
przedstawiających widok tego zakładu, sal i 
kaplicy, a również i podobiznę protektorki tego 
Towarzystwa, p. Maryi hr. Badeniowej. Z arty­
kułu p. B. Lewickiego, powtarzamy parę szcze­
gółów: Dnia 1 lutego 1881 roku zawiązało się 
we Lwowie staraniem ś. p. Leonowej ks. Sapie- 
żyny Towarzystwo, mające na celu przez poda­
nie środków do pracy, zakładanie izb robotni­
czych i  wpływ moralny, „podźwignąć bliźnich, 
którzy bądź to przez nieporadność, bądź przez 
chorobę łub nałogi stali się żebrakami, a przez 
moralny swój upadek są najdotkliwszą raną 
społeczeństwa1*. W  organizacyjnych pracach po­
magali księżnej Leonowej ksiądz kanonik Go- 
lazdowski, dr. Stella Sawicki i pani Leontyna 
W ernerowa, którzy dziś jeszcze zasiadają w za­
rządzie tego dobroczynnego Towarzystwa. Różne 
koleje przechodziło Towarzystwo miłosierdzia, 
ale zawsze potrafiło sprostać szlachetnemu ce­
lowi i skutecznie prowadzić walkę, z ogólną obo­
jętnością i niedowierzaniem. Powołanie w roku 
1889 na przewodniczącą p. Maryi Kazimierzo- 
wej hr. Badeniowej stanowi ważny zwrot w To­
warzystwie; jej bowiem energii, zapobiegliwości 
i staraniom zawdzięcza Towarzystwo obecnie swój 
świetny rozwój.

Jedną z pierwszych czynności nowej pro­
tektorki było przystąpić do budowy odpowie­
dniego gmachu na „Dom pracy1*. Powoławszy do 
współpracownictwa grono ludzi dobrej woli (pp. 
J . D resler, dr. J . Ekielski, Syl. Hawryszkie- 
wicz, Aleks. Lewakowski, Bolesław Lewicki, dr. 
Sawmki, Apolinary Stokowski i inni) — przy­
stąpiła hr. Badeniowa do dzieła, które po k ilku­
letnich zabiegach uwieńczone zostało wspania­
łym  rezultatem. Oto w dniu 14 października 
1896 r., w obec-, protektorki Maryi hr. Bade­
niowej, przewodniczącej wydziału Konstancyi ks. 
Sanguszkowej i dostojników m., poświęcił ks. 
Arcybiskup lwowski nowy „Dom pracy1*, w spa­
niały gmach, obliczony na 150 osób, dzieło pp. 
Syl. Hawryszkiewicza i Jan a  Lewińskiego. D u­
ży sad i ogród warzywny, stajnie na krowy, 
konie i osiołka, który jeździ codzień po cento­
wą jałm użnę po ulicach Lwowa, nadto piekar­
nia, praczkarnia i wozownie — stanowią kom­
pleks budynków, zupełnie odpowiadający sz la ­
chetnemu celowi.

Obecnie przyniosły, według zamknięcia za 
r. 1901, przychody 27 .000  kor., a rozchody 
wynosiły 22 000 kor. Najwyższa liczba kobiet, 
zajętych w „Domu pracy1*, wynosiła 71, a męż­
czyzn 40; — razem przebywa obecnie osób 
111. A czem sid- trudnią? Jedni klejeniem 
woreczków papierowych do sklepów (dochód z 
tego 306 kor.), inni robieniem pudełek do pa­
kowania sukień, szkła, porcelany (dochód 282 
kor.), inni darciem pierza (dochód 175 kor.), 
lub praniem bielizny dla klasztorów (dochód 
2.860 kor.), lub wreszcie robotami krawieckie- 
mi, stolarskiemi, szyciem bielizny, lub podra­
bianiem pończoch. Ogólny dochód z tych robót 
wynosił w r. 1901 4 .000  kor. 15 hal., a nie 
został on wcielony do kasy Towarzystwa, lecz 
każdemu z prebendaryuszy został wpisany do 
jego książeczek własnych.

Insty tuc ja ta  jest obecnie w ciągłym roz­
woju, przybywanie nowych członków (z roczną 
w kładką koron 12) wolniej postępuje, bo zdaje 
się ogółowi, że pomoc ta nie jest już konie­
czną. Tymczasem rzecz ma się wprost przeci­

wnie. Dziś należy wspierać tę insty tucję tern 
gorliwiej i serdeczniej, że patrząc na 21-letnią 
działalność Towarzystwa — wie się i czuje, że 
grosz ten istotnie wychodzi na pożytek i dobro 
społeczaństwa. Obecny dyrektor „Domu P racy 1* 
radca E. Oeypek, skarbnik radny J . D resler i 
ruchliwy sekretarz p. W incenty Kirschner, m u­
szą z całą energią pomagać protektorce Maryi 
hr. Badeniowej około podtrzymania Towarzy­
stwa na wyżynie obecnej, a wraz z wydziałem 
Towarzystwa starać się, aby nietylko utrzymać 
sta tu s quo, ale nadto baczyć, aby mogło się w 
„Domu P racy 1* utrzymać nie 111, ale 150 u- 
bogich. Pod budowę kaplicy, która się mieści 
obecnie w sali zakładu, pozostawiono odpowiedni 
plac. Oby jak  najrychlej mogła na nim stanąć 
osobna kaplica.

—  Kasa chorych we Lwowie zapra­
sza na walne zgromadzenie reprezentantów, p ra­
codawców i delegatów, pracujących członków 
Kasy chorych m. Lwowa, które odbędzie się 
w niedzielę d. 3 sierpnia w wielkiej sali r a ­
tuszowej o godz. 11 rano z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu z 
poprzedniego Zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z 
czynności i zamknięcie rachunków za r. 1901. 
3. Sprawozdanie wydziału nadzorczego. 4. W y­
bory : a) wydziału nadzorczego, b) uzupełnia­
jące do sądu polubownego i zarządu. 5. W nio­
ski i interpelacye.

W stęp na sale i udział w zebraniu przy­
sługuje reprezentantom i delegatom wybranym 
w r. 1901, za okazaniem zaproszenia. Sprawo­
zdanie za r. 1901 mogą pp. reprezentanci i de­
legaci odebrać w biurze Kasy (ul. Lindego 10,
I. piętro), między 8 a 3 godz.

— Piękny ogród zniknie znowu z po­
wierzchni Lwowa. P. P io tr Miączyński, w łaści­
ciel olbrzymiej parceli u zbiegu u lic  Kopernika 
i Sykstuskiej, rozparcelował swoje grunta pod 
domy czynszowe. Od kilku dni- rozpoczęło się 
tam  już wyrębywanie prześlicznych drzew i sko- 
pywanie góry.

— Festyn ludowy na pam iątkę 333- 
letniej rocznicy Unii Lubelskiej (w roku 1569) 
urządza Towarzystwo polskiej młodzieży ręko­
dzielniczej imienia Jan a  Kilińskiego w niedzie­
lę, dnia 3 sierpnia na górze Zamkowej pod 
Kopcem, połączony z bezpłatną loteryą fantową, 
składająca się z przeszło 600 fantów, ofiarowa­
nych przez kupców lwowskich, z programem 
nader mozmaiconym. W stęp 15 et.; przy wstę­
pie otrzymuje się bezpłatny los, upoważniający 
do w ygrania pięknego fantu (każdy 6-ty los 
wygrywa).

— Łaźnia Ducheńskiego. W biurze 
prezydyalnem m agistratu został podpisany kon­
trakt o dzierżawę łaźni; należącej do fundacyi 
Ducheńskiego, między p. Józefem Danielewiczem 
jako dzierżawcą z jednej, a gm iną m. Lwowa, 
jako sprawującą zarząd fundacyi, z drugiej stro­
ny. Imieniem gminy podpisał kontrakt wicepre­
zydent p. Michalski, tudzież trzech członków 
Rady miejskiej.

Wczoraj nastąpiło oddanie łaźni nowemu 
dzierżawcy przez delegata m agistratu, przyczem 
spisano szczegółowy inwentarz przedmiotów, od­
danych w dzierżawę.

A  4 -letni podrzutek. Jakaś izraelitka 
przywiozła wczoraj z Krystynopola 4 - letniego 
Eliego Stiidtera i pozostawiwszy go na ul. Ka­
zimierzowskiej, znikła. Błąkającego się chłopca 
odstawiono na policyę, a ztąd do komisaryatu 
TI dzielnicy.

— Zmarli w ostatnich dniach: We Lwo­
wie, Karolina z Mikolaschów Roinaszkanowa, 
żona współwłaściciela pasażu Mikolascha, prze­
żywszy la t 35. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w piątek, dnia 1 sierpnia z domu żałoby przy 
ul. Krętej 4, na cmentarz Łyczakowski.

—  W Rymanowie w zakładzie zdrojo- 
wo-kąpielowym odbędzie się w niedzielę, dn. 3 
sierpnia o godzinie 10 rano pochód dziatwy ko­
lonijnej, a o godzinie 3 po południu na łące, 
Gniewoszówce wielki festyn z następującym pro­
gramem : Gry i zabawy dla dzieci; ćwiczenia 
kolonistów, zabawa kwiatowa wyposażona w fanty; 
różne niespodzianki; o godzinie 8 wieczorem od­
będzie się zabawa z tańcami (stroje balowe lub 
wizytowe).

Dochód z festynu i zabawy przeznaczony 
na rzecz I. krajowej kolonii leczniczej w R y­
manowie.

— W Pradze baw iła dni kilka wycie­
czka 40 słuchaczów IV" i V kursu lwowskiej 
Szkoły politechnicznej z profesorami: Skibińskim, 
Thulliem, Blauthem i Boguckim. Przyjmowano 
ich tam i goszczono bardzo serdecznie.

— Prymicya Wojciecha hr. Meranu.
Z Aussee donoszą o odbytej tam  uroczystości 
prymieyi wnuka Najd. Arcyksięcia Jo.ua, a syna 
Franciszka hr. Meranu, który otrzymał dnia 20 
b. m. z rąk  Arcybiskupa dr. Schustera w Gracu 
święcenia kapłańskie.

Prym icyant ukończył gimnazyum Terezyań- 
skie w W iedniu, a odbywszy powinność wojsko­
wą, poświęcił s ią  studyom teologicznym w Ins- 
brucku. Hr. Meranu należy do najpopularniej­
szych osobistości w Aussee, gdzie od całego sze­
regu la t zwykł był spędzać wolny czas. Uro­
czystość prymieyi dała wyraz tej sympatyi, jaka 
otacza dostojnego prymieyanta. Brali w niej 
udział nie tjlko  członkowie Rodziny zebrani w 
komplecie, ale także ludność wiejska z całej

okolicy, dziatwa szkolna i wszystkie stowarzy­
szenia. Wieczór zakończono olbrzymim pochodem 
z .pochodniami i śpiewami,

— Oblężenie poselstw europejskich 
w Pekinie. Przed kilku dniami wydał jeden z 
urzędników konsulatu francuskiego bar. cTAn- 
thonard książkę pod napisem : „Les B o x e u rs“ 
(Paris. Plon 1902), która jest pełnym obrazem, 
nawskróś przejmującym tych wszystkich stra­
sznych dni, które przeżyli członkowie ambasad 
europojskich podczas oblężenia przez chińskich 
bokserów. — Autor roztacza nader ożywioną 
opowieść od chwili, kiedy korpus europejski, 
śpieszący na odsiejz zagrożonym, m usiał zatrzy­
mać się w T ien -fśin  na drodze ku Pekinowi. 
Widzimy p tib  idące z dziką odwagęr tłum y po­
wstańców chińskich, prawie ogólne powstanie 
całej ludności chińskiej z jednej strony, a z 
drugiej wysiłki arm ii europejskiej, która na- 
próżno stara się pokonać piętrzące się zewsząd 
trudności, jak  nieprzystępnośfc terenu, brak-j ży­
wności — a co najgłówniejsza, niemożliwość 
prawie zaprowadzenia jakiej takiej zgody ru ­
chów wojefińych wśród armii, z tak różnoro­
dnych złożonej czynników. Jak  tu iść naprzód 
i słucha*jjednego wodza Francuzom, Anglikom, 
Rossyanom, Austryakom, Niemcom, Ameryka­
nom, Japończykom. Dobra wola była niewątpli­
wie u wszystkich, odwaga, ducli wojska jęk  
najśw ietniejsze; lecz nadać temu ścisłą jedność 
w praktyce — okazywało się problemem nie do 
rozwiązania. Ta sytuacja przedstawia się na­
wskróś trag iczn ie: najbardziej zdeterminowani 
wodzowie wahają się pomiędzy pożądaniem sła ­
wy, pomocą dla zamkniętych w Pekinie — a 
uczuciem „powszechnego skrępowania ruchów 1*. 
Wojsko znalazło się nagle wśród największego 
niedosta tku : liczba jego za mała, środki do

<<ffiarszu naprzód — prawie żadne. Epizody stra­
szne tej wojny — w Tien-Tsinie i P ek in ie ; te 
bombardowania, bezustanna kanonada, głód i 
pragnienie, niemożność snu i spoczynku, groźba 
śmierci, wisząca nad wszystkimi, a osobliwie 
obawa, by nie wpaść żywcem w ręce rozszala­
łych tłumów powstańczych — wszystko to opi­
suje autor źródłowo i z tą plastyką w wyrazie, 
z tą siłą  barw  żywych a prawdziwych, których 
udziela jedynie autopsja, obecność osobista i 
udział wc,t wszystkich przejściach.

— Maksym Gorki na wygnaniu.
W jednej z ostatnich korespondencyj, jakie uka­
zały się w niemieckich pismach o stanie zdro­
wia Maksyma Gorkego, znajdujemy kilka szcze­
gółów, odnoszących się do obecnych stosunków 
w których jeden z najsławmiej szych pisarzy ros- 
syjskich przebywać musi. Podawaliśmy już po­
przednio wiadomość o oddaniu go pod dozór po­
licyjny i przymusowem przesiedleniu do Niżnego 
Nowogrodu. W ładze rossyjskie uznały go za 
niebezpiecznego politycznego przestępcę, a Aka- 
dfejnia umiejęt. w Petersburgu cofnęła nom inację 
Gorkego na honorowego członka. Odtąd rozpoczęły 
się prześladowania. Klimat Niżnego Nowogrodu 
pogorszył znacznie stan jego zdrowia. Po wielu 
prośbach pozwolono mu mieszkać w Krymie, za­
kazując jednak pokazywać się w Jałcie. W kwie­
tniu odebrano mu i tę ulgę. Policya wywiozła 
go z powrotem do Niżnego Nowogrodu. Na sta- 

fcyach kolejowych żandarmi rozpędzali tłum y pu ­
bliczności, a Gorki mógł tylko w asystencji 
dwóch dozorców wychodzić z wagonu. Obecnie 
internowano go w Arsamie małej, niezdrowej 
mieścinie niedaleko Nowogrodu. Żandarm stoi 
przy drzwiach mieszkania, a rewirowy ma p ra ­
wo każdej chwili odwiedzać Gorkego, śledząc 
każde jego poruszenie. W  tych warunkach po­
garsza się z dnia na dzień stan zdrowia autora 
„Mieszczan1*, bo wobec ciągłej iry tac ji wywoła­
nej rozUcznemi przykrościami i powtarzających 
się wybuchów krwi, nie ma już mowy o stałem  
polepszeniu.

—  Przedstawienia w Bayreucie, po­
wtarzające się corocznie, rozpoczęły się już od 
kilku dni. Licznie zebrani słuchacze, składający 
się przeważnie z cudzoziemców, zwiedzają przy 
tej sposobności okoliczne góry, Norymbergię i 
Kulmbach. Największem powodzeniem cieszył się 
dotychczas „Ring- der NibeluDgen1*. Dr. Jan  
Richter prowadzi pierwszy cykl, Sygfryd W a­
gner drugi. Obsadę powierzono najwybitniejszym 
artystom niemieckim. Oprócz tego zaangażowano 
słynnego tenora Briesemeistera i Elm blada z 
opery w Sztokholmie. \

— Morderstwo margr. Mores. Z Soussy 
w Algierze, donoszą!: Po kilkudniowej rozprawie 
sąd wydał wyrok na morderców margrabiego 
Mot esa. El Klieir został skazany na karę śmierci, 
a Ilam m a na 20 la t robót przymusowych.

—  Cholera. W skutek rozszerzania się 
cholery w Egipcie, wydano surowe zarządzenia, 
celem zapobieżenia zawleczeniu zarazy do Turcyi.

—  Burze. Ze Stanów Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki i Meksyku donoszą o gw ałto­
wnych burzach, przyczem wiele osób utraciło 
życie. W Guaymas i Mafatlan w Meksyku cy­
klon zniszczył kilkanaście domów prywatnych i 
gmachów publicznych. W  południowej Kalifornii 
dało się uczu,ć onegdaj silne trzęsienie ziemi, 
kjjire wyrządziło dość znaczne szkody. Z ludzi 
nikt jednak nie zginął.

Maili Irtlo -arM m .
Koncerty Aleksandra Michałowskiego,

urządzone w ciągu ostatnich dni w galicyjskich 
uzdrowiskach, cieszyły się ogromnem powodze­
niem. Znakomitego wirtuoza przyjmowano wszę­
dzie z wielkim zapałem, oklaskując gorąco mi­
strzowską jego grę.

Bibliotekę dla młodzieży rozpoczyna 
w W arszawie wydawać adwokat Paw eł Trzciń­
ski. „Biblioteka1*, ozdobiona ilustracjam i, uka 
zywacrsTb będzie tygodniowo w zeszytach cztero- 
arkuszowych. N a treść jej złożą się najcelniej­
sze utwory literatury  polskiej i obcej.

Słownika języka polskiego ułożonego 
pod rcdakc.yą pp. Karłowicza, Kryńskiego i 
Niedźwicdzkiego, wyszedł z druku 13 zeszyt i 
obejmuje koniec: litery M "5(od wyrazu „Mierzy- 
d ło1* do staropolskiego „Mżytek1*), oraz początek 
litery N.

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, we czwartek po raz pierwszy „Azya 

Tuhaj-beyowicz1* sztuka w 4 aktach, przerobił 
z powieści H. Sienkiewicza „Pan Wołodyjow­
sk i1*, I. N. Popławski.

Jutro, w piątek, po cenach zniżonych, po 
raz trzeci i ostatni w tym sezonie „Balon do 
kierowania**, krotochwila w 3 aktach Emila 
Norini i E rnesta B aum a; tłómaczył Franciszek 
Wysocki.

W  sobotę, po cenach zniżonych, po raz 
drugi „Intryga i miłość**, tragedya w 5 aktach 
ę8 obrazach) F r. Szyllera.

W uićdzielę po raz drugi „Azya Tuhaj- 
beyowicz1*, sztuka w 4 aktach; przerobił i  po­
wieści H. Sienkiewicza „Pan W ołodyjowski1* 
J . N. Popławski.

Ze stołu redakcyjnego,
(A leksander K r a u s h a r : T ow arzystw o królew ­
skie p rzy ja c ió ł nauk. K sięga  11, —  Czasy  
K sięstw a  W arszaw skiego. 1 8 0 7 — 1815. K r a ­
ków - W arsza w a . N a k ła d e m  Gebethnera i

W o lffa  1902).

(Dokończenie).

W  d n iu  12 lis to p ad a  1815 r. w jeżdża 
uroczyście w m ury  sto licy  now o-utw orzone- 
go n a  kongresie  w iedeńsk im  K ró lestw a P o l­
skiego, cesarz A lek san d e r I., w itan y  przez 
w szystkie s ta n y  z w ielk im  entuzyazm em . 
U m iał on zdobyw ać se rca  otoczenia, o b iecy ­
w ał w iele ; przyszłość w różow ych m alow ał 
barw ach , n ic  w ięc d z iw n e g o , że z zapałem  
chw y tano  się now ej desk i zbaw ienia, że 
zw racano  wzrok ku w schodzącej gwieździe, 
zapom inając prędko o słońcu , k tórego  blask 
onegdaj jeszcze oślep ia ł w szystk ich . W  de- 
pu tacy i do m łodego m o n a rc h y  udali się im ie­
niem  T ow arzystw a p rzy jació ł n au k  : ks. S ta ­
szic, A dam  ks. C zartorysk i, wojewodow ie P o ­
tocki i Sobolew ski, św ieżo biskupem  k ra ­
kow skim  m ian o w an y  W oronicz, pu łkow nik  
Chodkiewicz, J a n  h r . T arnow ski, K oźm ian, 
N iem cew icz, W yszkow ski, d r. B ergonzoni, 
L inde , doktorow ie W olff i D ziarkow ski, B and t- 
kie i sek re tarz  ks. C zarnecki. N a  d łu g ą  p rze­
m owę księdza prezesa odpow iedzia ł A lek san ­
der, iż znając w ielką użyteczność d la k ra ju  
tego  T ow arzystw a, bierze je  pod swoją szcze­
góln ie jszą opiekę i w szelką pom oc p rzyrzeka. 
W  darze złożono m onarsze ośm  tom ów  R o­
czników  T ow arzystw a, „Iliadę** H om era w 
przekładzie S taszica, dzieło „O Ziem iorodz- 
tw ie K a rp a t11 — tegoż au to ra  i sześć tom ów 
„S ło w n ik a1* L indego . W y n a lazca  m ach in y  r a ­
chunkow ej, zn an y  n a m  już A b rah am  S tern , 
uzyskuje n a  au d y en cy i pensyę rządow ą, ty ­
tu łem  zachę ty  do p rac  dalszych.

Rozpoczynał się  d la  T ow arzystw a no ­
w y okres pokojowy p ię tn as to le tn i, n a jśw ie ­
tn ie jszego  w roczn ikach  uczonego g ro n a  roz­
kw itu  i w pływ u jeg o  n a  um ysłow ość społe­
czeństw a polskiego.

S łow a o sta tn ie  kończą tre ść  d rug iego  
tom u księg i d rug ie j dzieła p. K raushara . 
M u sie liśm y  w sp raw ozdan iu  niruojszem  po­
m ijać w iele d robn iejszych  szczegółów , k tóre 
au to r zg rom adził w n iep rzeb rane j liczbie ; 
no tow aliśm y  je d y n ie  m om enty  n a jw y b itn ie j­
sze, sk ład a jące  się n a  p rzybliżony  choćby 
rysunek  ca łokształtu . A le ju ż  i nasz zw ięzły 
szk ie le t daje pew ne w yobrażenie o rzeczyw i­
stej pożyteczności i za słu g ach  owej p ierw szej 
A kadem ii U m ieję tności w Polsce i zg rom a­
dzonych  w koło niej m iłośn ików  i ap o s to ­
łów  nauki, lite ra tu ry  i sztuki. O fiarność pol­
ska w ystępuje tu  rów nież w bardzo  p ięknem  
św ietle .

P o łow ę'„okazałego  d rug iego  tom u w y­
p e łn ia ją  dodatk i. C iekaw y badacz danej epo- 

' ki znajdzie tu  m a te ry a ł p ie rw szorzędnego  n ie ­



rzadko znaczenia, co w p ływ a — rzecz p ro ­
s ta  — w znacznej m ierze n a  zw iększenie 
w arto śc i dzieła.

O ceniając n a  in n em  m iejscu ciekaw ą, 
m im o pewne, w ady, pracę p. A leksand ra  
K rau sh ara , uczyniliśm y m u przedew szystkiem  
zarzut, że zam iast obdarzyć n as m o n o g r a ­
f i ą  T ow arzystw a p rzy jació ł nauk, po p rze­
s ta ł au to r n a  k r o n i c e ,  pełnej copraw da 
w ażnych  faktów , ale zaw sze tylko k r o n i c e .  
W  odpowiedzi n a  naszą  k ry ty k ę  p rzesła ł 
nam  p. K rau sh ar obszerne pism o, z k tó rego  
dow iadujem y się, że założeniem  au to ra  przy 
podjęciu  się n a p isan ia  m onografii pierwszej 
A kadem ii um ie ję tnośc i w Polsce, było m o­
żliw ie w yczerpujące nagrom adzenie całego 
m a te ry a łu  źródłow ego, k tóry  od la t k ilkudzie­
sięciu spoczyw ając w ukryciu  w m ało komu 
d o stęp n y ch  a rch iw ach  w arszaw skich , zapew ne 
już n ig d y  św ia tła  dziennego  n ie  u jrzy . - - 
„W  tak ich  w arunkach  — słow a p. K rau s­
hara  —  jednoczesne p rzedstaw ien ie  ciągu  h i­
sto rycznego  dziejów7 T ow arzystw a, z k ry ty -  
eznem  jeg o  ośw ietleniem  i opracow aniem  
arty stycznem  m nóstw a drobiazgów  fak ty ­
cznych, z n a tu ry  swej cennych , a pom inąć 
się nie dających, byłoby p raw ie  n ie możli- 
wein. U znałem  przeto  za rzecz konieczną 
k r o n i c e ,  dać je d y n ie  podkład h istoryczny , 
by  odjąć jej tern sam em  c h a ra k te r  re jestru  
faktów  ch rono log iczn ie  ułożonych i pozosta­
w ić syn tezę  całości do o s ta tn ich  rozdziałów 11.

W  roku bieżącym  ukaże się je szcze ob­
szerny tom , obejm ujący  w sobie, jako całość 
zam kn ię tą , p ie rw sze czterolecie czasów K ró ­
lestw a kong resow ego . Z kolei pójdą jako  od­
dzielne tom v epoki: 1820 — 1824; 1824 — 
1828 i 18 2 8 — 1832. Całe dzieło zakończą 
dzieje kasaty  T ow arzystw a i skonfiskow ania 
jego  bogatych  zbiorów (1832  — 1833).

M ichał Rólle.

W y s ta w y . Zbliża się okres w ystaw  r o ln i­
czych : w B erdyczow ie, W innicy, K am ieńcu. 
N ąjżw aw iej rusza się kom itet w ystaw y ber- 
dyezow skiej, bo też w ystaw a w B erdyczow ie 
będzie najw iększą ze w szystk ich , u rządzanych  
w tym  roku. W ystaw a m ieć będzie naw et 
dzienn ik  w łasny , w ydaw any  dla wygody 
p rzy jezdnych  i zaw ierający  in fo rm acye o ce­
n ach , popycie i zaofiarow aniu  produktów  ro l­
n y ch . W  W in n icy  w ystaw a tego roczna bę­
dzie skrom niejszą, n iż  zazwyczaj.

W ie d e ń ,  3 Igo lipca. (K ursa  giełdy  
wiedeńskiej). L osy : a) p ro ce n to w e ; A u str  ya- 
ckie zakładu krajow ego z oblig . pr. z roku 
1880 3-prc. 2 6 7 '— , A u str . zakł, kr. z obi. 
p r. z r. 1889 3-prc. 262-50, Tow. żegl. na 
D unaju  100 zł. m. k. 4 -p re . — , U regu ł. 
D unaju  z 1870 r. 100 zł. 5 -prc. 285-— ,W ęg . 
B anku  hip. po 100 zł. 4 -p rc . 2 5 4 '— , P o ty ­
czka serb . prem . po 100 fr. 2-prc. 87-25, 
T ureck ie  ob lig .p rem . kolej po 400 fr. 100 '— , 
b ) b ezp ro cen to w e: B udapesz teńsk ie  (B asilica) 
5 zł. 19' — , Zakł. k red . d la  h . i p. po 100 
zł. 430 — , C lary  40 zł. m . k. — •— . P oży­
czka m . In sb ru k u  20 zł. 82-50. L osy m, K ra­
kow a 20 zł. 74-50, Pożyczka m. L ub iany  20 
zł. 76-— , Ofen 40 zł. 2 8 3 ' - ,  Palffy 40 zł. 
ni. k. 190 ' — , Czerw, krzyża aus tr. tow . 10 zł. 
55-50, Czerw, krzyża w ęg. tow . 5 zł. 27-50, 
L osy fund. A reyksięeia  R udolfa 10 zł. 76' - ,  
S alm a 40 zł. tu. k. 234-— , Pożyczka S alz­
b u rg a  20 zł. 7 6 1 — , Pożyczka St. Genois. 
40 zł. m. k. 264 — , Losy kom unalne m. 
W ied n ia  z 1874 r. 4 2 3 '— .

W ie d e ń , 3 Ig o  lipca. C ukier (spokojnie) 
16-65 do — '— . S p iry tu s  39-40 do — ■—  
(haussa). N afta  n iezm ieniona.

W ie d e ń , 31 go lipca. T a rg  zbożowy. (K u r­
sa w koronach i po 50 ldg.) P szen ica  
n a  je s ień  6 '86  do 6"87. P szen ica n a  w iosnę 
— ■— do — • — - P szen ica  n a  m aj-czerw iec 
— •— d o — -— . Żyto n a  w iosnę — ' — do — ' — . 
Zyto n a  m aj - czerw iec — 1— do — 1 ■
Żyto na je sień  6 '— do 8-01. K ukuru - 
dza na maj - czerw iec — ■— do — -— . Ku- 
kurudza n a  lip iec -sierp ień  4-93 do 4 ‘95. Ku- 
kurudza n a  sie rp ień -w rzesień  — •— do — • — ■ 
K ukurudza n a  w rzesień-paźdz. 5"07 do_ 5 08. 
Owies n a  w iosnę — •— do — ' — . Owies na 
m aj-czerw iec — * — d o  • Owies n a  j e ­
sień 5-55 do 5-56. Rzepak n a  sie rp ień - 
w rzesień  10-65 do 10-75. Rzepak n a  w rzesień- 
p aźd ziem ik  — ■— do — •— . R zepak n a  s ty ­
czeń -lu ty  — ■— do — ' — . Olej rzepakow y 
— •— do — '— .

U sposobienie; słabe. — P ogoda; p iękna .

B u d a p e s z t ,  31 go lipca. T arg  zbożowy. 
(K ursa  w koronach i  po 50 Mg.). P szenica 
n a  czerw iec — ' — do — ' —. P szen ica  n a  p a ­
źdz ie rn ik  6 ‘63 do 6 64. P szen ica  n a  kw ie­
c ień  — -—  d o — ' — . Żyto n a  kw iec ień  — ' — 
do — ■■ — . Żyto n a  m aj — ■•— do — — . Żyto 
n a  październ ik  5 '74  do 5 '75 . Owies n a  kwie-

j c ień  — ■— do — Owi es  n a  m aj — •—  do 
— -— . Owies n a  październik  5 '24  do 5-25. 
K ukurudza n a  m aj 4-90 do 4 '91 . K ukurudza 
n a  lipiec — ' — do — . K ukurudza n a  s ie r­
pień ' 4 66 do 4-67. K ukurudza n a  paź­
dziern ik  — ■— do — •— Rzepak n a  sierp ień  
10 25 do 10-30

O ferty n a  p s z e n ic ę : m ierne. —  Chęć 
kupna: słaba. —  U sp o so b ie n e : s łabe . —  
P o g o d a : piękna.

B e r lin , B igo lipca. B an k n o ty  austrya- 
ekie 85-45, S p iry tus — '— •

F r a n k f u r t ,  Olgo lipca. A u s try a c k ie K re ­
d y ty  2,13-80, K oleje państw ow e ?-• —, 
A lp iny  183-30, D isconto 1.92-— , L au ra  — •— , 
M o n tan y  — .

P a ry ż ,  31go lipca. T rzyprocen tow a re n ta  
100-37. M ąka 29'SO.

G ie łd a  to w a r o w a .  C ukier surow y loco 
A ussig  16-65 do 16 75, loco O łom uniec 15-90 
do 16-— , loco B erno-W iedeń  16-30 do 16-40, 
na paźdz-g rudz. loco A ussig  17 75 do 17-85, 
C ukier w kostkach : prim a  88-75 do 89-'— , 
secunda 88 '25  do 8 8 '5 0 % S p iry tu s  k o n ty n ­
g en to w a n y : loco W ied e ń  39-40 do 40-— . 
N afta  kaukazka: transito  T ry e s t 7 '5 0  do
8-— , ga licy jsk a  przeźroczysta 32-— do 32-50. 
(Ceny to koronach).

Targ zbożowy.

L w ó w , 31 lipca. W alu ta  koruaow a. 
Oena za 50 kg. loco Lw ów. P szen ica  gotow a
9-— do 9-25, pszenica n a  te rm in  a 6-75 do
7 -— i iy to  gotow e 7 '40  do 7 60, żyto na 
te rm in a  5.50 do 5-75, owies obroezny gotow y 
8 _  do 8-25, owies obroezny na te rm in a  5-25 
do 6-— , jęczm ień pastew ny  6-25 do 6-50, 
lęezm ień brow arn iczy  6-75 do 7"— , rze­
pak 10-25' do 10-50, ln ia n k a  — do 
—•— ; groch pas tew ny  — ■— do — -— , g roch  
do gotow ania 9-— do 12-— , w yka 7-— 
do 7-25, n as ien ie  ln ia n e  — ■■—  do — ■— , 
nasien ie konopne — -—  do — -— , bób — •—  
do — •— , bobik 6 ‘50 do 6 '7o , h reezk a  7-—  
do 7-50, kukurudza now a 6 '25  do 6 '40 , kuku­
rudza s t a r a — -— d o — -— , chm iel za 56 kilo 
— •—  do — , koniczyna czerw ona 35-— do 
40 — , kon iczyna b ia ła  40 -— do 45-— , ko n i­
czyna szw edzka —-— do — ’— , tym o tka  — •—  
do — •— .

S p iry tu s  loco za 50 l i t r .  gotow y parc­
ia.; T arnopo l 16' — do 16 25, za 50 litr. pa- 
ritas T arnopo l n a  te rm in  — ‘— do — ■— , 
w aran ty  — .—  do — eks kont yngent owy
8-— do 8-25

W skutek słabej te n d en cy i ta rg u  bu 
dapeszteńsk iego  ceny  now ego zboża obni­
żają się.

GSTATSIA POCZTA

P. P re zy d e n t M in istrów  dr. K oerber 
pow rócił w e w torek w ieczorem  z Iseh lu  do 
W iednia. P . P rezes gab ine tu  odw iedził w 
L in cu  N am iestn ik a  b r. B y iand t-R he id ta .

Z aw iadom ienie o zgonie ś. p. ks. K ar­
dy n a ła  L edóchow skiego, rozesłane przez se- 
k re ta ry a t św. P ro p ag an d y  do biskupów św iata 
całego opiew a:

„N ajprzew ielebniejszy  Księże B iskupie! 
Z najg łębszym  żalem przychodzi nam  zaw ia­
dom ić W aszą W ysokość o śm ierci Je g o  E m i ­
n e n c j i  K ardynała  M ieczysław a Ledóchow- 
skiego, naszej św. K o n g reg acy i Rozkrzewie- 
nia W iary  Prefekta, k tó ry  dzisiaj rano  nagle 
do lepszego przen iósł się  św iata. P aste rska
troskliw ość i gorliw ość o“rozszerzanie W iary, 
z jak ą  n ie  dbając o żadną chw ałę  Świąto­
bliw y ten  m ąż n ad e r tru d n y  swój urząd 
spraw ow ał, w ym aga w ystaw ien ia  Miu św ia­
dectw a przedew szystkiem  przez tych , którzy 
w pierw szym  rzędzie jako  kierow nicy  M issyi 
w p racach  Jego b ra li udział. D la tego też 
n ie  w ątpim y, iż W asza W ysokość poczyni 
potrzebne s ta ra n ia , aby, je ś liby  słabość ludzka 
ja k ą  zm azę n a  duszy Jego  zostaw ić była 
m ia ła  pobożne m odły, zaniesione do Boga, 
ja k  na jp rędze j ją  zgładziły . W ysokości W a ­
szej un iżen i s łu d zy : A lojzy V eccia, — A n ­
toni Savelli - Spinola, sek re tarze  św. K o n g re­
g a c j i  P ro p a g a n d y '1.

Cesarz W ilhe lm , ja k  ogłasza biuro 
W olfa , odwiedzi cara  M ikołaja w R ew lu 
w d n ia ch  6 — 8 s ie rp n ia  i będzie obecnym  
na m anew rach  rossyjskiej m ary n ark i. Kolo­
n ia  n iem iecka w R ew lu  przygotow uje d la  cesa­
rza w span iałe  album . N atom iast przeczą dziś 
z B erlin a  w iadom ości p ism  angielsk ich , ja ­
koby cesarz i cesarzow a zam ierzali odw ie­
dzie kró la ang ielsk iego .

N adba łtycka p rasa  n iem iecka wielce 
je s t s trap iona silnem  osłab ien iem  żyw iołu 
niem ieckiego w m nie jszych  m iastach  kraju  
nadbałtyck iego , co u jaw n iło  się szczególnie 
jaskraw o w odbytych  n iedaw no  w yborach  
m iejsk ich . D ana Z tg . ogłasza artyku ł, ostro 
g an iący  tych w ykszta łconych  N iem ców , k tó ­
rzy przesied lają  się do m iast w iększych i n a­
w ołujący do osied lan ia się w m iasteczkach, 
gdzie i życie tańsze, i w iększe pole do dzia­
łan ia  w k ie runku  p o p ie ra n ia  niem czyzny.

Obecnie już ofieyalnie donoszą, że dzięki 
pośredn ic tw u  K iem iec rządy  S zw ajeary i i 
W łoch postanow iły d la  p rzyw rócen ia s to su n ­
ków norm alnych  rów nocześn ie odw ołać sw ych 
posłow C arlina  i S ilyes tre lliego , i poruczyć 
kierow nictw o tych  pose lstw , aż do zam iano ­
w ania now ych posłów, p ierw szym  se k re ta ­
rzom.

Rossyjski Praw itielstw iennyj W iestnik  
ogłasza rozkaz cara w spraw ie refo rm y  do ­
tychczasow ego p raw odaw stw a, dotyczącego 
podatków skarbow ych od n ieruchom ości m iej­
skich w K rólestw ie Polskiem .

L ondyński Standard  donosi, że król 
E dw ard  czyni przy pom ocy lask i pierw sze 
próby chodzenia. T rzech  lokai i 6 m ajtków  
je s t m u p rzy  tern pom ocnych .

O sta tn ia mowa C ham berla ina  w Izbie 
gm in  sp raw iła  ogólnie zadow aln ia jące  w ra­
żenie, z liberalne j s tro n y  zw racają jed n ak  
uw agę n a  to, że rozdzielenie g ru n tó w  boer- 
sk ich  m iędzy żo łn ierzy  ang ielsk ich  sprzeci­
w ia się postanow ieniom  §. 3 um ow y w sp ra ­
w ie zaw arcia pokoju z B oeram i, k tó rym  za­
pew niono n ien aru sza ln ą  całość ich. posia­
dłości.

Okazuje się, że B otha, D ew et, D elarey  
i Ł ukasz M ayer, którzy p rzybyw ają  do E u ­
ropy, podjęli tę podróż na w yraźne życzenie 
C ham berla ina . P ra g n ie  on z n im i omówić 
w ykonanie w arunków  pokoju oraz porozu­
mieć się co do ogólnego po łożenia w A fryce.

TELEGRAMY SiZBTY LWOWSKIEJ
W ie d e ń , 31 lipca. W iener Abm dpost 

d o n o s i: Po ukończeniu  obrad ko m ite tu  m i- 
n is te rya luego  d la  zap ro w ian to w an ia  m iasta  
W iednia i po uw zg lędn ien iu  w yników  p rzed ­
sięw ziętej przez M in iste rs tw o  ro ln ic tw a  w lu ­
ty m  i m arcu  roku  1901 ekspertyzy, p rze ­
prow adzona zostanie odpow iednia m odyfika 
eya i regu laeya cen  ta rgow ych  na ta rg u  by ­
dlęcym  S t. Mavx w W iedn iu , oraz uzupeł­
n ien ie  przep isów  w ete rynary juo-po licy jnych ; 
w ydane będą now e przep isy  co do zg łasza­
n ia  i spędzania bydła, w reszcie co do ozna­
czan ia  poszczególnych  m iejsc zbytu. W ażne 
są p o stan o w ien ia  co do regu lam inu  zw ycza­
jów  hand low ych  (U sanzen-O rdnung), u tw o ­
rzen ia  "komisji ta rgow ej d la  norm ow ania cen
i sądu  rozjem czego. W y d an e  także będą  
przepisy  co do b ic ia  byd ła . Nowe te  p o ­
stan o w ien ia  m ają  n iebaw em  wejść w życie.

G ra c , 31 lipca. R ada związku śp iew a­
ków n iem ieck ich  postanow iła urządzić n a ­
s tęp n y  zjazd we W rocław iu  w roku 1906. 
W czoraj odbył się kom ers, zam ykający zjazd.

T r y je s t ,  31 lipca. O negdaj uw ięziono 
tu  13, a w czoraj 2 s tre jku jących  kow ali, 
k tórzy grozili robotnikom  pracującym . Co do 
s tre jk u  kelnerów  k aw ia rn ian y ch  położenie 
n iezm ienione. N iektórzy w łaścic iele kaw iarń  
sprow adzili kelnerów  z W eneeyi i P adw y. 
Lokali ty ch  strzeże polieya.

P e te r s b u r g ,  31 lipca. Król g reck i p rzy ­
będzie tu  25 s ie rpn ia .

R z y m , 31 lipca. J a k  donosi Tribuna , 
m a w łoski poseł w A leu a tv a rn a , zostać posłem  
w B ern ie  szwajc. w m iejsce S ilvestre llego , k tó ­
ry  pójdzie do A ten .

R zy m , 31 lipca. K om ite t pod przew o­
dn ic tw em  ks. B orghese  w ręczył m in is tro w i 
ośw iaty  B accelliem u kosztow ny m edal hono- 
rowy^ w uznaniu  jego  zasług i p rac około 
bad ań  nad  tęp ien iem  zarazy bydlęcej.

B e lg ra d ,  31 lipca. S kupczyna w ybrała 
p rezyden tem  k an d y d a ta  rządow ego Popo- 
vieza.

P a r y ż ,  31 lipca. TempS donosi z T ar- 
bes, że w Lourdes w ybuch ł w ielki pożar. 
K ilkanaśc ie  osób m iało paść ofiarą i odnieść 
ciężkie poparzen ia . Szczegółów  n a  raz ie  brak.

L iz b o n a , 31 lipca. Agencya H avasa  
donosi, że resz ta  in te rn o w an y ch  w Caldas 
da R a in h a  Boerów od jecha ła  na parow cu do 
H olandyi.

L iz b o n a  31 lipca. W  P o rtu g a lii dało 
się uczuć lekkie trzęsien ie  ziemi, k tó re  n ie  
w yrządziło żadnych  szkód. T rzęsien ie  było 
najsiln iejsze wzdłuż wybrzeży.

L o n d y n , 31 lipca. W  Izbie gm in  dep. 
G ibson Bowles zapytyw ał rząd, czy wie co 
o poczynionych  n a  w yspie B a h re in  przez 
konsu la  rossyjskiego w iększych zakupnach  
grun tów . W spom niana g ru p a  wysp zna jdu je

się w zatoce perskiej. R ów nież za p y ta ł dep. 
Bowles, czy rząd zam ierza d la  osiągn ięcia 
ustępstw  od P ersy i skorzystać z zapow iedzia­
nego przyjazdu szacha perskiego, by się z 
n im  porozum ieć co do uregu low ania  w ielu 
kw estyj, in te resu jący ch  A nglią .

Sekretarz s ta n u  C ranbo rne  odpow ie­
dział. że co do pierw szego py tan ia , rządow i 
o niczem  nie w iadom o, co do drugiej zaś 
kw estyi, trudno , by Izba żądała  odpowiedzi 
w spraw ie tego, co dopiero ew en tua ln ie  m a 
być z szachem  om awiane.

Balfour ośw iadczył, że lo rd  E lg in  zo­
stan ie  praw dopodobnie przew odniczącym  ko- 
m isyi dla zbadan ia w yroków  w ojennych, w y­
danych  w A fryce południow ej.

D u rb a n ,  31 lipca. P od ług  depeszy 
B iu ra  Iieutera , kom endan t D urbanu  ogłasza, 
że w porcie Laurenzo M ariąuez w ylądow ać 
m ogą tylko ci podróżni, którzy złożą 20 f. s z t ,  
oraz w ykażą się pozw oleniem  na podróż do 
T ransvaalu , lub  p o sta ra ją  się o takie pozwo­
lenie w ciągu  8 dni. W  przeciw nym  razie 
zostaną w ydaleni.

K a ir ,  31 lipca. P od ług  B iuro  Reutera 
stw ierdzono tu  now ych  w ypadków  cho lery  
41, z ty ch  35 śm ierte lnych . W M ussy s tw ie r­
dzono now ych w ypadków  21, w tej liczbie 
śm ierte ln y ch  14.

W a s z y n g to n , 31 lipca. B iuro  Reutera 
donosi, że S tan y  Zjednoczone pod żadnym  
w arunk iem  n ie zgodzą się na to, aby Chiny 
odszkodow anie w ojenne m iały  w ypłacić w 
złocie; S tany  Z jednoczone chcą raczej, aby 
C hiny ca łą  tę spraw ę poddały  rozstrzygn ięc iu  
są.du rozjem czego w Hadze.

J o h a n n e s  burg-, 3.1 lipca. W kró tce  ma 
być sieć kolejowa w T ransyaalu  i O rauii 
znacznie rozszerzona.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 31 lipca  1902. -  G iełda  po ­

ran n a . (Yorborse). G odzina 10 m in u t 40 . 
M arki 117-05, R e n ta  m ajow a 101-80, W ęg ie r­
ska re n ta  koronow a 97 '85 , A kcye austryac. 
Z ak ładu  kredytow ego 679-— , Akcye, w ęg. 
Zakładu kredytow ego 714-50, A kcye A nglo- 
banku 278 50, A kcye U n ionbanku  534-— , 
Akcye B ankvereinu  453-— , A kcye L ander- 
banku  417-50, A kcye Kolei państw ow ych  
7 0 4 -— , Lom bardy 6 7 -50, A kcye Kolei E lbe- 
tha l — •— , A kcye F a b ry k i b ron i —  
A kcye ty ton iow e 295-— , A kcye A lp iny  395- — .

Wiedeń, 31 lipca. 1902. — G iełda p o ­
łudn iow a (Miltagsborse). Godz. 12 m in . 30. 
M arki 117*05, R e n ta  m ajow a 101-80, W ę g ie r­
ska r e n ta  koronow a 97 85, A kcye au s tr. Za­
kładu  kredytow ego 679-50, A kcye w ęg. Z a­
k ładu  kredytow ego 715-50, A kcye A n g lo - 
banku  278 50, A kcye U nionbanku  534-— , 
Akcye B an W ere in u  453-— , A kcye L an d e r- 
banku 417 50, A kcye K olei państw . 704-— , 
L om bardy  67-50, A kcye kolei E lb e th a l4 7 0 ’ — , 
Akcye F ab ry k i b r o n i— • —, A kcye ty to n io ­
we — ■— , A kcye A lp iny  395 50, A kcye Ri- 
m a M urany i 4 9 4 '— , A kcye P rask iego  T o ­
w arzystw a żel. — , Losy tu reck ie  109 25, 
Ruble 252-50, 2 0 -E ra a k i — — , T ram w ay

Usposobienie-, silne.

W ie d e ń , 31 lipca  1902. —  Zam knię­
cie g ie łd y  (Sehlusscaurse). Godz. 2 m in. 20 
A kcye austryack iego  Z akładu  k red y t. 679-— , 
A kcye w ęgierskiego Z akładu  k red y t. 714-— , 
A kcye A ng lobanku  279 — , A kcye U nionbaa- 
ku 534-— , A kcye Landerbanku. 416 50. A kcye
Bankwereinu 451 '50 , A kc. B odenered it 928- ,
A kcye galicy jsk . B anku  h ipo tecznego  5 4 3 '— , 
A kcye K olei państw ow ych  702 '50 , A kcye Ko­
lei P ołudniow ej 67- — , A kcye T ram w ay  A )  
—*— , A kcye T ram w ay  B )  — — , A kcye 
Kolei E lb e th a i 470-50, A kcye Kolei Pół- 
Eoeaej 5675 ' — , A kcye K olei G zerniow ieckiuj 
570 ’— , A kcye A lp in y  3 9 4 '— , A kcye R im a 
M uranyi 493- — , A kcye P rask ieg o  Tow arzy­
stw a żel. 1522-— , Akc-ye F a b ry k i broni 
330 50, A kcye T ureckie ty ton iow e 294-— , 
O b ligac je  w ęg iersk ie j indem nizacy i 97 65, 
R e n ta  m ajow a 1 0 1 7 5 , A nstryacka R en ta  koro­
now a 99-70, W ęg ie rsk a  R en ta  koron. 97-85, 
56 1. L isty  Tow. kredytow ego ziem. 96 30, 
4 p rc . L isty  B anku k ra jo w eg ) 9 7 - -- ,  4 i pół 
pre. L is ty  B anku  krajow ego 101-10, 4 p rc . 
L is ty  B anku hipo tecznego  96-50, 4 i pół p rc. 
L is ty  B anku hipotecznego  100-60, 5 -p rc . L i­
sty  B anku h ipo tecznego  110* — , 4 -p rc . Gal. 
O bligacye p ro p in acy jn e  9 9 1 5 , 4 -prc . Gal. 
pożyczka k ra j. z r. 1893 97*25. 4 -p rc . po­
życzka m iasta  L w ow a 9 4 ‘20, Losy tureckie 
109 ' — , M ark i 117-— , Ruble 252-25.

Odpowiedzialny redaktor A d a m  K re c h o w ie c k i



Nadesłane.

W  y k  a  z
p i ę c i u  l i c z b  w yciągniętych w c. k 
urzędzie loteryjnym we L w ow ie dnia 

30. lipea 1902.
66 — 15 — 60 — 41 — 16

N astęp n e  c iąg n ien ia  odbędą sie dnia 
13. i 27. sierpn ia 1902.

Liko pewną 1 korzystną lokaeyę 
kapitału polecamy [»] 

Akcye k o le i Łw ow sko -C zer- 
aiow leck ie j, której dywidendagwa- 
rantow ana przez Rząd przynosi wobec 

kursu chwilowego 4-7%

Sokal & Lilien
Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­

w rotną pocztą.

Jako dobrą 1 pewną iokaeyę
polecamy

4 °/0 L isty  hipoteczne koronowe,
^Va°/o L is ty  hipoteczne,
5°/0 L isty  h ipoteczne prem iow ane,
4 %  L isty Tow. kred . ziem skiego,
^  i»°lo L isty  B anku krajowego,
4 %  'L is ty  B anku krajowego,
5 9/0 Obligacye kum unalne B anku kraj. 
4 %  Pożyczkę krajow ą,
4 °/0 Gal. Obligacye propinacyjne i wszel­

kie ren ty  państw ow e.
Nadto polecamy

Aticye gal. Towarzystwa elektrycznego.
P ap ie ry  te  sprzedajem y i kupujem y po na j­

dokładniejszym  kursie dziennym .

K A N TO R W Y M IA N Y
c. k. uprz. gal. akcyjnego

H I K I I  HIPOTECZBEfiO.
I*r*y.|ech»H do JLwowa.

Dnia 31. lipea 1902.
H O T E L  G E O E t i E  

Dąbrowską z Kijowa, M. Kreimer z Ber- 
Łfliowak. z Krakowa, S. Kreimer z Czer- 

i. Szemanowska z Zukolina, E. Kaempfe

Muzeum Imienia Lubomirskich.
W dnie powszednie o tw arte od godziny 9 d 
i z południa, we w torek i p ią tek  od godziny 
3 do 5, a w niedzielę przed po łudniem  po 
godziny 11 do 1.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1902 r. (Ozas środkowo--europejski).
6

Pociąg

posp 1 osob.
o godzinie

przyjeżdża do Lwowa [dworzec główny]

12 15

2  31

335!
T T ć

-  6-20

6-50
7-45
8-00 
810 
815 
8-50

10-25 
11 55 

1-10 
1 23

1 35

145

235

314
4-40

5 35

5-40 
5 50

8-40

6 00| 
8-0

912 
9 20,

9 25‘ 
9-32! 
9-50’

1003
1 0 2 0

1
10 50

2 ‘20

3-14|
*D4u

5-11

10.021

‘1

Z Ickan (Jas, .Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od 1/10 
do 30'4), Zaleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Valeputny i Suczawy.

Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu, P rag i), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Cha­
bówki, Zakopanego

Z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa.
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, P rag i), Zakopanego przez Przem yśl, Wieliczki, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa.

Z Ickan, Czortkowa, Kałusza, Korozmezo (od 13 7 do 31/8 
wł. co niedzieli i święta), Brodiuy, Putny, Suczawy.

Z Brzuehowie (od 15/5 do 14/9 włącznie).
Z Janowa.
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Z Lawocznego (Pesztu), Chyrowa, Bory ław ia, Kałusza.
Z Rawy ruskiej i Sokala.
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P rag i), 

Oświęeima, Stróża, Orłowa (od 1/5 do 30/9 wł.), Mezo 
Laborez (Pesztu).

Z Rzeszowa, Lubaczowa.
Z Stanisławowa, Poiutor, Koresmezo.
Z Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia.
Z Janowa.
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P rag i), 

Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka.
Z Ickan (lass , Bukaresztu) Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, 

Wyżniey, Serethu, Suezawy.
Z Podwołoezysk (Odessy), Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu­

siatyna, Kopyezyniee.
Z Brzuehowie (od 15,5 do 14 9 włąeznie w niedziele i święta).
Z Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9, Stryja, 

Chyrowa, Borysławia.
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Za­

leszczyk, Husiatyna, Iwauia pustego, Skały, Kopyezyniee.
Z Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudiua, Brodiny.
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, W ieliczki, Orłowa, M ielca via Dembiea, Sam­
bora, Chyrowa.

Z Bełżca, Sokala. Lubaczowa Rawy Ruskiej
Z Brzuehowie (od 15/5 do 14/9 włącznie).
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi), 

Zakopanego przez Kraków (od 25 6  do 15,9, Nowego Są­
cza, Orłowa (od 1/7 do 15/9), Jasła , Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza

Z Brzuehowie (od 15 5 do 14,9 włąeznie w niedzielę i święta).
Z Ickan (Bukaresztu) H usiatyna, Koresmezo, Potutor, Nowo- 

sieliey, Yaleputny, Suezawy.
Z Janow a (od 1/5 do 30/9).
Z Szczerca (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta).
Z Krakowa (Berlina, W rocławia. W iednia, Warszawy), Oświę­

eima, Jasła , Lubaczowa , Tarnobrzegu, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka.

Z Janow a ( od 1/5 do 15/9 włącznie w niedziele i święta).
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Za 

Itszezyk, Skały, Iw ania pustego.
Z Lawocznego (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia.

N a  dworzec Podzam cze.

Z Tarnopola, Burek w ielkich, Grzymałowa.

Pociąg

posp. osob.
o godzinie 

12-45

2-51

8-30

155

2-40 

2 55

Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu­

siatyna, Kopyezyniee.
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa) Kopyezyniee, Zaleszczyk, 

Potutor, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna, Brodów.
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Brodów, Za­

leszczyk, Potutor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna.

415

5-50] 
"625

6  30

6-35

8-40

9-00 
915 
9-50 

lO 30 
10-40 

1-25

2.00
215

3 05

3.15
3 23 
3 80

4 3  Do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee 
Husiatyna,

10 57 Do Tarnopola. Po tut r
2 09 Do Podwołoesyak. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee. Za­

leszczyk, H usiatyna,jśkasr, Iwania pustego, Grzymałowa.
9-Sójl Do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów.

ll '3 ? l Do Podwołoezysk, Kopyezyniee, Iwania pustego, Skały IIu-
j | |  siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

U w aga: Pora noena oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od ezasu lwowskiego.

6 10 
6-20

6  30

6-35
7-10 
816
8-25 
9 00

10 05
10-30

11-00

1110

odjeżdża z e  Lwowa [z dworca głów -ego]

IJo iirriiiGW i, i W],-,Ima, loetnwiii, B -rlnri. \Ó,Ł',-:z-Ł\vy. If /ra I,
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła , Chabówki, Zakopauego p. 
Rzeszów, Orłowa.

Do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, 
Korosmezo, Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Borodiny, Putny, Valeputny, Suezawy.

Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sambora, Ja-ła , Stróż, Mielca, "Orłowa, Wie­
liczki, Oświęeima

Do Brzuehowie, (od 15/5 do 14/9 włąeznie codziennie).
Do Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Korosmezo 

Nowosieliey, Brodiny, Putny, Valeputny, Suezawy.
Do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee 

Husiatyna.
Do Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia.
Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwo­
nicza, Orłowa.

Do Krakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła.

Do Lawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza.
Do Janowa,
Do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
Do Czerniowiee, Potutor, Nowosieliey.
Do Tarnopola, Potutor.
Do Janowa (od 1/5 do 15 9 włącznie w niedziele i święta).
Do Podwołoezysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee 

Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzymałowa.
Do Szczerca (od 1 / 6  do 15/9 w niedzielę i święta).
Do Brzuehowie (od 15,5 do 14/9 włącznie w niedziele i święta).
Do Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, 

KorBsmezo.
Do Krakowa, (W iednia. W rocławia. B erlina, Pragi, Karlsbadu), 

Jasła , Chabówki, Zakopanego, W ieliczki, Nowego Sącza! 
Lubaczowa.

Do Tuehli (od 15/6 do 30,9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 
30/9 włącznie). Stryja, Chyrows, Borysławia,

Do Janow a (od 1/5 do 30/9)
Do Brzuehowie (od 15/5 do 14 9 włąezuie).
Do Rzeszowa. Chyrowa, Lubaczowa.

Dc Stanisławowa, Żydaczowa.
Do K rakow a,) W iednia, W rocławia, Berlina. Warszawy.) Chy­

rowa, Mezo Laborez (Pesztu) N. Sącza, Orłowa ód 1/5 do 
30/9), Oświęeima.

Do Janowa (od 1/5 do_ 15/9 wł. w duic powszednie, od 16 9 
do 30 4 wł. codziennie).

Do Lawocznego. (Pesztu), Chyro wa- Borysławia, Kałusz:.-.
Do Rawy ruskiej, Sokala.
Do Brzuehowie (od 115 do 14 9 wł. w niedziele i święta)
Do Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Do Podwołoezysk. (Kijowa, Odęssy), Brodów.
Do Janow a (od 1/5 do 15 9 wł. w  niedziela : święta).
Do Ickan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Bro­

diny, Suezawy.
Do Krakowa, W iednia, W rocławia, Warszawy, Pragi, K arls­

badu, Chyrowa, Rymanowa. Iwonicza, Tarnobrzegu, Orło­
wa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego.

Do Podwołoesyak, Kopyezyniee Iwauia pusteg , Skały, Hu­
siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

Do

płaeą żądają

96.80 97.80
98.50 99.50

93.70 94.70

87.75 8R75

listy dłużne

97.50 98.40
267— 269—
262.50 234.50
104— ——
97.50 97.75

1 1 0 — —.—
100.30 100.45

96— 96.50
96— 96 20
97.-5 J ——
96— —.—

1 0 1 — 1 0 2 —

102.25 103.25

100.60 101.60
97— 98—

100.25 101.25
100.25 101.25

zadają 
28.60 
80— 

236—  
7L — 

274—

c  e  x  i  
lw owskiej izby handlowej i

K

przem ysłowej
Lwów, dnia 31. lipea 1902. 

I . Akcye za sztukę.

płaeą | żądają
walutą koron.

K. h. 1 K. h.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) •540 — 550 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł." 200 (400 kor.) . . . . 350 — 380 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w l i k w i d a e y i ........................... — — — __
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk

(420 k o r . ) ..................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 bor.) . . ■568 — 575 -
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 k.) — — 1 0 0  -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. — — 350 -
Tow. dla gal. przedsięb. eiektry- °  

eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) ** 400 — 420 -
II . L isty  zastawne za 100 kor. ®
Banku h. g. 5°/„ w. a. wyl. z 10°/o a . 109 70 _ _

n  „  n 4 V / ,  „ los. W 50 1. 1 0 0  — — -
„ „ „ 4 °/0 „ 601. po 2 0 0  k. * 95 80 96 50
„ kraj. 41/,°/,, „ los. w 51 1. « 1 0 1  2 0 101 90
„ „ 4°/, „ los. w 57 1. & 97 - 97 70

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­
sza e m i s y a ) .................................e 96 50 97 20

Tow. kredyt, galie. ziemsk. 4% B
los. w 417, l a t .......................... 0 96 70 — —
470 los. w 56 lat . . .  . a, 96 10 96 80

I I I .  Obligi za 100 kor. ”
Gal. funduszu propin. 4 ° /0 w. a. M 98 80 99 60
Buków, funduszu propin. 5% w. a. n 102 50 _ _
Komunalne Banku kr. 5°/0 (2 em.) ® 102 30 103 -

n  n r  ^7 ,%  (3 Cm.) 100 70 — —
n n r  4°/o (4 em.) 96 80 97 50

Kolej, lokalne dtto 4 °/0 po 200 kor. 97 20 97 90
Pożyczki kraj. 6 0/„ w. a. z r. 1873 — _ _ _

„ „ 4°/o po 200 bor. . 
„ z roku 1893 ..................... 97 — 97 70

Pożyczka m. Lwowa 4 ° /0 po 200 kor. 94 — 94 70
„ n o 47,°/o „ 2 0 0  „ 1 0 0  — 100 70

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 73 - 78 -

V . Monety.
Dukat c e s a r s k i................................ 1 1  2 2 11 34
2 0  f r a n k ó w k a ................................ 19 10 19 30
1 0 0  rubli rosyjskich srebrnych . 250 — 254 -
1 0 0  rubli rosyjskich papierowych 252 — 254 -
1 0 0  marek niemieckich . . . . 117 - 117 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 30. lipea 1902.

A. Ogólny d ług państwa. płacą żądają
Jednolity  dług państwa w banknot.

m aj-listopad ............................... 101.80 1 0 2 —
lu ty -s ie rp ie ń ..................................... 101.75 101.95

Jednolity  dług państwa w srebrze
styczeń-lipiee . . . . . . . 101.65 101.85
kwieeień-paździemik . . . . 101.65 101.85

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł. . . .

Listy zast. domen państ. 120 zł. 5 pr.

płaeą 
190.—
152.50 
187—  
250—  
250—
300.50

żadają
1Ś3—
153.50 
189.—
252.50
252.50
302.50

B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r........................................ 121.65

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . .  99.85

121 85 

100.05

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99.10 100.10
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 118.40 119.40 
Kol. za 200 zł. mk. 5 BL  pr. (ostemp.

a k e y e ) .....................  . . : . 5 0 9 .-  512—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/. p r............................... 126.50 127 50
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99.10 100.10
Kał. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 pr..........  99.50 100.50

ObHgaeye pierw szeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i

5000 zł. 5 pr.......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr...............................................
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r........................................................
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr.........................................
Kol. lwowsko-ezem.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr.................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr...................  —•— —.

1). D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg, złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —.

„ „ w wal. kor. za 2 0 0
kor. 4 pr.......................................  - •

Węg. oblig. prop. za 1U0 zł. 41/, pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4%
, poż. prem. za 1 0 0  zł. ( 2 0 0  kor.)
, „ „ za 50 zł. (100 kor.)

1 1 0 — —.—

99.60 100.60

99.30 100.30

98.15 99.15

99.25 100.25

99.30 100.30

97.90 
100— 
162 40 
205—  
205—

98.10
100.20
163.40
207—
207—

E. ObHgaeye indemnizacyjne. 
Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 98.—
Węgier za 100 zł. 4 pr............................... 97.65

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r.................................................. 285.—
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107.50
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r............................................. 97—

99—
98.65

287—

100 zł. 5 pr. 103—  104—

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6  pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr..........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr........................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

U. L is ty  zastaw ne, Oblig. hipot. 1 
(za 1 0 0  zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1 4l/i pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ n  n  .1 » 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
u >7 „ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 lat 4l/i pr- .
„ „ , „ „ „ 60 lat za 2 0 0  kor.
4 p r . ....................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
77 n >1 ,, 4 pr. los. 41 lat
,, 77 n r  4 pr. stare . .
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . .  

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 pr................................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. 

Banku kr. losy 57>/a 1. za 200 k. 4 pr. 
iustro-węg. banku 40'/a lat los. 4 pr.

„ ,, „ 50 lat los. 4 pr.

H . Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 1 0 0  zł. nom.

Czeskiej kolei półn. za 300 zł. 5 pr. ——
Tow. żeel. par. po Dunaju za 100 i

2 0 0  zł. 6  pr.........................................
Tow. żegl.par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r,18864pr.

» t, „ ,, „ 1887 4pr.
>1 ,, „ ,7 7, 1888 4pr.
7, „ „ „ ,*7 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr.........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr..................................................

Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł, 4 pr.
' .gal. kol.em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. -5 pr.
„ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) -5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 1 0 0  zł.
Clary 40 zł. mk......................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Paliły 40 zł. mk......................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .

107.65 108.65
114.25 —.—
100.25 101.25
100.25 101.25
100.30 101.30
1 0 0 . 2 0 1 0 1 . 2 0

90.4) 91.40

97.60 9860

108— 109—
108— 109—

97.40 98.40

19.10 2 0 . 1 0
432— 434—

82!50 8A50
74.50 76.50
70— 74—

190— 1 9 3 -
55.40 56 50

Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. 
Salma 40 zł. mk. . . . ■ • • ■
Pożyez.ka miasta Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mk.............................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ „ Tryestu 100 zł. mk. i x /„  pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

płaca
27.60
76—

234—
76—

264—

230.— 250—

K . Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo Austr. 240 kor. . . . 27S 50 279.50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .  2550—  2570—
Zakład kred. dla handlu i przem. . — —  -----
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .  711—  712—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . . 483—  485—
Galie, banku hipot. 200 zł...................  543.— 546.—

„ „ dla hand. i przem. 200 zł. 334.— 344—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 417—  418.—

„ Austro-węg. 1400 k.................... 1600.— 1605.—
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 533 —  53-5 —

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 248.50 249.50
Ziynosteńska banka 100 zł...................  257—  258—

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. koi. lok. ako. pierw. 200 zł. . 400.— 406—  

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 362.— 364—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zl. mk. 5695.— 5700.— 
Kołom. koi. lok. (ake. pierw.) 200 zł. ——  ——
Koi. Lwów-Bełzec (ake. pier.) 200 zł.
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wschód.-galic.-lokaln. 2 0 0  zł.
,, państwowych 2 0 0  zł................. .....
„  południowej 2 0 0  zł.........................
„ węg. galie. L 200 zł......................

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk.

570—
392—

432 -  
923—

571—
400—

436 —  
926—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.
715—
880—
893.75

718— 
8 9 0 -  
394 75

1010—  1020—  

393—

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł.
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor.
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . . ...
Praskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1526 — 1535.—
Schodnicy 500 kor.................................
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . .

N . W E K S L E .
Berlin za 100 marek -5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . .
Petersburg za 100 rubli 5 '/a pr.
Niemieckie b a n k i ...........................u i . m
Włoskie b a n k i .....................  94 071/,
Francuskie b a n k i ..................... 94.85
Szwajcarskie b a n k i ................94.85

O. W A L U T  Y.
Dukat cesarski...........................11.33 11.37
Austr. węg. 8  guld. złota moneta ——  —.—
20 -fran k ó w k a ...........................19.03 19.08
2 0 -m ark ó w k a .......................  23.40 23.47
Rosyjski pólimperyał................— - ——
Niemieckie banknoty za 100 m.arek 117—  117.20
Włoskie banknoty za 100 lir . . 94.05 94 30
K u b le ................................................ 2.527* 2537*

117. —
239.67‘/,

95.227,

117T0

401.-

117.25
239.90

95.327,

117.45
94.277,
95—
95—
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~B9 a r 11, j e  w  m T a  » t  w  jb ', *  ®a
Licytaeyę,

L. cz. E . 181/2 (5 ) (6366 3 - 3 )
D nia 4. w rześnia 1902 o godzinie 1 0 ł/s 

przed południem  odbędzie się w sądzie tu te j­
szym , licy tacya połowy realności wykazem  
hipot. 328 g m in y  K am ionka strum iłow a w raz 
z p rzyna leżnośc iam i.

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licytacye 
je s t  ocenioną n a  209 koron, przynależności 
zaś n a  650 koron.

N ajn iższa cena wynosi 429 koron 50 
halerzy .

W arunk i licytacyjne i inne  dokum enta 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin  urzędowych w sądzie niżej 
w ym ienionym .

Takie praw a, w obec k tó rych  niniejsza 
licytacya by łaby  niedopuszczalną należy zgło­
sić  do sądu najpóźniej przy  w yznaczonym  te r­
m inie licy tacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie mo­
g ły b y  być już ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, dla k tó rych  jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zawiadamiani! 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu niżej 
w ym ienionego i n ie  wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I .
k am io n k a  s tr . dn ia  12. lipca 1902.

L. cz. E . 427/99 (8 ) (6398  3 - 3 )
D nia 26. s ie rp n n ia  1902 o godzinie 9 

rano, odbędzie się w sądzie niżej w ym ienio­
nym , w binrze N r. 1, licy tacya realności obję­
tych  whl. 146 i 148 ks. g r. gm . kat. Opaka.

N ieruchom ości te oceniono: a) realność 
w hl. 146 n a  900 kor., b) realność wh). 148 
n a  2030 kor.

N ajniższa cena, poniżej której sprzedaż 
n ie przyjdzie do skutku, wynosi ad a) 600 
kor., ad b) 1358 kor. 33 hal.

W arunki licy tacy jne i inne odnośne do­
kum enta, przejrzeć m ożna podczas godzin urzę­
dow ych w tym  sądzie w biurze N r. i .

T akie praw a, w obec k tó rych  niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu Łąjpóźniej przy w yznaczonym  te r­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości nie m o­
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tórych  jakie praw a lub 
ciężary n a  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już  istn ieją , bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedyn ie przez przybicie n a  tablicy  sądo­
w ej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, O ddział II.
Podbuż, dn ia  1. lipca 1902.

L. cz. E . 245/2 (4 ) (6407 2 — 3)
D nia 9. w rześnia 1902 o godz. 9 rano, 

odbędzie się  w sądzie tutejszym , licy tacya a) 
n ieruchom ości w ykazem  hipotecznym  1. 317 
i 2/8 części wykazem hipotecznym  1. 424 
gm iny  D em ów , w raz z przynależnościam i, sk ła 
dającem i się z 2/8 części dom u i szopy.

N ieruchom ości, w ystaw ione n a  licytaeyę, 
są  ocenione ad a) 300 kor., ad b) 92  kor., 
przynależności zaś n a  116 kor. 50 hal.

Najniższa cena w ynosi ad a) 200 kor., 
ad b) 138 kor. 66 hal.

W arunki licytacyjne i in n e  dokum enta 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
w sądzie niż^j w ym ienionym .

Takie praw a, w obec których  nin iejsza 
licy tacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy  w yznaczonym  te r­
m inie licy tacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie m o­
g ły b y  być ju ż  ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d is których jakie pra«-a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś li n ie m ieszkają w okręgu sądu  niżej 
w ym ienionego i nie wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, O ddział III.
K am ionka s t r  , dn ia  13. lipca 1902.

L. cz. E . 421/1 (13) (6455 2 -  3)
O dwołując w yznaczony te rm in  na dzień 

22. lipca 1902 zaw iadam ia się iż odbędzie 
się dnia 12. sierpnia 1902 o godz. 9 przed 
południem  w sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze N r, 10 w N isku, re licy tacya połowy

realności Iwh. 79 i 1/4 części realności lw h. 
680 gm . Nisko.

N ieruchom ości, w ysławione n a  licytaeyę, 
są ocenione ad 1) Da 150 kor., ad  2) n a  557 
kor. 50 hal.

N ajniższa cena wynosi ad 1) 100 kor., 
ad 2) 328 kor. 75 hal., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunk i licy tacy jne i odnoszące się do 
ty ch  n ieruchom ości dokum enta może, m- ją e y  
cbęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dow ych w sądzie niżej w ym ienionym , w b iu ­
rze N r. 10.

Takie praw a, w obec k tó rych  niniejsza 
licvtacya by la,by niedopuszczalną, należy zg ło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  ter­
minie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie m o­
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  jak ie  p raw a lub 
ciężary n a  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już  istnieją, bądź w tokn postępo­
w ania licytacyjnego pow staną zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś li nie m ieszkają w okręgu sądu  niżej 
wym ienionego i nie w skażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w sieozibie sądu 
zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz a ł III .
N isko, dnia 22. lipca 1902.

L. cz E. 6/2 (7 ) (6402  1— 8)
N a żądanie A. E , Sclionkera kupca w 

Oświęcimie, odbędzie się dnia 23. w rześnia 
1902 o godz, 10 przed południem  w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. 140, licy­
ta c ja  dóbr U bereż whl. 91 ks. g-rt. c. k. 
sądu obwodowego w S try ju  objętych, w raz 
z przynależnościam i, składające,m i się z b u ­
dynków', inw en tarza żywego i m artw ego i za­
pasów gospodarczych.

N ieruchom ość powyższa, w ystaw iona na 
licytaeyę, jest ocenioną n a  27 799 kor, 10 
h al., przynależności zaś na 19 .174  kor. 98 hal.

N ajniższa cena wynosi 31 .316 kor. 05 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne które równocześnie 
się zatw ierdza i odnoszące się do tej n ieruchom o­
ści dokum enta (w yciąg tabu larny , w yciąg k a ta ­
s tra lny , protokoły ocenienia i t  d .) może ka­
żdy, p iejący chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędow ych w sądzie niżej w ym ienio­
nym , w  biurze N r. 84.

T akie praw a, w obec których  niniejsza 
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu  najpóźniej przy w yznaczonym  te r­
m inie licy tacy jnym , • inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie m o ­
g łyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie praw a lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już  istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w ania jedyn ie  przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu niżej 
w ym ienionego i nie w skażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
S try j, dn ia 27. czerwca 1902.

L. cz. E . 16/2 (2) (6389  1— 3)
N a żądanie galicyjskiej Kasy oszczędno­

ści we Lwowie, odbędzie się dnia 16. wrze­
śnia 1902 o godzinie 10 przed południem  w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. 140 
bcytaeya dóbr Bełęjów część I. i I I .  wyk. 
hip. 1. 265 i 266 ks. gr. c. k. sądu  obwo­
dowego w S try ju  objętych, S tan isław a Br. 
H agena w łasnych .

N ieruch o mośei te, w ystaw ione n a  licy­
tac ję , są ocenione na 138.823 kor. 64 h a l ,  
protokołem  z 2* , 22. i 23. m aja 1901 1. cz. 
E . 36/1 (3 ), k tóry  wedle §. 142 o. e. za 
podstaw ę się p rzyjm uje.

N ajniższa cena w ynosi 92.549 kor. 09 
h>h, poniżej vt> j  ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku

W arunk i licy tacyjne, które równocześnie 
się zatw ierdza i odnoszące się do ty ch  nie­
ruchom ości dokum enta (w yciąg  tabu larny , 
w yciąg k a tastra ln y , protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, m ający  chęć kupien ia przejrzeć 
podczas godzin urzędow ych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 84.

Takie praw a, w obec k tórych  niniejsza 
lic y ta c ja  Pyłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  te r ­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej nieruchom ości 'n ie  m o ­
g łyby być ju ż  ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w  toku postępo­
w ania licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie n a  tablicy sądo­
wej je ś li s ie  m ieszkają w okręgu sądu niżej

w ym ienionego i n ie  w skażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
S try j, dnia 27. czerwca 1902.

L. cz. E. 56/2 (7) (6432  1 - 3 )
D nia  29. w rześn ia 1902 godz. 10 przed 

południem , odbędzie się w tu te jszym  sądzie 
biuro N r. 28, licy tacya dóbr W łosań  lwh. 
439 ks. tab. krakowskiej objętych, w powiecie 
podgórskim  położonych, sk ładających  się w edle 
protokołu ocenienia z dnia 21. w rześn ia 1901 
E  140/1 (2) % grun tów  i budynków  'gospo­
darsk ich  i czynszowych.

Przynależności (inw en ta rza  żywego i 
m artw ego) brak.

Dob>-a te ocenione są n a  80 .172  kor.
N ajniższa cena, poniżej k tórej sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 53.448 kor.
W arunk i licytacyjne i odnoszące się do 

tych  dóbr dokum enta m ożna prze jrzeć  w s ą ­
dzie tutejszym , biuro N r. 2 7 — 28.

Takie praw a, w obec k tó ry ch  nin iejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  te r­
minie licy tacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie m o­
g ły b y  jeż być ze skutk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  jak ie  p raw a lub 
ciężary na powyższych dobrach bądź obecnie 
istnieją, bądź w ioka  postępow ania licytacyj­
nego pow staną. zaw iadam iane będą 0 dalszych 
w ydarzeniach tego postępow ania jedynie przez 
przybicie n a  tablicy  sądowej, je ś li n ie m ie ­
szkają w  okręgu  sądu tutejszego i nie wskażą 
tem uż sądowi pełnom ocnika do doręczeń, w 
siedzibie sadu  zamieszkałego.

C. ki Sąd krajow y, Oddział V III.
Kraków, dnia 30. czerw ca 1902.

L. cz. E . 1237/2 (3)  ̂ (6443  1 - 3 )
D nia  5. w rześnia 1902 o godzinie 10 

przed południem  w sądzie niżej j w ym ienio­
nym  w biurze N r. 14. odbędzie się licytacya 
realności pod ik. 490 w Ziaro.arstynowie po­
łożonej wyk. hip. 1. 489 ks. g r . gm . kat. Za- 
m ars ty nów objętej składającej się z m urow a­
nego dom u jedno  piątrowego, piw nicy i ogro­
dzenia.

N ieruchom ość powyższa, w ystaw iona na 
licy tację , je s t ocenioną na 12.000 kor.

N ajniższa cena wynosi 6000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż m e przyjdzie do skutku.

W arunk i licytacyjne i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  tab u ­
la rny , w yciąg katastra lny , protokoły ocenienia 
i t. d .) m oże każdy, m ający chęć kupna przej­
rzeć podczas godzin urzędow ych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w kancelary i Oddz. IV. 
tu t. sądu.

T akie praw a, w obec k tórych  niniejsza 
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  te r­
minie licy tacy jnym , inaczej ro szczena tego 
rodzaju co do sam ej nieruchom ości nie. m o­
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, dla których jak ie  p raw a lub 
ciężary na powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w  toku postępo­
w ania lieytacvjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzeniach tego postępo­
wania jed y n ie  przez przybicie n a  tablicy  sądo­
wej, je ś li n ia  m ieszkają w  okręgu  sądu niżej 
w ym ienionego i nie. wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lw ów , dn ia  25. czerwca 1902.

L. cz. E . L462/1 (5 ) (6447 1— 3)
D nia 29. sie rpn ia 1902 o godz. 9 przed 

południem  odbędzie się w sądzie niżej w y­
m ienionym , Oddział I II . licy tacya 3,4 części 
realności whl. 302 ks. gr. gm. kat. K ozara 
objętej.

Ni eruehom ośe tg oceniono n a  807 kor.
N ajn iższa cena wynosi 538 kur , poniżej 

tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
W arunki licy tacy jne i inne dokum enta 

prz jrzeć  m ożna w kancelaryi sądowej.
O. k. Sąd powiatowy, O ddział III .
B ursz tyn , dnia 27. m aja 1902.

L. cz E . 1645/1 (4) (6472)
N a żądanie Rebeki K rost zam. Katz 

w Raw ie, odbędzie się dn ia 2. w rześnia 1902
0 godz. 9 przed południem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. VI. licy tacya 
1/4 części realności w hl. 688 ks. gr. gm. 
kat. Rawa, 2/6 części realności whl. 689 tejże 
księgi, połowy realności w hl. 1189 tejże księgą
1 1/6 części realności w hl. 1464 tejże księgi 
objętej, tudzież połowy realności w hl. 143 ks 
gr- g r. gin. kat. R ata  objętej, A dam a M izinka 
w łasnych, w raz z przynależnościam i.

N ieruchom ości, w ystaw ione n a  licytaeyę, 
są  ocenione: a) 1/4 część realności w hl. 688 
gm . R aw a na 403 kor. 75 hal., b ) 2/6 części

realności whl. 689 gm . R aw a na 26 kor. 33 
hal., c) połowa realności w hl. 1189 gm . R a ­
wa n a  722 kor. 50 h a l., d) 1/6 część rea l­
ności w h l. 1464 gm  gra. R aw a n a  133 kor. 
33 hal., e) połowa realności w hl. 143 gm . 
R ata n a  400 kor.

N ajniższa cena w ynosi, a) co do 1/4 
części realności w hl. 688 gm . Raw a 269 kor. 
16 hal., b) co do 2/6 części realności w hl. 
689 gm . Raw a 17 kor. 55 h a l , c) co do 
połowy realności w hl. 1189 gm . Rawa 361 
kor. 25 hal., d) co do 1/6 części realności 
whl. 1464 gin. R aw a 8S kor. 88 h a l , zaś 
co do połowy realności w hl. 143 gm . Rata 
266 kor. 66 h a l , poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

N iniejszem  zatw ierdzone w arunki licy ta­
cyjne i odnoszące się do tych  nieruchom ości doku­
m enta (w yciąg tabu larny , pro tokoły  opisania 
i t. d .) może każdy, m ający  chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędow ych w są­
dzie niżej w ym ienionym , w kancelary i Od­
działu V I.

Takie praw a, w obec k tó rych  nin ie jsza 
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu  najpóźniej przy w yznaczonym  te r­
m inie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości nie mo­
g łyby  być ju ż  ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d is  k tórych  jak ie p raw a lub 
ciężary na pow yższych nieruchom ościach bądź 
obecnie ju ż  istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego . postę- 
w ania jedynie przez przybicie n a  tab licy  sądo­
wej, je ś li n i-  m ieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i n ie  w skażą tem uż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

O k. Sąd pow iatowy, Oddział V I.
Raw a, dn ia  7. lipca 1902.

L. cz A. 310/1 (10) (6473)
O dw ołanie lieytaeyi.

W yznaczona n a  dzień 5. sierpnia 1902 
licytacya domów N r. 48 i 306 oraz stodoły 
w M yślenicach, tudzież stodoły i g runtów  w 
Dolnej wsi nie odbędzie się.

M yślenice, dn ia 29. lipca 1902.

L. cz. E . 342,2 (5 ) (6151)
S p r o s t o w a n i e .

N iniejszem  prostu je  się edykt ogłoszony 
w „Gazecie Lw ow skiej“ z dn ia 23. lipca 1902 
N r. i 67 1. 615 w ten  sposób iż dnia 27. 
sierpnia 1902 odbędzie się licy tacya 7/12 czę­
ści realności w hl. 645 ks. g r. gm iny  Boho- 
rodczany  obj. zob. Izaka „ F e u e ra “ a n ie  Izaka 
„Teuera" w łasnej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bohorodezany, dnia 28. lipca 1902.

L. cz. E . 840/2 (7 ) (6424)
N a żądanie S tow arzyszenia oszczędności 

i pożyczek w R adom yślu, odbędzie się dnia 
19 w rześnia 1902 o godz. 10 przed południem  
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. 4, 
licytacya 74/80 części realności lw h. 429 ks. 
g r. gm iny kat. R adom yśl objętej składającej 
z pola ornego obszaru 46 ar. 13 m.

N ieruchom ość, w ystaw iona na licytaeyę, 
jest ocenioną n a  324 kor. 86 hal.

N ajniższa cena wynosi 216 kor. 57 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w yciąg tabu ­
larny, w yciąg ka tastra ln y , protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędow ych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. 3.

Takie prawa, w obec k tó rych  niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  te r­
minie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie m o ­
g łyby  być już ze skutk iem  podnoszone.

Te osoby, ula k tórych  jak ie  praw a lub 
ciężary n& powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzeniach tego^ postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś li nie m ieszkają w okręgu sądu  niżej 
w ym ienionego i nic wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Radom yśl, dn ia 15. lipca 1902.

L. cz. E . 429/2 (11) ( 6456)
 ̂D łużnik A u tom  Tom aszewski.

N a żądanie E fra im a G riinberga, odbę­
dzie się du ia 16. września 1902 o godzinie 
i0  przed po łudn iem  w sądzie niżej w ym ie­
n ionym , w biurze N r. 8, licy tacya realności 
lw h. 60 ks. g r. gm . kat. Podgórze objętej 
przy ul. K ilińskiego położonej w raz zpn. w 
protokole oceniania opisanym i.

„Gazeta Lwowska“ Nr. 175 z dnia 1. sierpnia 1902
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N ieruchom ość powyższa, w ystaw iona n a  

lic y ta c ję , je s t oceniona na 8003 kor. z p rzy- 
należytościam i.

N ajniższa cena wynosi 4002 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W aru n k i licy tacy jne i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta (w yciąg tabu­
larny, w yciąg  ka tastra ln y , protokoły ocenienia 
i t. d .) może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędow ych, w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. 8.

Takie praw a, w obec k tó rych  n in iejsza 
licytacya byłaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term inie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości n ie  mo­
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tórych  jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już is tn ie ją  bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w ania jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy sądo­
wej, jeżeli nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie w skażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

W yznaczenie te rm in u  licy tacy jnego  n a  
leży zanotow ać na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla w zm iankow anej n ierucho­
mości.

0 . k . Sąd powiatowy, Oddział Y.
Podgórze, dnia 10. lipca 1902.

L. cz. E. 2159/1 (7 ) (6457)
D łużnicy K rólikow scy.

N a  żądanie W ładysław a L ibana i M aksy­
m iliana -E hrenpreisa, zastąpionych przez adw. 
d ra  M. P eipera, odbędzie się dnia 19. w rze­
śn ia  1902 o godz. 10 przed południem  w są­
dzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. 8, l i ­
cytacya 56/60 części realności lw h. 167 ks. 
gr. g ra. kat. Podgórze objętej.

N ieruchom ość powyższa, w ystaw iona na 
licytacyę, je s t oceniona n a  13.034 kor.

N ajniższa cena wynosi 8690 kor., po ­
niżej tej ceDy sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licytacyjne, i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta (w yciąg tabu- 
i«m v wvciaff katastra lny , protokoły ocenienia

i kupienia, 
;h  w sądzie 
8 .
h niniejsza 
uleży zgło­

sić eto sąau  najluźn ie j piuj „ j  znaczonym  
term inie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sr-mej n ieruchom ości nie mo­
g łyby  już być ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w  toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w  okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie w skażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

W yznaczenie te rm inu  licytacyjnego n a ­
leży zanotow ać na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla w zm iankow anej cząstki n ie ­
ruchom ości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podgórze, dn ia 12. lipca 1902.

L. cz. E . 1093/2 (8) (6444)
N a żądanie M endla W eidlera jako prawo- 

nabyw cy firm y W eid lera et L ast w S tan isła­
wowie, odbędzie się dn ia 21. sierpnia 1902 
o godz. 11 przed południem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 1 w Tarnopolu, 
licy tacya ciała tab. whi. 931 kat. gm iny 
Tarnopol objętego, w parcel, bud. pod lkat. 
450,2 i 451 n a  k tó rych  znajdują się realności 
pod N r. Cons. 298/a i 298/b i budynki gospo­
darcze.

N ieruchom ość, w ystaw iona na licytacyę, 
je s t ocenioną na kwotę 4716 kor. 92 hal.

N ajniższa cena w ynosi kwotę 2358 kor. 
46 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj 
dzie do skutku.

W arunk i licytacyjne, które zarazem  jako 
zgodne z ustaw ą niniejszem  równocześnie się za­
tw ierdza i odnoszące się do tej nieruchom ości 
dokum enta  (w yciąg tabu larny , w yciąg  k a tastra l­
ny , p rotokoły  ocenienia i t. d.) może każdy, ma 
jący  chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędow ych w sądzie niżej w ym ienionym , w 
burze N r. 1.

Takie praw a, w obec k tó ry ch  niniejsza 
licy tacya by łaby  niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  te r­
m inie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie m o­
g łyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych  jak ie  p raw a lub 
ciężary na powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie ju t  istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę- 
w ania jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy sądo­
wej, je ś li nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie w skażą tem uż sądowi

pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I II . 
T arnopol, dnia 7. lipca 1902.

Upadłości.
(6440)L. cz. S. 4/98 (59)

OGŁO SZEN IE 
U chw ałą tego sądu z dn ia  10. w rześnia 

1898 S. 1/98 (1 ) otworzony konkurs do m a­
ją tk u  Józefa E ried a  uznajem y po m yśli §. 
154 ord. konk. za ukończony.

G. k. Sąd obwodowy. Oddział IY. 
Przem yśl, dnia 31. m aja 1902.

L. cz. S. 1/2 (21) (6451)
Celem zbadania i ew entualnego  ap robo­

wania przez w ydział w ierzycieli rac h u n k u  dr. 
JaDa Stru tyńsk iego  z zarządu m asy konkurso­
wej S im chego N ath a n a  2 im . D ym a za czas 
od 16. m aja 1902 do 19. czerwca 1902, 
k tóry  w biurze 5— 6 przejrzeć można, wy­
znaczam  audyencyę n a  20. sierpnia 1902 o 
godz. 10. przed południem  n a  k tórą zarządcę 
m asy, w ydział wierzycieli;, k rydataryusza, 
Sim chego N ath an a  2-im  D ym a, tudzież edy- 
ktem  w szystk ich  wierzycieli konkursow ych, 
wzywam z tern, że im  wolno odnośnie do 
przedłożonego rach u n k u  poczynić na powyż­
szej audyencyi sw e uw agi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
lisk o , dDia 25. lipca 1902.

L. ez. S. 1/2 (27) (6452)
Celem zbadania i ew entualnego aprobo­

w ania przez w ydział w ierzycieli rachunku  dr. 
Ja n a  S tru tyńskiego  z zarządu m asy konkur­
sowej A braham a D ym a ju n . za czas od 16. 
m aja 1902 do 19. czerwca 1902, który w 
biurze podpisanego przejrzeć m ożna, w yzna­
czam audyencyę na 20. sierpnia 1902 o go ­
dzinie 10 rano, n a  k tó rą  zarządcę m asy, 
w ydział w ierzycieli k rydaryusza A braham a 
D ym a ju n ., tudzież edyktem  w szystk ich  w ie ­
rzycieli konkursow ych wzywam  z tern, że im  
wolno odnośnie do przedłożonego rachunku  
poczynić n a  tej audyencyi sw e uwagi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lisko, dnia 25. lipca 1902.

Konkursa.
L. 362 (6415 3— 3)

Ogłoszenie konkursu.
N a m ocy rozporządzenia c. k. R ady 

szkolnej krajow ej z dnia 20. m aja 1902
1. 13.977 ogłasza podpisana D yrekcya kon­
kurs n a  posadę asysten ta, konstrukcyj budo­
w niczych od 1. w rześnia b. r.

Z posadą fą łączy się rem uneraeya  
1200 koron rocznie.

Podania wystosowane do c. k. Rady 
szkolnej krajowej przesłać należy n a  ręce 
D yrekcyi i zaopatrzyć w curriculum  vitae, 
dalej w dowody zawodowego uzdolnienia, 
jak  n iem niej w dowód dokładnej znajom ości 
języka polskiego.

K andydaci o s tudyach  akadem ickich  
m ają pierw szeństw o.

Term in  konkursu  up ływ a z duiem  15. 
sierpnia 1902.

Z c. k. D yrekcyi państwowej szkoły 
przem ysłow ej.

W  Krakowie, dnia 28. lipca 1902.

L  77844/11. C-470 1— 3)
K O N K U R S .

1) N a posady ekspedyentów  poczt 3 
k lasy 2 stopnia w K olędzianach z ryczałtem  
378 ' koron na służącego.

E w en tua ln ie  może być powierzoną jazda 
posłańcza 3 razy dziennie do dw orca kolei 
żelaznej w  S m »ńko«czykach  i z powrotem 
za w ynagrodzeniem  1200 koron rocznie.

2) w Tucholce, 3 k lasy  3 stopnia z ry ­
czałtem  266 koron Da służącego.

E w entua ln ie m ogą być powierzone jazdy 
posłańcze raz na dzień z T ucholki do Kozio- 
wej i z pow rotem , za w ynagrodzeniem  1120 
koron i do Sm orzego za 1000 koron rocznie.

P odania należy w nieść najpóźniej do
10. sie rpn ia b. r. do c. k. D yrekcyi poczt i 
telegrafów  we Lwowie.

Z c. k. D yrekcyi poczt i telegrafów  
dla Galicyi.

L?. ów, d n ia ,26. lipca 1902.

prasowe.
L. cz. P r. 226/2 (5) (6494)

O GŁOSZENIE.
0 . k. wyższy sąd krajow y we Lwowie 

w skutek zażalenia c. k. P rokuratory i P ań stw a  
orzekł n a  mocy §§. 493 i 494 p. k. i §. 37 
u. pr. że treść artyku łu  um ieszczonego w  Nr. 
28 czasopism a: „M onitor" z dn ia 6. lipca 
1902 pod nap isem : „G runw ald" w ustępach  
od słów : „Trzeba M algorga" do „nieszczęśli­

wego narodu" i od słów : „na" do „m owę 
raalborską" zaw iera znam iona w ystępku z §. 
491 , 493 i 494 u. k., zatem  uspraw iedli­
w ioną je s t zarządzona przez c. k. P ro k u ra ­
to ra  rządowego konfiskata tego artyku łu  i 
dalsze rozpow szechnienie tegoż zostaje zabro­
nione.

Z c. k Sądu krajowego karnego.
Lwów, dn ia  29. lipca 1902.

L cz. P r. 223/2 (5) (6495)
O GŁOSZENIE.

0 . k. wyż-zy Sąd krajow y we Lwowie, 
w skutek zażalenia e. k. P roku ra to ry i P aństw a 
orzekł n a  mocy §§. 493 i 494 p. k. i §. 
37 ust. pras., że treść  a rtyku łu  um ieszczo­
nego w N r. 5 czasopism a: „Głos przem yski" 
z d n ia  5. iipca 1902 pod nap isem : „M ę­
czennik" od słów  „od słów „odw ażnego" do 
„idei rew ulucyjnej" zaw iera znam iona w y ­
stępku z §. 305 u. k., a zatem  uspraw ied li­
w ioną je s t zarządzona przez c. k. P roku rato ra  
rządowego konfiskata tego a rty k u łu  i dalsze 
rozpow szechnienie tegoż zostaje zabronione.

Z c k. Sądu krajow ego karnego.
Lwów, dnia 26. lipca 1902.

S I. 171. [6885]
® aż f. t. Sanbeż= alż  fprefjgericfjt in 

STrieft Ijat m it beat Srfenntniffe bom 23. S u it 
1902, $ r .  IX. 170/2, bie SBeiterberbreitung ber 
Ułr. 29 ber .geitfćljrift: „N arodn i L ist" ddo. 
2Solożca=2lbbajta, 17. g u li  1902 toegen ber 
S telle bon „E via lu “ biż „ rab it za puno 
s tv a ri“ beż Strtifelż: „S tari C am piteli je zel 
sa lam ar" nad) Ulrt. I II . beż ®efefjeż bom 17. 
SDecember 1862, di. ®. ®I. Sfer. 8 ex 1863, 
m it SBejug auf §. 300 S t .  © . berboten.

SDaż f. f. $retż= alż iprefjgeridjt tn 
® órj Ijat m it bem ©rrenntniffe bom 22. g u li 
1902, ipr. 16/2 bie SBeiterberbreitung ber Seit* 
fcfjrtft: „N on am m azzare — II Oatechism o 
del coscritto  sociansta" itt ber S te lle  bon 
„E un patto, che s i“ biż „grandę m aggioran- 
za“ , bott „La cosa m e pare sem plice" biż 
„sociale e u n iversa le“ , bon „N on d im etricare 
m ai" biż „e di sah iay itu", bon „p ro testa re  
contro" biż „1’occsione s i p resen tera" , bon 
„Ohe tu tti i coscritti" biż „buon esem pio" 
nad) §. 65 a b S t .  ®. berboten.

5Daż f. f. ®reiż* alż iprejjgericfjt tn  
©ubmeiż Ijat m it bem ©rfenntniffe bom 23. 
g u li  1902, ipr. 32/2, bie SBeiterberbreitnng 
ber !Jłr. 84  ber ,3eit|ci)vnft: „Poudelnik  Jiho- 
ceskych Listu" bom 21. g u li  1902 wegen 
beż 9 lrtifelż: „P rib ijem e na p ran y r"  uad) §. 
302 S t .  @. berboten.

® aż I. f. ®reiż=| a lż  iprefjgertd)t tn  
(Sger l)at m it bem Srfenntniffe bom 23. g u li  
1902, ipr. 28/2, bie SBeiteroerbrettung ber $oft* 
farte m it ber S lu fjd jrift: „C artolina P ostale" 
oljne Slngabe eiueż 5Drucferż ober SSerlegerż, 
auf ber ItMjrfeite ein gebrodjeneż S t m it ber 
Sfifte cincr g rauengefta lt m it eincm beflitgelten 
Slrnor, ioeldje g rauenbufte umgefefjrt ein anbe* 
reż S3ilb barftedt, nad) §. 516 S t .  ® . ber* 
boten. ___________

® aż f. f. ®reiż= alż IJJrefjgcrictjt tn
S ger £)at m it bem Srfem ttniffe bom 23. g u li  
1902, ijlr. 31/2, bie iliJeiterberbrettung beż 
g iugb la tteż m it ber lu f fd j r i f t :  „iDtarienbab", 
SDrucf unb Slerlag boit ©eorg Slbler itt Sger, 
toegen beż gefamten gnljalteż nad) §. 302 <St. 
©. berboten.

® aż f. f. $reiż= alż ^refjgeridjt in
S ger f)at mit bem Srfemttniffe bom 23. g u li
1902, ipr. 29/2, bie SBeiterberbreitung ber iKr. 
55 ber 3 e itfd )rtft: „sgote cmż ber Sgcrtaf)!" 
bom 19. fpeuertż (g u li)  1902 toegen ber S tellen  
ooit ,,323cr j'af)lt eż ?“ biż „foglcid) iljre ©egen* 
tttinen" beż Slrtifelż: „ S ie  ijk trio ten" nad) 
§. 302 S t .  @ t.; bon „S ż  Ijat fid)" biż jun t 
©djlufjfafje beżfelben Slrtifelż nad) §§. 302 unb 
65 a S t .  © ; bott „ S ie  Slufnafjme frember"
biż ju n t Sdjlufjfafje beż Slrtifelż: „S rn ft 3J(o* 
ri^  tlln tb t uber bie guben" nad) §. 302 S t .  
® . ; ooit „llber ben angeblidpit" biż „nid)t fo* 
fort begriffett" beż S lrtife lż : „£ageżueuigfeiten" 
nad) §. 300 S t .  ®. berboten.

® aż f. f. ®rei§= a lż  iprefjgeridjt in 
S ger Ijat mit bem Srfenntniffe bom 23. g u li  
1902, i[5r 30/2, bie SBeiterberbreitnng beż 
g lugblatteż mit ber Uuffcfjrift: „2)er ®lerifa= 
liżntuż Ijitben unb britben" iC rud uitb SSerlag 
bon ©eorg Slbler tn  S ger toegen ber S tellen  
bon „bei unż in “ biż „Sfjriftlidjfojiale"; bon 
„SBaż abcr ta t"  biż „Ufjrfetten a b j to id t" ; bon 
„2Bir I)aben lebiglid)" biż ju n t S lufefa^e nad) 
§. 65 a S t .  ®. berboten.

® aż f. f. ®reiż= alż tprefjgeridit in 
Seitm eri^ Ijat m it bem Srfenntniffe bom 23 
g u li  1902, i$r. 43/2, bie SBeiterberbreitung ber 
9 tr. 56 ber 3 e itfd )rif t: „2llfbeutfd)e 2Bad)t“ 
bom 19. g ttli 1902 toegen beż S lrtifelż: „Soż

bon fRotn" in ber SSeilage ,S u m e r  $eitung ', 
nad) §. 303 S t .  berboten.

Kuratele.
L. cz. P . 129/2 (1 ) (6369  2 - 3 )

Ołeksa G aw rylek uznany  niedołężnym . 
K ura to rem  ustanow iony Iw an  Sawczuk.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
K uty, dn ia  7. kw ietn ia 1902.

L. cz. P . 277/2 (4 ) (6391 2 -  3)
M aryanna Sowa i A n n a  Sowa z B łonia 

uznane um ysłowo niedołężnym i, a kuratorem  
ich  ustanow iony W ojciech W ójcik.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów , dn ia 5. lipca 1902.

L. cz P . 42 2 (2 ) (6394  2 - 3 )
D aniel R om aniuk  z Poburzan został od­

d any  pod kuratelę.
K uratorem  ustanow iono Iw ana  P rzy - 

staw skiego z P oburzan.
C. k. Sąd pow iatowy, Oddział I II .
Busk, dn ia 24. m aja 1902.

L. cz. P . 140/2 (5 ) (6406  2 - 3 )
M arko Kuziów z W orochty  uznany zo­

s ta ł um ysłow o chorym , a kurato rem  jego usta­
nowiono M ichała Kuziów z W orochty .

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
D elatyn, 31. m arca  1902.

L. cz. P . 148/2 (2 ) (6396  2 - 3 )
Iw an  B iłous z O horoslkowa został uzna­

ny um ysłowo chorym , a kuratorem  jego  usta­
nowiono Iw ana P roćków  syna S tefana z Cho- 
rostkow a

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY . 
K opyczyńce, d n ia  3. m aja 1902.

L. cz. P . 54/1 (20) (6421 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

D la um ysłowo chorego G im pla Rotten- 
s tre icha ustanow iono kuratorem  S eliga  E rie- 
dera z P rzew orska.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
P rzew orsk, 17. lipca 1902.

L. cz. P  78/2 (1) (6427 2 - 3 )
Georg K ostler z M aeh lińca uznany  zo­

sta ł um ysł iwo chorym , a kurato rem  jego 
ustanow iono Józefa K óstlera  z M aehlińca.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I .  
Żuraw no, dn ia 13. czerw ca 1902.

L . cz. L . 8/2 (15) (6397 2— 3)
M ichał Dziedzic po Jakóbie i  Błażej 

Dziedzic ze S trzelczysk z powodu m arn o traw ­
stw a oddani zostali pod kurate lę , a Błażej 
W iącek ze S trzelczysk ich  kurato rem  u stano ­
wiony został.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
M ościska, dn ia 23. m aja 1902.

L. cz. P. 101/2 (6 ) (5955 2— 3)
M aryanna K ołaciak z O chotnicy uznana 

m arn o traw n ą — kuratorem  jej zam ianow any 
J a n  Sikora z O chotnicy.

0 . k. Sąd pow iatowy, Oddział I. 
K rościenko, dn ia 4. lipca 1902.

L . cz. P . 86/1 (12) (6449 1 - 3 )
Jadw iga Biśta z Kościelca za um ysłowo 

chorą uznaną została.
K uratorem  K arola B iśtę ustanowiono.

0 . k. Sąd powiatowy.
Chrzanów , 1. kw ietn ia  1901.

L. cz. P . 148/1 (7) (6459 1 - 3 )
M ichał Dutko z A rtam ow skiej W oli 

uznany umysłowo chorym .
K uratorem  jego ustanowiono Iw ana D ut­

ka z A rtam ow skiej W oli.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I II . 
Sądowa W isznia, dn ia 14. g ru d n ia  1901 .

L. cz. P . 57/99 (4) (6450)
Ju lian n a  Ohom iak uznana za m arno tra­

w ną, kuratorem  jej je s t Teodor H ryn iak  z 
Beresta.

0 . k. Sąd powiatowy.
G rybów , dn ia 28. lipca 1902.

L. cz. L. 1/2 (4 ) (6462)
Szym on Bochenek z U jścia jezuickiego 

uznany  został za m arnotraw cę.
K uratorem  d la tegoż ustanow iony F ra n ­

ciszek B ochenek z U jścia jezuickiego.
0 . k. Sąd pow iatowy, Oddział I.

Żabno, dnia 24, czerwca 1902.
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Ł. cz. A. 86/2 (6 ) (6448)

A ntoniego  Szczelinę z P ieniążkow ic 
Uznano um ysłowo niedołężnym , a  kuratorem  
jogo ustanow iono F eliksa L yszczarczyka z 
Pieniążkowic.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Czarny D unajec, 6. m aja '9 0 3 .

Rozmaite obwieszczenia,
L. ez. hip. 1816/2 (6410 2— 3)

Dla niewiadomej z m iejsca poby ła  A nny  
Kapuścińskiej ustanaw ia się kuratorem  Józefa 
S telm acha i (emuż uchw ałę z 18. g rudn ia 
1901 1. h ip  2249,1 w raz z dekretem  się 
Wręcza.

0 . k. Sąd powiatowy, O ddział VI. 

N isko, dnia 14. czerw ca 190.2.

L. cz. A. 114/2 (4) (6409 2 — 8)
G. k. Sąd powiatowy Oddział IV. w 

Kopyczyńcach zaw iadam ia, że M arya K osm y­
ka zm arła  przed 27 laty  w Postołów7ce bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Między innym i po w tłan ą  jest do tego spadku 
M atrona Kośmy na.

Gdy m iejsce pobytu M atrony  K osm yna 
nie je s t znane, przeto wzywa się ją , by w 
ciągu roku od daty  tego edyktu  licząc — do 
spadku się oświadczyła, gdyż inaczej przewód 
spaukowy z ustanow ionym  dla niej kuratorem  
Iw anem  K osm yną w Postołów ce przeprow a­
dzonym zostanie.

G. k. Sąd pow iatowy, Oddział IV. 

Kopyczyńce, unia 2. kw ietn ia 1902.

L. cz. T. 30/1 (8) (6414  2 — By
W  roku 1846 opuścił A ntoni Dreli-

chowski syn  M arcina Drelichowsl iego i Tekli
z K am ińskich  D relichow skiej we Lwowie za ■ 
iftieszkałych jako czeladnik sto larski Lwów 
i udał się za gran icę, a m ianow icie do W ar­
szawy skąd osta tn ie wieście o nim  w roku 
1848 nadeszły.

Od tego czasu zag iną ł w szelki ślad  o
him, a tylko w edle niczem  nie popartych
przypuszczeń m ia ł A n ton i D relichow ski b rać 
Udział w powstaniu w r. 1863.

Gdy jednak  i od tego czasu już m inęło 
W ymagane ustaw ą cyw ilną w §. 24 30 to 
lccie prz to p rzy  zachodzących w arunkach  §. 
7 ust z 16. lutego 1883 N r. 20 w draża się 
Ua prośbę M agdaleny KozlowskiejJ, K arola 
Gruszki, J a n a  Gruszki, Grzegorza H utyńkie- 
wicza vel Chotyńkiew icza, F ranciszki Grom a- 
dowskiej i K aroliny Kozłowskiej z dnia 6. 
lipca 1901 1. cz T. 80/1 (1) postępow anie 
Względem uznania nieobecnego z życia i 
Uiiejsca pobytu A ntoniego D .elichow skiego 
*a zm arłego i wzywa się w szystkich, którzy 
•> w ynren ionym  A ntonim  D relichow skim  m ają 
jakąkolw iek w iadom ość, aby o tem  wym ie­
nionemu niżej sądowi lub kuratorow i, którego 
Się niniejszem  w osobie p. dr. A leksandra 
Schiera, adw . kraj. we Lwowie ul. K opernika 
1- 28 zam ieszkałego ustanaw ia, d o n ie ś i.

A ntoniego D relichow skiego w zyw a się, 
aby w ciągu jednego roku od dnia ostatniego 
ogłoszenia w urzędowym  dzienniku „Gazety 
Lwowskiej “ przed w ym ienionym  niżej sądem  
się jaw ił, lub w in n y  sposób o swoim  życiu 
doniosł.

Po tym  dniu  sąd  n a  ponow ną prośbę 
Wniosek n a  uznanie za zm arłego załatw i

Koszta przez p. adw. dr. S chiera likw ' 
dowane po ukończeniu postępow ania przyzna- 
Ue zostaną

C.k. Sąd krajow y cyw ilny, Oddział V II.

Lwów, dnia 5. lipca 1902.

L. cz. Cg. V II. 46/2 (1 ) . (6465)
Przeciw  Ryfee Ghirer, której m iejsce 

Pobytu je st nieznane, wniesionym został do 
c- k. sądu krajow ego cywilnego we Lwowie 
Przez S tan is ław a i K atarzynę małż. Szepty­
ckich w łaśc. realności we Lwowie, zastąpio­
nych  przez adw. dr. Leona Zioną wfc Lwowie 
Pozew o uchylen ie mocy egzekucyjnej tus. 
nakazu zapłaty z dn ia  11. listopada 1868 
1- 59 .078 za zgasłą z pn.

N a podstaw ie pozwu wyznaczono au- 
yencyę do rozpraw y n a  dzień 26. sierpnia 

1902 o godz 9 rano w tym  sądzie w sali 
Nr. 21.

Gelem strzeżenia praw  R fki Ghirer, 
Ustanawia się p. dr. Low ensteina, adw. we 
Lwowie kuratorem .

Tenże kurator zastępyw ać będzie R yf*ę 
p h ire r w rzeczonej spraw ie n a  jej koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki ona sam a w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ia­
nuje.

O. k. Sąd krajowy cywilny,
Oddział V II.

Lwów, dn ia 9. lipca 1902.

k  cz. C. II. 152/2 (1) (6445)
Przeciw  Ołeksie L azar, którego miejsce 

Pobytu je s t nieznane, w niesionym  został do 
V k. sądr. powiatowego w Baligrodzie przez

M arkusa Som m er z Sm olnika pozew o 248 
koron.

N a podstaw ie pozwu w yznaczono audy- 
encyę na dzień 12. w rześnia 1902 godz. 10 
rano.

Gelem strzeżenia praw  Oleksy L azar, 
ustanaw ia się p Ju liana  F ecyeza w S m olniku 
kuratorem .

Tenże ku rato r zastępy w ać będzie Ołeksę 
L azara  w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństw o, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje.

O. k. Sąd powiatowy, O ddział II.

B aligród, dnia 7. lipca 1902.

L. 88.885.
OB W IESZC ZEN IE.

W edług  reskryptu  c. k. M inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych z 24. lipca 1902 1 31.209 
pozwolił król. saski Rząd ua przywóz byd ła  
rogatego do rzeźui w P lauen  i V.

Go się podaje się do powszechnej w ia­
domości w ślad za reskryptam i tutejszym i z 
13 m aja i 23. czerwca 1902 1 53.892 i
69.507.

Z c. k. N am iestn ictw a 

Lwów, dnia 30. lipca 1902.

L. ez. C. 3/2 (1) (6454)
Przeciw  A ntoniem u K ałuckiem u i M i­

chałow i Kmietowieżowi, k tórych  miejsce po­
bytu  je s t nieznane, wniesionym  został do c. k. 
sądu powiatowego w M uszynie przez dr. Jó ■ 
zefa W estre icha we Lwowie pozew o zniesie­
nie w spółw łasności ciała hipotecznego lw h. 
825 ks? gr. gm . M uszyna.

N a podstaw ie’ pozwu wyznaczono roz­
praw ę na dzień 26 sierpnia 1902.

Oclem strzeżenia praw  A ntoniego Ka- 
łuckiego i M ichała K m ietow ieza, ustanaw ia 
się p Antoniego Buszka w M uszynie kurato ­
rem .

Tenże ku rato r zastępyw ać będzie A nto­
niego P ałuck iego  i M ichała  Km ietowieza w 
rzeczonej sprawie n a  ich  koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki om w sądzie się nie zgło­
szą lub pełnom ocnika nie zam ianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.

M uszyna, dnia 12. lipca 1902.

L. cz. C. II. 256/2 (1) (6478)
Przeciw  R achm ielow i K ram risehow i, k tó­

rego miejsce pobytu je s t n ieznane, w niesionym  
został do c. k. sądu powiatowego w B rodach 
przez Jakóba H olzsagera pozew o uznanie 
w łasności do 1jA części w hl. 401 gm iny 
Brody.

N a podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozpraw ę na dzień 26. sierpnia 1902 o godz.
11. przed po łudniem  w tu t. sądzie, w biurze 
N r. 3

Celem strzeżenia praw  pozwanego, usta­
naw ia się p. d ra  W agnera , adw . w Brodach 
kuratorem .

Tenże ku rato r zastępyw ać będzie pozwa­
nego w powyższej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam  w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie u s ta ­
nowi.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dn ia 10. lipca 1902.

L. cz. P raes. 879/18 1./2 (6471)
P rezydyum  c. k. sądu krajow ego wyż- 

sz°go w K rakow ie zam ianow ało przew odni­
czącym T rybuna łu  sądu  przysięgłych przy 
sądzie krajow ym  w K rakowie na IV . kad en ­
c ję  rozpoczynającą się dnia 15. w rześnia 
1902 o godz. 9 rano  W ice P rezyden ta  c. k. 
Sądu krajowego d ra  Ju lian a  M orełowskiego 
zas zastępcam i pizew odniczącego c. k. R adcę 
Sądu krajowego wyższego A ntoniego W aw- 
rau sch a  i c. k. Radców  S„ lu  krajow ego W il­
helm a U rsla, Zdzisław a K atyńskiego, H iero­
nim a Błonarowi; za, M ieczysława Turow icza i 
K arola Kulikowskiego.
Z P rezydyum  o. k. Sądu krajow ego karm go .

Kraków, dn ia 25 lipca 1902.

L. cz. G 86/2 (1 ) (6453)
Przeciw  Eufrozynie z W aw ryniaków  Ko- 

waliczowej, której miejsce pobytu je s t n iezna­
ne, w niesionym  został do e. k. sądu pow ia­
towego w ^ M uszynie przez D m ytra Tkacza 
pozew o 2-70 kor.

N a podstaw ie w yznaczono rozpraw ę na 
uzień 17- w rześnia 1902

Gelem strzeżenia praw  E ufrozyn j Kowa 
liczowej, ustanaw ia się p. A dam a I  ł,b la w 
M uszynie kuratorem .

Tenże ku rato r zastępyw ać będzie Eufro- 
zynę Kowaliczową w rzeczonej spraw ie na 
joj koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zam ianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II . 

M uszyna, dnia 25. czerwca 1902.

Firm?.
L. cz. F irm . 242 2 stow. II . 104

(6356  2 - 3 )
Towarzystwo kredytowe w Dubiecku, 

stow arzyszenie f lac jes tro w au e  z ograniczoną 
po ręką“ , rozwiązało się uchw alą nadzw yczaj­
nego w alnego zgrom adzenia z dn ia 6. m?.ja 
1902. L ikw idację  przeprow adzi dyrekeya. 
W zyw a się w ierzycieli tegoż tow arzystw a afcy 
sie  do niego zgłosili.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II, 
P rzem yśl, dnia 19. lipca 1902.

L. cz. F irm . 244 Stow. I. 22/11 (6404  2 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i e .

W pisano do rejestru  stow arzyszeń za­
robkow ych i gospodarczych przy  firmie: 
„V orsihues- uud Oreuitvereiu fu r H an d e l und 
G ewerbe reg is trirte  G enosseaschaft m it be- 
sch raak te r H aftung _ in  Zaleszczyki11 (Towa- 
rzystw o zaliczkowe i kredytow e d la h an d lu  
i przem ysłu , stowarzyszenie zarejestrow ane z 
ograniczoną peręką w Zaleszczykach11, że na 
nadzw yeząjnem  w alnem  zebraniu dnia 24. 
czerw ca 190.2 odbytem , uchw alonem  zostało 
rozwiązanie i likw idac ja  pow yższ-go stow a­
rzyszenia, że likw idatoram i stow arzyszenia 
zam ianow ani zostali dotychczasow i dyrek to ro ­
wie M ichał K o l i ,  F .ib isch  Noe 2 im . N iss- 
b raueh  i Dawid H arnik, którzy firm ę likw i­
dacyjną w ten sposób podpisyw ać będą, że 
do firm y dotychczasow ej .tako firm a likw ida 
eyjua oznaczonej swo nazwiska dołączą.

G. k. Sad obwodowy, Oddział IV .
. Tarnopol, dnia 5. lipca U 0 2 .

L. cz. F irm . 514/2 Stow. II. 623 (6434)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Sąd krajowy jako handlow y w 
Krakowie ogł sza ża wpisano do re jestru  dla 
stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
przy firm ie „Spółka ślusarska w Ś w ią tn i­
kach górnych , stow arzyszenie zarejestrow ane 
s ograniczoną poręką11, iż na w alnem  zgro ­
madzę s iu  członków tego stow arzyszenia odby­
tem  w dniu 29. czerwca 1902 w y b ran o :

1) Józefa N aydera na dyrek to ra  techni­
cznego,

2) Jan a  Cholewę na jego  zastępcę,
3) Ludw ika Zagajewskiego,- n a  kasyera 

i buchhaltera ,
4) S tan isław a sffotarbg n a  jego zastę -'

5) S tan is ław a Synowca na kontrolora,
6) Józefą R ogala n a  jego  zastępcę, 

w szystkich w Św iątnikach górnych .
F irm ę  stow arzyszenia podpisyw ać będą 

w ten  sposob iż pod brzm ieniem  firm y, — 
pisanem  lub w yciśniętym  stam pilią  trzej 
członkowie dyrekeyi lub ich  zastępcy się 
podpiszą.

Kraków , dn ia  11. lipca 1902.

L. cz F irm . 414/2 Spół. I I I .  87 (6435)
O b w i e s z c z e n i e .

C_ k Sąd krajow y jako handlow y w 
Krakowie zarządza:

I  W ykreślen ie w rejestrze dla firm 
pojedynczych firm y „K sięgarnia G. G ebethne­
ra  i Spółki oraz wydaw nictw o dzieł katoli­
ckich w K rakow ie „ z tem  że dotychczasowa 
spółka przez śm ierć jaw nego  spólnika G usta­
wa G ebethnera rozw iązaną została,

II. W pisan ie do re jestru  dla spółek 
handlow ych  nowo zaw artej spółki pod firm ą: 
„K sięgarn ia G. G ebethnera  i Spółki oraz 
w ydaw nictw o dzieł katolickich w K rakow ie11, 
z tem, że spółka ta zaw iązaną zesrała w dniu
11. kw ietn ia 1902 z siedzibą w Krakowie, 
że jaw n y m 1 spólnikam i są R obert W olff, dr 
Józef W olff i J a n  G ebethner w W arszaw ie 
zamieszkali, że do zastępyw ania i podpisyw a­
nia firm y upraw niony je s t każdy z jaw nych  
spólników sam oistnie i że firm ę tę w ten

sposób podpisyw ać będą, że każdy z n ich  
wypisze w łasnoręcznie „G. G -be thner i S k a“ . 

Kraków, dn ia 13. czerwca 1902.

L. cz. F irm . 413,2 S pó ł; I-II. 36 (6436)
O b w i e s z c z e n i e . )

C. k. Sąd krajow y jako  handlow y w 
Krakowie, zarząd za :

I. W ykreślenie w rejestrze dia firm  
pojedynczych firm y „D rukarn ia  W . L. A n- 
ezyca i S półk i11 w Krakowie z tem, że d o ­
tychczasow a spółka przez śm ierć jaw nego  
spólnika G ustaw a G ebethnera rozw iązaną 
została,

II. W pisanie do re je s tru  dla spółejt 
handlow ych  nowo zaw artej spółki pod firm ą 
„D rukarn ia W . L. A nezyca i spółki11 w K ra­
kowie z tem , że siedzibą spółki je s t K ra ­
ków, a jej jaw nym i spólnikam i są W acław 
A nczyc w Krakowie, R obert Wolff, d r Józef 
Wolff i J a n  G eb e th n er w W arszawie zam ie­
szkali, że now a firm a istn ieje od dnia 26. 
m arca 1902, że do zastępow ania i podpisy­
w ania firm y upraw niony je s t każdy ze spól­
ników sam oistnie, którzy firm ę tę  w ten 
sposób podpisyw ać będą, że wypiszą w łasno- 
ręczn ia „W . L. A nczyc i Spółka11.

Kraków, dn ia 13. czerwca 1902.

L. ez. F irm . 5-30,2 Stow. II. 143 (6437)
O b w i e s z c z e n i e .

G. k. Sąd krajow y jako  handlow y w 
Krakowie ogłasza, że wpisano do rejestru  
dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych firm ę „Krajowe Tow arzystwo budow la­
ne’ dla robót w odnych i lądow ych w K rako­
wie, stowarzyszenie zarejestrow ane z ogra­
niczoną poręką11.

Siedzibą Stowarzyezenia je s t K raków.
Stowarzyszenie powyższe zawiązało się 

na podstawie sta tu tu  uchw alonego w dniu
12. czerwca 1902.

Celem spółki je s t  w ykonyw anie w roli 
przedsiębiorcy budow y ze w spółudziałem  
członku w T ow arzystw a wszelkich robót pu­
blicznych i prywratnych j a k : budowy dróg 
i kolei, dróg w odnych, re g u la c ji rzek, wodo­
ciągów i kanalizaeyi m iejskich, zakładów 
przem ysłow ych, elek trycznych  i domów m ie­
szkalnych.

Zarząd sk łada się z dw óch dyrektorów .
Spółkę podpisuje dwóch dyrektorów  w 

ten sposób, że pod w yciśniętą stam pilią lub 
L yp isaoą  firm ą umieszczą swe podpisy.

Pierw szy zarząd składa się z następu­
jący ch  członków :

1) A dam  Idzikow ski, inżynier w K ra ­
kowie,

2) L eonard  N itsch , inżyn ier w K ra­
kowie.

Czas trw ania spółki je s t nieograniczony.
U dział członka wynosi 500 koron.
Członkowie odpowiadają za dopełnienie 

w szelkich przez Stow arzyszenie przyję tych 
zobowiązań o ile fundusze Tow arzystw a w 
udziałach  i rezerw ie nie w ystarczą, kw otą w 
jednorazow ej wysokości swego udziału, a to 
w edług  postanow ień w §. 76 ust. z 9. kw ie­
tn ia  1873 L. 70 Dz. u. p.

Publiczne ogłoszenia Tow arzystw a um ie­
szczane będą w jednym  z dzienników , lw o­
w skich i jednym  z krakow skich.

K raków , dnia 8. lipca 1902.

L, cz. F irm . 493/2 stow. I. 553 (6438)
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Sąd krajow y jako  handlow y w 
K rakow ie ogłasza, że wykreślono w rejestrze 
dla stow arzyszeń zarobkow ych i gospodar­
czych firm ę „Tow arzystw o katolickie k redy­
towe spożywcze i wytwórcze ku ochronie 
w łasności nieruchom ej ro ln ictw a, przem ysłu, 
hand lu  i wszelkiej pracy  zarobkowej.

Kraków , dn ia 8. lipca 1902.

Zalecona pr^ez Towarzystwo lek arsk ie  krakowskie g
Szczawa alkaliezno-sodow a, zaw ierająca części składow e chem iczne, jak

£3
£3
£2
£5
£3
£3
£3
£3
£3
£2
03

£3
£3

wys*oł»u naizego, pod k on tro lą  K o m is ji  przem ysłowej 
T«, u arasystwa lekarsk iego

u ż y w a n a  bvw a w  zgadze, kurczach i przewlekłych katarach 
żełSepl z dobrym skutkiem. 

p f lT  Cena flaszki w Krakowie 30 halerzy. f  
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład d la Lwowa w aptece 

J. W ewiórskiego. . . . .  * . rr i
IŁ Rzącj? i Chmurski w Krakowie

właściciele fabryki wód. mineralnych.

£3£23£3
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P ierw sza c. k. B istr. wyg. w yłącznie uprzyw.

A B SY K ft F& BB FASM »©W ¥CH
■ K a ro la E ro n s te m e ra , W iedeń  I I I ,  la u jb it ra s s e  120.

W y s s c z e g o l n i w m Ł  z j l w i j i n i  x n . c t l a l i i . m i .  

g 3 |r  Korespondencja w języki; polskim .
i ~ ‘ i— n —r i]"'r-inTr t1'" '! - '—tt- .... i--- r — ' iB* f  f i u t i i i >

Dostawca aeyks. i książęcym zarządom dóbr, c. k zarządom wojskowym, ko­
lejowym, towarzystwom przemysłowym, górniczym i hutniczym, budowniczym, 

przedsiębiorcom budowlanym jakoteż właścicielom fabryk i kamienie.

Farby la&aifowe, trwałe urn powietrze
rozpuszczające się w wapnie, mogą być dostarczone w suchym stanie w pro­
szku, w 40 rozmaitych wzorach, od 16 et. i wyżej, za bilogr i równają się 

co do czystości i tonu farby, zupełnie lakierowi olejnemu.
200  koron nagrody za  udow odnienie naśladow nlciw .

Karta z próbami, jakoteż sposób użycia bezpłatnie i opłacone.

w  Pasażu M ikolascha
c d  - u l i c y  k r ę t e j  

j/ajnoeszy francuski

ihrom o-fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych. =  

"Widoki natury ■-= podróże =  Stolice świa­
ta =  Wyprawy naukowe =  Wypadki histo­
ryczne =  Dbrazy z postępu cywilizacyi =  
Sztuka i nauka =  itd. itd.

=  Zmiana obrazów co tygodnia =
09 27-go lipca
Paryż v  1900 roku.
TiTs-fĉ p lO ©-fc.

Otwarte o 9 10 tej rano 9o 10-tej wieczór.

SBrehne ogi'osx«nia
od w y raża  petitem  3 halerzy , tłu stym  

petitem  4 halerzy .

S S a n t i n i e  studenci szkół średnich znajdą dobre 
umieszczenie przy ulicy Dominikańskiej 1. 7, 

numer drzwi 1 0 .

IOlTuJta n ie j karty  wizytowe, zaproszenia ślubne 
wykonuje w grawurze litografia stauropiglań- 

ska  1. 9, wizytówki już od 1 zł. i wyżej.

Sprzedajem y następujące książki jak  
długo zapas starczy po cenach  zife& cziftifi 
zniżonych.
Laskowski, Z u ż y ty ,  kartk i z życia, dawniej 

4 kor., cena 1 kor.
Junosza Klemens, W nuczek, i inne nowele 

i obrazki, dawniej 3 kor., cena 1 kor. 
A riel, Ułudy, powieść współczesna, dawnh-j 

4 kor. cena i  kor.
Miecznik, O w a u o j  O h a n a , powieść, dawniej 

4 kor., cena 1 kor.
Wszystkie powyższe książki razem, zamiast 

15 kor. wysłane zostaną za nadesłaniem  3 
kor. 50 hal. przekazem pocztowym.
Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 

Lwów, Pasaż HcUismana.

„Le Figaro 4 
Gil Blas“
Le Journal44

każdego (lisia
„Le Journal pour tous44 
„Gil Blas ’:i!ustre“

Vażdeg© tygodnia
do nabycia w biurze gazet i ogłoszeń

Ft. Sokołowskiego
we £wo#le, pasaż }(ausmana ?.

Przez czas kąpielowy przyjm uje rów nież 
abonam ent na w ym ienione pism a n a  każdy 
przeciąg czasu do każdej miejscowości

L o sy  n a  s p ła ty  m ie s ię c z n e
z prawem do wygranych po złożeniu pierwszej raty 

poleca dom bankowy

Selm t?- i  C i ia je i
w e  L w o w ie ,  p l .  M a ry a c k i  7.

Kupno i sprzedaż efektów, losów i monet. 
W ypłata kuponów. Bezpłatna rewizya losów i efektów. 

Kalendarzyk wysyła się bezpłatnie.

T U T K I

są powszechnie 
uznane za n ajlep sze! 
W szędzie do nabycia. |

Fahryła: Lwów, Mickiewicza 2. |

Kuryer Kolejowy
zawiera:
Najdokładniejszy rozkład jazdy
dla Galicyi i Bukowi? y-

Wszelkie połączenia z zagranicą
i do miejsc kąpielowych;

Ceny biletów jazdy.

Mapę sytuacyjną.

Dział informacyjny etc. etc.

Do nabycia we wszystkich, księgarniach, 
biurach dzienników, trafikach.

— C ena 12 et. —

Ogłoszenie konkursu.

N iuiejszem  ogłasza się konkurs na je d n o  
stypendyum . n a  210 koron roczni*, dla uczą 
cej się m łodzieży, zapisem  ś. p. Sy lw estra  
A ntoniego  B rzezińskiego usfanowione.

W arunk i osiągnięcia są następu jące :
1 Nazwisko i pochodzenie polskie bez 

różnicy obiządków , ubogi stan  rodziców, u ro ­
dzenie we wschodniej części Galicyi oraz 
uczęszczanie do g im nazyum  we Lwowie, Brze- 
żatiach lub Złoczowie.

2. Młodzież im ien ia B rzezińskich i K re- 
chow ieckich  przy  rów nych  kw alifikacyach m a 
m ieć pierw szeństwo.

3. Ci którzy stypendyum  otrzym ają obo­
w iązani będą, w edług woli fundatora, p rzy­
kładać się do nauki dziejów, lite ra tu ry  i a r ­
cheologii polskiej, i w tej to m ierze m ają, 
oprócz zaświadczeń szkolnych, każdego roku, 
ku rato ry i p rzek ładać p isem ną rozprawę

Młodzież ubiegająca śię o to s type ndy um 
m a się zgłosić lis tam i frankowane,nu opatrzo- 
nem i św iadectw em  ubóstw a, zaśw iadczeniem  
szkolnem  z ostatn iego pobocza po dzień 26. 
sierpnia 1902 do p. K azim ierza O bsrtyńskiego 
w Stronibabach,  poczta Krasne.

D okuraenta dołączone, za oznaczeniem  
m iejsca pobytu, będą zwrócone w razie nie­
uw zględnienia bez odpowiedzi.

Sanatoryum  i  Zakład w odoleczniczy
B Y S T E A  obok Bielska.

(S z lą sk  Jkustpyftcki)
Wytworne wrodzenie. 2 lekarze.

Aptekarza Tliierreg© (Adolfa) LIMITED
prawdziwa eentyfoliowa maść wyciągająca

je s t najsilniejszą m aścią w yciągającą, przez g run tow ne oczyszczenie 
uśm ierza ból, leczy szybko, chociażby niewiedzieć ja k  zastarzałe rany , 
a przez zm iękczenie uw alnia ranę od wszelkiego rodzaju  obcych 
ciał ja k ie  się do niej dostały. D ostać m ożna w  aptekach. (Pocztą 
op ła tn ie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. Aptekarz Thierry (Adolf LI­
MITED w  Pregrada przy Kjhltsck - Sanerbrunn. —  U nikać 
naśladow ań i uważać n a  obok umieszczony, na każdym  słoiku w y­

palony, znak ochronny  i firm ę.

M a  w s z y s t k i e
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejscowe, wie­
deńskie , zagraniczne, tygodniki, illustracye artystyczne, 
pisma humorystyczne, mody, żurnale, przyjmuje prenume­
ratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na prowincyę, po

cenach redakcyjnych
Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego

L w ó w ,  M a u s m a n a  O.
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. | f

O t w a r t e  c a ł y  r o le .

SA3ST. ̂ T O H It-T M
D r a  E n g e m i n s z a  W A J I S L A

L w ó w ,  u l .  E i u s n ^ r a  1 .  1 1 ,
pod adm . kierow nictw em  Kazimierza Soleckiego.

I S T o - w o  u r z ą d z o n e  I  p r z e b u d - O T a r a n e . .

cliorych na stały pobyt, celem leczenia 
wszelkich cliorób, z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych. Prospekta 
na żądanie w ysyła Zarząd.

I O t w a r t e  c a ł y  r o l s .

'głodzenie.
Celem wykonania budowy kanału publ. w ul. Krzyżowej 

z odgałęzieni mi w ul. Nabielaka odbędzie się rozprawa 
ofyrtowa w miejskim Urzędzie budowniczym dnia 2. sierpnia 
b, r. t. j. w  sobotę o godzinie 1 I - i  ej przed południem.

Warunki tej budowy, plany i wykazy robót są do przeje 
rżenia tamże w godzinach urzędowych.

Z  m iejskiego Urzędu budow niczego.
Lwów, dnia 28. lipca 1902.

„ M e lo m a n 41 r o z p o w s z e c h n ia  t y l k o  w y b o r o w e  n o w o ś c i  m u z y ­
c z c e ,  t r a n s k r y p c j e  o p e r o w e ,  k o m p o z y c j e  s a lo n o w e ,  u t w o r y  n a
4  r ę c e ,  d o  ś p ie w u , n a  s k r z y p c e  o r a z  t a ń c e .

U tw o r y  r o z m a i t e g o  s to p n i a  t r u d n o ś c i ,  © p a lc o w a n e , nada­
jące się do zastosow ania w  ee l& ek  p e d a g o g ic z n y c h  i  d o  g r y  s a lo n o w e j .
Daje rocznie około 200 stronn ie  n u t dużego fo rm atu . N a treść num eru  
i-kłada się 4 — 5 utw orów  na fortep ian  i jed en  do śpiew u lub n a  skrzy 

pce. K ażdy u tw ór d ruku je  się w oddzielnej okładce.
Nienależnie od utworów swojskich, Kedakeya, w itriarę ukazyw an ia  się w a r ­

tościow ych now ości zag ran icznych , podaje takow e n iezw łocznie i  tym sposobem 
wydawnictwo to stanowić S ę d z ię : bi b lio tekę  w yborow ych u tw orów  m uzycznych,
umiejętnie wybranych i dostępnych pod względem trudności dla najszerszego ogółu, 
interesującego się dobrą muzyką.
Cena prentfiSlfraty: we Lwowie i na prowi$eyi z przesyłką 
pocztową: kw artalnie % zł. (4 kor.), półrocznie 4 zł. (8 kor.), 

rocznie 8 zł. (16 kor.).

Ekspedycya „Melomana44 dla Galicyi:
poświęcony nowościom muzycznym swojskich i zagranicznych S o k o ło w s k ie g o  M u r o  d z i e n n i k ó w  w e  L w o w ie  F a s a ś  H a u s m a n a  9 .

k o m p o z y t o r ó w  Ksffiplsis z rena zaezłątą nstfeywaź sssżas ® fis espas sW-ezy pe sssie 8 zł. (16 k#r.)
Prospekta w ysyła g ra tis  i franco, E kspedycya „M ELO M A N A “ Lwów, P asaż H ausm ana N r. 9. —  P ren u m era tę  p rzy jm u ją  także w szystkie księgarnie.

miesięcznik muzyczno - nutowy

%  d ru k a rn i W I. f f o s ń tó h g o ,  i t .  G -a ra ie c k ie g *  L 1 % .  Telefe*. N r . 5S7. f Z u r id c a  W i. J .  W sfeer). P sp is r  fab ryk i ^ sp ie ra  J  F i^ k o w sk ic h .


